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Po opublikowaniu propozycji nowych cen żywności

Jaki będzie poziom naszego życia?
Reporterzy „Gazety" przy telefonach

Nasi reporterzy Józefa Pio-
trowska-Strlgl, Jacek Balce-
wicz, Zbigniew Satała i Ta­
deusz Stec w sobotę i niedzie­
lę przyjmowali uwagi Czytel­
ników na temat proponowanej
podwyżki cen. Problem wzbu­
dził zrozumiałe zainteresowa­
nie, dzwoniło do nas wielu lu­
dzi. Najwięcej telefonów przy­
jęliśmy od rencistów i emery­
tów, widocznie ta grupa oba­
wia się najbardziej wzrostu
cen żywności, opalu i energii
elektrycznej.

Dla wielu naszych rozmów­
ców niewiarygodne wydawały

się podane w propozycjach
kwoty wzrostu kosztów utrzy­
mania. „Gdyby rzeczywiście
chodziło o 214 zł na osobę
miesięcznie, to nie byłoby o

czym gadać” — powiedział
jeden z naszych rozmówców.
Inny Czytelnik obliczył wraz

z kilkoma znajomymi, że w

jego konkretnym wypadku
faktyczny wzrost kcfeztów u-

trzymania w wyniku propono­
wanej podwyżki wyniesie w

granicach 1500—1600 zł. W

przypadku jego 4-osobowej
rodziny zamknie się to kwotą
6 tys. zł miesięcznie. Ludwik

Wojtasów z Nowego Targu de­
klarował, że bardzo chętnie
zgodzi się na obniżenie swych
poborów o wielokrotność kwo­
ty 214 zł przypadających na

jego i dzieci byle ceny zacho­
wano w spokoju.

Niektórych naszych Czytelni­
ków dotknęło nieobjęcie wy­
równaniem rencistów III grupy
nie mających 55 lat w przypad­
ku kobiety i 60 lat w przypad­
ku mężczyzn. Być może zda­
rzają się przypadki zbyt po­
chopnego przyznawania zdol­
nym jeszcze do pracy ludziom
grupy inwalidzkiej, ale nie

może to być podstawą do
automatycznej dyskryminacji
wszystkich rencistów III gru­
py. Trzeba raczej doskonalić
pracę komisji lekarskich, by
potem nie korygować tych błę­
dów przęz wrzucanie wszyst­
kich do jednego worka, krzyw­
dząc przy okazji wielu do­
tkniętych przez los i chorobę
uczciwych ludzi.

Józef Chmielewski z Kra­
kowa przypomniał, że do tej
pory nie ma informacji, kie­
dy będą wypłacane wyrówna-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)
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Poruszyła nas wszystkich sprawa proponowanych cen ■

artykułów żywnościowych. Trudno się więc dziwić, że z

reakcji ludzi wyrażanych w rozmowach telefonicznych
do naszej redakcji przebija często gorycz, niepokój i oba­
wy o to, jak skutki podwyżek wytrzymają i tak już na­
pięte budżety, zwłaszcza emerytów i rencistów. Po pierw­
szych, emocjonalnych odruchach niezadowolenia, kiedy
przyjdzie nam zastanowić się — jako zwykłym konsu­
mentom •— nad problemami ze sfery praca — płaca —

rynek — towar, wiemy czego doświadczyliśmy i czego
doświadczamy właśnie wskutek zachwiania lub nawet

całkowitego zerwania związków między tymi podstawo­
wymi kategoriami ekonomicznymi.

Można się buntować, można złorzeczyć, ale prawidła
gospodarcze są bezwzględne i nieubłagane. Jeżeli w ra­
chunku tym po jednej stronie zabraknie takich wartości
jak efektywna, wydajna praca, rentowność, zysk, to mi­
mo największych nawet zaklęć, po drugiej stronie tego
rachunku nigdy nie powstanie obfitość niedrogich i do­
brych towarów, wyższe zarobki i lepszy poziom życia.
Owszem, można w pewnych sytuacjach nieźle żyć wbrew
temu rachunkowi. Można. Ale będzie to samooszustwo,
które wcześniej czy później wyjdzie na jaw i ciężko
przyjdzie za nie płacić. To właśnie wbrew temu rachun­
kowi, czyli po prostu na kredyt, żyliśmy w dekadzie lat
siedemdziesiątych, kiedy to niemal na pełne 10 lat za­
mrożone zostały ceny towarów. Tymczasem r roku na

rok rosły koszty ich produkcji, podobnie zresztą jak
wzrastały koszty w każdym, innym kraju. Tylko, źa

gdzie indziej dokonywano niepopularnych co prawda pod­
wyżek cen, ale mimo wszystko były to podwyżki kilku­
procentowe, które w nieznacznym tylko stopniu mogły
nadwątlić budżety rodzinne.

W Polsce, narastające różnice między faktycznymi ko­
sztami wyrobów a ich cenami wyrównywane byty dota­
cjami z budżetu państwa, na które w niemałej mierze
składały się także kredyty zagraniczne. Toteż nadszedł
moment — bo nadejść musiał — że taki system gospo­
darowania — system bez perspektywo, bez myślenia o ju­
trze — musiał się załamać. Zapłaciliśmy za to, najpierw
kompletnie pustymi półkami w sklepach, a w ich następ­
stwie — upokarzającym nas w oczach innych społe­
czeństw — wprowadzeniem reglamentacji. Płacimy ciężko
za lata rządzenia krajem na przekór zdrowym, rozumnym
prawidłom ekonomicznym.

Nie wystarczyły, jak się okazuje, dotychczasowe nie­
małe przecież podwyżki cen, czynione po to aby znosić
dotacje do wielu towarów, aby ceny wyrobów odpowia­
dały ich kosztom. Jest to bowiem wstępny,

'

podstawowy,
warunek przywrócenia równowagi między podażą i po­
pytem towarów, jest to zarazem warunek zniesienia re­
glamentacji. Dalsze utrzymywanie systemu kartkowego
na artykuły żywnościowe, oprócz tego, że w świecie
przynosi nam wstyd i ujmę, stawać się będzie także
szkodliwe gospodarczo i społecznie. System ten, choć
brzmi to paradoksalnie, powoduje sporo marnotrawstwa.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Powołano zespoły
konsultacyjne

w sprawie cen
W związku z opubliko­

waniem do ogólnospołecz­
nej konsultacji założeń
podwyżki cen żywności,
ograniczenia reglamentacji
i zakresu wyrównań, z

dniem 7 stycznia br. rozpo­
częły działalność przy U-
rzędzie Miasta Krakowa i
urzędach wojewódzkich w

Tarnowie i Nowym Sączu
zespoły konsultacyjne.

Kraków

Zespół konsultacyjny
mieszczący się w Urzędzie
Miasta Krakowa przy pi.
Wiosny Ludów 3/4, klatka
D, III piętro, pokój numer

329 udziela do dnia 5 lute­
go wszelkich wyjaśnień i
informacji zainteresowa­
nym obywatelom i insty-
(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Dziś rozpoczynają sic w Genewie radziecko-amcrykanskie rozmowy

Szansa na złagodzenie
międzynarodowego napięcia

GENEWA (PAP). W poniedziałek rozpoczynają się w

Genewie radziecko-amerylkańskie rozmowy, zmierzające
do osiągnięcia porozumienia na temat całego kompleksu
problemów dotyczących zapobieżenia militaryzacji kos­
mosu i ograniczenia zbrojeń jądrowych. Delegacji ra­
dzieckiej przewodniczy minister spraw zagranicznych
Andriej Gromyko, amerykańskiej zaś sekretarz stanu

George Shultz.

świadczył też, że chodzi o za­
pewnienie pokoju i bezpie­
czeństwa ńie tylko dla USA i
ZSRR, ale całego świata i de­
legacja amerykańska zrobi
wszystko, aby osiągnąć poro­
zumienie.

Oświadczenie Shultza i jego
zapewnienie obserwatorzy po­
równali jednak z wcześniej­
szymi deklaracjami przedsta-

W niedzielę o godz. 9.25 na na genewskie rozmowy z kon- wicieli Białego Domu, z któ-
genewskim lotnisku Cointrin struktywnymi i poważnymi rych wynika, że Waszyngton
wylądował samolot specjalny, propozycjami. Powiedział, że odrzuca rokowania w sprawie
którym przybył amerykański delegacja amerykańska pod- wstrzymania zbrojeń kosmicz-
sekretarz stanu George Shultz. chodzi z całą powagą do za- nych, co Związek Radziecki
W krótkim oświadczeniu, zło- czynającego się w poniedzia- uznał za jeden z prioryteto-
żonym na lotnisku wobec łek spotkania z radzieckim wych tematów rozmów obu
dziennikarzy z prasy świato- ministrem spraw zagranicz- ministrów w Genewie. Dekla-

wej, Shultz zapewnił, że dele- nych Andriejem Gromyką. A-
gacja amerykańska przybyła merykański sekretarz stanu o- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy wojna będzie, czy jej nie będzie,
zależy dziś od wszystkich ludzi

Odpowiedź Konstancina Czernienki na posłanie
przedstawicieli kościołów chrześcijańskich

MOSKWA (PAP). Agencja TASS przekazała pełny
tekst odpowiedzi Konstantina Czernienki na posłanie
współprzewodniczących Konsultacyjnego Spotkania
Przedstawicieli Kościołów Chrześcijańskich dr. Avery Po-
sta (USA) i dr. Karoly Totha (Węgry).

Szanowni Panowie,
Z zainteresowaniem zapo­

znałem się z waszym posła­
niem, które świadczy o tym,
że reprezentowane przez was

koła religijne zajmują reali­
styczne stanowisko nt. waż­
nych problemów wojny i po­
koju.

Z uwagą zapoznaliśmy się z

waszym apelem do naszego
kraju i Stanów Zjednoczo­
nych w związku z krokami,
które — jak sądzicie — nale­
żałoby podjąć w imię pokoju
na Ziemi.

Co się tyczy Związku Ra­
dzieckiego, to .podzielamy

wasz punkt widzenia o wadze
zamrożenia zbrojeń jądro­
wych, przede wszystkim USA
i ZSRR. Uważamy, że przyję­
cie odpowiednich zobowiązań
najpierw przez te państwa, a

następnie przez inne, które
dysponują potencjałem jądro­
wym, byłoby ważnym kro­
kiem na drodze do zmniejsze­
nia groźby wojny jądrowej,
otworzyłoby perspektywę dla
redukcji zapasów broni jądro­
wej aż do całkowitej jej lik-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Gdzie można zgłaszać
uwagi do projektu

ordynacji wyborczej
WARSZAWA (PAP). Biu­

ro Rady Krajowej PRON
informuje o uruchomieniu
w Warszawie stałych dy­
żurów telefonicznych, pod­
czas których zgłaszcząć
można opinie, uwagi, pro­
pozycje na temat założeń
do projektu ordynacji wy­
borczej do Sejmu.

W biurze Rady Krajo­
wej PRON (Aleje Ujaz­
dowskie 13, kod 00-902)
czynny będzie od 7 stycznia
br. telefon 28-40-08. Dyżu­
ry trwają w poniedziałki,
środy i piątki, w godz.
10—13 oraz 16—18. Pod
tym samym adresem zgła­
szać można uwagi pisem­
ne.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

INCYDENT Z POCISKIEM

MANEWRUJĄCYM
MOSKWA (PAP). Jak poinformowała agencja TASS,

20 grudnia 1984 r. w czasie ćwiczeń ogniowych radziec­
kich okrętów na Morzu Barentsa pocisk manewrujący
spełniający rolę ruchomego celu zboczył w wyniku awa­
rii z wyznaczonej trasy w stronę lądu i zniknął w kie­
runku zachodnim.

Nie wyklucza się, że pocisk przeleciał częściowo nad
terytorium Norwegii i dotarł do terytorium Finlandii.

Pocisk nie był uzbrojony w materiały wybuchowe lub
toksyczne. O tym przypadkowym incydencie strona ra­
dziecka poinformowała Finlandię i Norwegię, wyrażając
jednocześnie ubolewanie.

IZRAEL MOŻE MIEĆ
NAWET 100 BOMB ATOMOWYCH

WASZYNGTON (PAP). Niedawno opublikowany raport
Instytutu Badań Strategicznych Uniwersytetu George-
town w Waszyngtonie stwierdza, że Izrael może obecnie
mieć od 50 do 100 bomb atomowych. Agencja France
Presse podkreśla, iż byłaby to liczba dwukrotnie wyższa
niż dotychczasowe oceny niektórych specjalistów.

Instytut amerykański uważa za pewne, że pod koniec
bieżącego stulecia Izrael będzie miał około setki bomb
jądrowych. Jest to możliwe dzięki potrojeniu zdolności
produkcyjnej zakładów w Dimona na pustyni Negew.
Izrael zapewnił sobie również znaczne ilości silnie wzbo­
gaconego uranu.

Z FRONTU IRANSKO-IRACKIEGO

BAGDAD, NIKOZJA (PAP). Jak głoei kolejny komu­
nikat naczelnego dowództwa Irackiego, w ciągu minionej
doby artyleria iracka kontynuowała ostrzał pozycji irań­
skich w sektorze Masian, zabijając wielu żołnierzy i ni­
szcząc sprzęt przeciwnika. Samoloty irackie po 131 lo­
cie bojowym powróciły do swych baz. Śmigłowce irac­
kie zniszczyły łódź irańską.

Z kolei irańska agencja ITNA poinformowała, że w

ciągu ostatnich 24 godzin na wielu odcinkach frontu
irańsko-iraokiego trwały nadal zacięte boje artyleryjskie.
Zniszczone zostały liczne posterunki obserwacyjne i sta­
nowiska bojowe przeciwnika.

OŚWIADCZENIE PREMIERA LIBANU

BEJRUT (PAP). Premier Libanu Raszld Karami o-

świadczył po swym cotygodniowym spotkaniu z prezy­
dentem Dżemajelem, że rząd libański jest bardziej niż
kiedykolwiek zdecydowany jak najszybciej wprowadzić
w życie plan rozmieszczenia armii regularnej wzdłuż
drogi wiodącej z Bejrutu do rzeki Awali. Premier Ka­
rami zapewnił, że zawieszenie 4 bm. przygotowań do roz­
mieszczenia wojsk było spowodowane „nieporozumie­
niem” na temat stanowisk jakie zająć ma wojsko. „Je­
steśmy w kontakcie ze wszystkimi zainteresowanymi
stronami aby przezwyciężyć przeszkody 1 zrealizować
plan” — oświadczył szef rządu libańskiego.

MINY ATOMOWE
DLA AMERYKAŃSKICH ŻOŁNIERZY

WASZYNGTON, BONN (PAP). Wojska amerykańskie
stacjonujące w RFN i innych krajach zachodniej Euro­
py, zostały wyposażone w swego rodzaju miny atomowe,
które mogą być skrycie przerzucane poza linie przeciw­
nika a następnie zdalnie odpalane. Tę informację ame­
rykańskiej sieci telewizyjnej NBC potwierdził w sobotę
pośrednio Pentagon.

Przypuszcza się, że w Republice Federalnej zmagazy­
nowano sto takich „plecaków atomowych”. Indagowany
w tej sprawie urząd prasy w Bonn odmówił jakiegokol­
wiek komentarza. Natomiast rzeczniczka Ministerstwa O-
brony USA ograniczyła się do zapewnienia, że tego ro-

d a.;u broń z pewnością nie jest stosowana podczas ma­
newrów.

Śnieżny i mroźny weekend

Syberyjska pogoda w całej Europie
WARSZAWA (PAP). Silny mróz oraz opa­

dy śniegu, w sobotę 1 w niedzielę poważnie
utrudniły funkcjonowanie komunikacji. 6 bm.
rano notowano temperatury od minus 26 st.
C w woj. pilskim, do minus 20 st. C w woj.
centralnych i minus 11 st. w woj. chełmskim.
Mimo wysiłków ponad 6,7 tys. drogowców, u-

suwających śnieg przy użyciu prawie 1,5 tys.
pługów oraz 1,9 tys. pojazdów rozsypujących
piasek i sól, nawierzchnie tras samochodo­
wych były śliskie.

BONN, GENEWA, RZYM, ATENY, MA­
DRYT, PARYŻ (PAP). Mrozy i śniegi opano­
wały w sobotę większą część kontynentu
europejskiego. W północnej Szwecji i północ­
nej Finlandii temperatura spadła do minus
30 stopni. W Moskwie termometr wskazywał
w południe minus 17 stopni. W północnej
Grecji w wyniku obfitych opadów śniegu 120
wiosek zostało odciętych od świata. Rów­

nież RFN dotknął w sobotę „powiew Sy­
berii”. Przenikliwe zimno wystąpiło zarów­
no na północy, jak i na południu kraju już
w nocy z piątku na sobotę. W Hamburgu za­
notowano minus 17 stopni, przy granicy ze

Szwajcarią w pobliżu Bazylei słupek rtęci
spadł do minus 23 stopni, a w Obersdorfie
nawet do minus 24. W sobotę wielu miesz­
kańców RFN powracało z zimowego urlopu.
Na skutek trudnych warunków atmosferycz­
nych na autostradach tworzyły się ogromne
korki. W Bawarii osiągały one do 55 km dłu­
gości.

Noc z piątku na sobotę była w Szwajcarii
najbardziej mroźna od piętnastu lat. Na wy­
sokości ponad 1000 metrów w Jurze Szwaj­
carskiej temperatura spadła do prawie mi­
nus 40 stopni. W Zurychu zanotowano minus

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

W Zalipiu otwarto

nowy ośrodek zdrowia
(luf. wł.). W minioną sobotę

członek Biura Politycznego, I
sekretarz KW PZPR , w Tarno­
wie Stanisław Opałko przeby­
wał w Zalipiu na zaproszenie
tamtejszej rady sołeckiej. Wieś
Zalipie znana jest w Tarnow-
skiem nie tylko z malowa­
nych chat i malarzy ludowych,
ale również z dużej aktywno­
ści społecznej. Staraniem mie­
szkańców w miejscowym „Do­
mu malarek’’ wygospodarowa­
no kilka pomieszczeń, w któ­
rych mieści się nowo otwarty
ośrodek zdrowia, tak potrzeb­
ny mieszkańcom wsi. W ubie­
głym roku powołano też ko­
mitet gazyfikacyjny wsi, któ­
rego zadaniem będzie wybu­

dowanie dó 1966 r. w czynie
sroołecznym gazociągu długości
17,5 km. Sporządzono już od­
powiednią dokumentację i

zgromadzono niezbędne mate­
riały.

W trakcie spotkania, w któ­
rym uczestniczył wojewoda
tarnowski Stanisław Nowak,
przedstawiciele władz woje­
wódzkich żywo interesowali

się problemami wsj. Zapoznali
się również z podejmowanymi
inicjatywami społeczeństwa na

rzecz jej rozwoju.

fwisz)

Konferencja prasowa w Warszawie

Prawne aspekty procesu w Toruniu
WARSZAWA (PAP). 5 bm.

w Warszawie odbyła się kon­
ferencja prasowa dla dzienni­
karzy krajowych i zagranicz­
nych, podczas której przedsta­
wiciele Ministerstwa Sprawie­
dliwości — dyrektor Departa­
mentu Spraw Karnych Zenon
Jankowski i rzecznik praso­
wy ministra Andrzej Cubala
— odpowiadali na pytania
związane z prawnymi aspek­
tami toczącego się przed Są­
dem Wojewódzkim w Toruniu
procesu w sprawie o uprowa­
dzenie i zabójstwo ks. J. Po­
piełuszki.

Nawiązując do pytań dla­
czego sprawę tę rozpoznaje
właśnie sąd toruński — Z.

Jankowski wyjaśnił, iż zade­
cydowało o tym miejsce
popełnienia przestępstwa.
Wprawdzie zdarzenia będące
przedmiotem procesu rozgry­
wały się także w sąsiednim
woj. włocławskim, ale w ta­
kim przypadku właściwj’ jest
sąd, w okręgu którego wszczę­
to najpierw śledztwo, a pro­
wadziły je od początku orga­
ny ścigania z woj. toruńskie­
go. Zarazem ciężar gatunkowy
całej sprawy przesądził, że w

pierwszej instancji rozpoznaje
ją sąd wojewódzki, a nie rejo­
nowy.

Wątpliwości dziennikarzy
dotyczyły także takiego a nie
innego składu liczbowego są­

du orzekającego. Jak wiado­
mo sprawę rozpoznaje trzech
sędziów zawodowych i czte­
rech ławników. W istocie jed­
nak jeden sędzia i jeden ław­
nik to zapasowi członkowie
składu sądzącego. Mają oni
prawo zadawania pytań, ale
na dzień dzisiejszy nie braliby
udziału w naradzie i nie orze­
kaliby'o wyroku. W każdej
chwili są gotowi zastąpić, a

tak może być w przypadku
choroby sędziego bądź ławni­
ka z podstawowego kompletu
sędziowskiego.

Pytania dotyczyły też insty­
tucji oskarżyciela posiłkowe-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

Ofiarna praca hutników przy usuwaniu awarii

Marzną mieszkańcy 6 nowohuckich osiedli
(Inf. wł.) Można mówić o stwą lodu. W obiegu znajdo- 14—15 stopni. Dobrze się jed-

prawdziwym pechu. Gdy tern- wało się wówczas ponad 6 tys. nak stało, że ciepła woda w

peratura spadła do minus 15 metrów sześciennych wody, ogóle dopływała. W przeciw-
stopni nastąpiła awaria ciągu Do akcji włączono straż po- nym razie popękałyby kalory-
ciepłowniczego w Kombinacie żarną, rano ściągnięto z in- fery na klatkach schodowych
Metalurgicznym Huty im. Le- nych zakładów pompy. Hutni- i w piwnicach. Straty byłyby
nina. Z kombinatu dostarcza- cy pracowali ofiarnie przez bardzo poważne, a poza tym
na jest ciepła woda do ogrza- prawie 36 godzin. Przy tak przed usunięciem zniszczeń,
nia 6 nowohuckich osiedli: niskich temperaturach napra- woda nie mogłaby być ponow-
Hutniczego, Na Skarpie, Mło- wa uszkodzenia była szczegół- nie pompowana “do"sieci cie-
dości, Ogrodowego, Willowego, nie trudna. płowniczej.
Stalowego. W sobotnią noc, W tym czasie Miejskie Jak dowiedzieliśmy się w

kilka minut po 24 do pracy Przedsiębiorstwo Energetyki kombinacie, już od południa
przystąpiły pierwsze ekipy u- Cieplnej zaczęło dostarczać do w niedzielę trwało napełnia-
suwające gorącą wodę z u- osiedli wodę z EC „Łęg”. Jed- nie wodą i podgrzewanie jej
szkodzonego ciepłociągu. Trze- nak jej temperatura nie po- do temperatury jaką osiaga
ba było działać szybko, gdyż zwalała na prawidłowe ogrzą- EC „Łęg”. Tak więc dopiero
silny mróz w ciągu kilku mi- nie mieszkań. W najcieplej- dziś w mieszkaniach będzie
nut wszystko pokrywał war- szych pokojach było ledwie cieplej. (żur)

Z chłopca —

kobieta
LONDYN (PAP). W szpitalu

w Northampton 26-letnia ko­
bieta urodziła w ubiegłym ro­
ku dziecko, chłopca o wadze
2,5 kg. Byłoby to wydarzenie
codzienne i jedno z wielu,
gdyby nie fakt, że młoda mat­
ka przez pierwsze 4 lata swe­
go życia uważana była za

chłopca i jako dziecko musia-
ła przejść kilka operacji, by
całkowicie upodobnić się do
innych przedstawicielek płci
żeńskiej.

Historię chłopca, który był
dziewczynką, opisali w angiel­
skim czasopiśmie lekarskim
„Lancet” dwaj lekarze: gine­
kolog i pediatra. Ich pacjent­
ka, która przyszła na świat ia-

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Spekulanci nie mogę liczyć na pobłażanie!
WARSZAWA (PAP). Nie wał on 140 -tys. zł. Sad Rejo- ków żeliwnych wartości blisko

mogą liczyć na pobłażanie nowy w Brzesku udowodnił 500 tys. zł oraz rury ocynko-
sprawcy przestępstw spekula- mu więcej tego typu prze- wane wartości ponad 640 tys.
cyjnyćh. Terenowi korespon- stępstw. Orzeczono wyrok — zł. Ildefons Teodor G. skaza-
denci PAP informują o sądo- 2 lata pozbawienia wolności, ny został na dwa lata pozba-
wych epilogach spekulacyj- 120 tys. zł grzywny oraz zakaz wienia wolności i 300 tys. zł
nych afer wykrytych w ostat- zajmowania stanowisk zwią- grzywny, Edward B. i Tade-
nim czasie. zanych z odpowiedzialnością usz S. na kary: 1 roku i 8

W sklepie meblowym w materialną na 3 lata. miesięcy pozbawienia wolno-
Brzesku (woj. tarnowskie) na Przed Sądem Rejonowym w ści oraz 100 tys. zł grzywny,
udane zakupy liczyć mogli Turku (woj. konińskie) zakoń- Bolesław R. na jeden rok i 6
tylko specjalnie wybrani. Dbał czył się proces przeciwko gru- miesięcy pozbawienia wolno-
o to Marek R. — sprzedawca pie spekulantów, którzy pod ści i 6Ó tys. zł grzywny. Wo­
lff tym sklepie, który od wszy- szyldem gminnej spółdzielni bec wszystkich oskarżonych
stkich chętnych do nabycia zajmowali się nielegalnym sąd orzekł zakaz zajmowania
mebli pobierał dla siebie spe- handlem materiałami budo- stanowisk kierowniczych na

ejalną „prowizję”. Np. za u- wlanymi i instalacyjnymi. Po okres 5 lat.
możliwienie sprzedaży 2 kom- spekulacyjnych cenach sprze-
pletów „Bieszczady” zainkaso- dali m. in. ponad 1500 grzejni- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Oszczędnie używajmy
energii elektrycznej

WARSZAWA (PAP). Ostry atak zimy w

całym kraju spowodował gwałtowny wzrost

zapotrzebowania na moc oraz energię elek­
tryczną i cieplną. W dniu 4 bm. zapotrze­
bowanie na moc elektryczną przekroczy­
ło poważnie prognozowane wielkości, osią­
gając po raz pierwszy nie notowaną do­
tychczas wielkość 22 000 MW. Dla pokry­
cia tego zapotrzebowania, energetycy wy­
korzystali wszystkie możliwości i stojące do
ich dyspozycji środki.

W związku z zapowiadanymi dalszymi
spadkami temperatur, Ministerstwo Górnict­
wa i Energetyki zwraca się do wszystkich od­

biorców energii z apelem o oszczędne jej u-

żytkowanie. W szczególności chodzi o ograni­
czenie do niezbędnego minimum użytkowania
źródeł światła, używania w godzinach wie­
czornych kuchni, żelazek i pralek elektrycz­
nych oraz odbiorników przemysłowych, któ­
rych pracę można przenieść na godziny po­
zaszczytowe.

W tej sytuacji racjonalne i oszczędne użyt­
kowanie energii elektrycznej i cieplnej jest
niezbędne, gdyż w przeciwnym przypadku
zajdzie konieczność wprowadzenia ograniczeń
lub nawet wyłączeń odbiorcom.
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Dalekopisem z kraju...
(m) EMERYTOWANY na­

uczyciel Zespołu Szkół Bu­
downictwa w Sandomierzu
Michał Jóźwinski — prze­
kazał na konto budowy Szpi­
tala Matki-Polki kwotę 80
t-ys. zł. A kolejną kwotę 80

ty«. zł na konto budowy
szkoły na ręce komitetu ro­
dzicielskiego przy Zespole
Szkół Budownictwa w San­
domierzu.

Większość wspomnianych
środków Michał Jóżwlński
uzyskał za prace projekto­
we 1 czynności wykonane w

ramach nadzoru technicznego
nad wznoszeniem obiektów
budowlanych.

DO CENTRALNEJ stacji
Karkonoskiej Grupy Gór­
skiego Ochotniczego Pogo­
towia Ratunkowego w Jele­
niej Górze dotarł dar
Szwedzkiego Czerwonego
Krzyża. Jest nim karetka

reanimacyjna marki „voivo”.
Samochód był już po­

przednio używany. Po| prze­
prowadzeniu niezbędnego re­
montu przez samych ratow­
ników karetka służy go­
prowcom w sprawniejszym
udzielaniu pomocy turystom
zwiezionym po wypadkach z

gór.
PONAD 400 prac napły­

nęło na ogłoszony przez Mię­
dzynarodowy Komitet O-
święcimski konkurs na pla­
kat związany z nadchodzącą
40. rocznicą wyzwolenia naj­
większego hitlerowskiego o-

bozu śmierci Auschwitz-Bir-
kenau, Oświęcimia-Brzezinki.
Jak informuje dyrektor Pań­
stwowego Muzeum w Oświę­
cimiu najwięcej prac nade­
słali artyści z Japonii, Fran­
cji, Włoch, Stanów Zjedno­
czonych i Polski; oczekiwana

jest ważąca 107 kg przesył­
ka z projektami ze Związku
Radzieckiego.

Nagrody przyzna między­
narodowe jury, które będzie
obradowało 15—16 bm.

W BABIOGÓRSKIM Par­
ku Narodowym oraz w la­
sach na stokach Wielkiej
Raczy i Rycerzowej bytują
rysie. Są to pojedyncze okazy
drapieżników, które w tam­
tejszych lasach, a zwłaszcza
w Babiogórskim Parku Na­
rodowym, znalazły dla siebie

dogodne warunki. Sporo jest
także rysiów „wędrowników”
docierających w lasy Beski­
du Żywieckiego z Małej Fa-

try w Czechosłowacji.
W GÓRACH Sowich, w o-

kolicach Bielawy w woj.
wałbrzyskim żyje liczące kil­
kaset sztuk stado muflonów.
Jest to odmiana owiec spro­
wadzonych w te rejony x

Korsyki przy końcu ubiegłe­
go stulecia. Muflony odzna­
czają się charakterystyczny­
mi rogami i znajdują się pod
ścisłą ochroną. Są to bo­
wiem zwierzęta rzadko dziś

spotykane a i we wspomnia­
nym rejonie natknąć się na

nie jest trudno; muflony są
bardzo płochliwe i unikają
spotkań z człowiekiem.

BAGIENNE dorzecza Bieb­
rzy i Narwi a także puszczań­
skie tereny Kurpiowszczyzny
to od najdawniejszych cza­
sów legendarne siedliska róż­
nego rodzaju diabłów, demo­
nów, topielic, straszydeł czy
wilkołaków. Opowieści o

wiedźmach i straszydłach
prowadzących ludzi po bag­
nach są wciąż żywe, szcze­
gólnie wśród starszych miesz­
kańców regionu.

Z inicjatywy łomżyńskiego
tygodnika „Kontakty” po­
wstało przed czterema laty
w Łomży jedyne tego rodzaju
w kraju społeczne muzeum

straszydeł, demonów i nie-
samowitości. Od ofiarodaw­
ców z całej Polski napłynęło
kilkaset eksponatów — ma­
sek, obrazów, grafik, rzeźb,
narzędzi szamańskich —

przedmiotów sztuki obrzędo­
wej, które zapełniły dwie sa­
le przy redakcji.

Jak przystało na współpra­
cę x siłami nieczystymi —

nazwiska ofiarodawców wpi­
sywane są do specjalnej o-

prawionej w skórę jagnię­
cia księgi. Osoby te otrzy­
mują również diabelskie po­
dziękowania za dary — le­
gitymację z uwzględnieniem
dni odpustu od piekielnych
ogni za przekazane dary.

Muzeum cieszy się popu­
larnością wśród mieszkańców
Łomży. Odwiedzają je także
liczne wycieczki przebywają­
ce w tym regionie.

...i ze świata
PRZECHOWYWANY w

Galerii Malarstwa w mieście
Kalinin (ZSRR) obraz ozna­
czony w katalogach jako
„Portret młodej damy w

gronostajowym płaszczu z

lilią w ręku” okazał się wi­
zerunkiem polskiej królowej
Marii Kazimiery Sobieskiej.
Db takiego wniosku doszli

radzieccy historycy sztuki po
zakończeniu konserwacji tego
obrazu.

Porównanie portretu z Ka­
linina z innymi wizerunka­
mi królowej — małżonki Ja­
na III Sobieskiego ujawniło
wyjątkowe podobieństwo
malowideł. Portret okazał się
zwłaszcza podobny do płótna
przedstawiającego taką samą
sylwetkę królowej, namalo­
wanego przez XVII-wieczne-
go mistrza Jana Tretko (Tric-
jusza) i znajdującego się w

zbiorach Polskiego Muzeum

Narodowego.
STADO około 60 rozszala­

łych słoni napadło w piątek
na wioskę Rayeuk Jawa, w

północnej części Sumatry
(Indonezja), tratując pola u-

prawne i niszcząc zabudowa­
nia. Około 200 mieszkańców
wioski opuściło w panice swe

domy. Miejscowa policja nie

mogła nic uczynić, aby po­
skromić czworonożnych na­
pastników, ponieważ użycie
siły przeciwko słoniom, bę­
dących w Indonezji pod
specjalną ochroną, wymaga
zezwolenia władz.

Jest to już drugi tego ro­
dzaju atak na tę samą wios­
kę. W listopadzie ub. roku
słonie .stratował}’ na śmierć
jednego z jej mieszkańców.

14 OSÓB poniosło śmierć
w katastrofie drogowej,
która wydarzyła się w so­
botę w pobliżu miasta Im-

peretris, na północy Brazylii.
Autobus, wiozący pasażerów,
wypadł z drogi z powodu
nadmiernej prędkości i ru­
nął w przepaść.

W BHOPALU przed rezy­
dencją premiera stanu Mad-
hja Pradesz Arjuna Singha
odbyło się niecodzienne przed­
stawienie teatralne, którego
aktorzy odtworzyli tragedię,
jaką przeżyli mieszkańcy
miasta na skutek wycieku
gazu trującego z fabryki „U-
nion Carbide” 3 grudnia ub.
roku. „Naszym celem jest
zwrócenie uwagi rządu przez
przypomnienie mu owej nocy
grozy” — oświadczył Kailash
Singh, jeden z głównych a-

''torów, grający rolę starca,
który stracił syna w kata­

strofie. Singh zapowiedział,
że sztuka będzie grana tale

długo dopóki rząd nie zgodzi
się zwiększyć pomocy dla
ofiar nieszczęścia.

SILNE trzęsienie ziemi na­
wiedziło Panamę. Według
doniesień agencji informa­
cyjnych, siła wstrząsu wy­
nosiła 5,9 stopnia w skali
Richtera. Epicentrum znaj­
dowało się w odległości oko­
ło 65 kilometrów na północ
od miasta Colon, na atlan-
t yckim wybrzeżu Panamy.
Na razie brak wiadomości o

ofiarach.

KUWEJCKIE przedsiębior­
stwo „Kuwait Petroleum In­
ternational” zapowiedziało,
iż wkrótce rozpocznie w pię­

ciu krajach zachodnioeuro­
pejskich: Belgii, Holandii,
Luksemburgu. Danii i Szwe-

cji sprzedaż benzyny bez o-

łowiu.

„Kuwait Petroleum” jest
więc pierwszym koncernem

międzynarodowym, który do­
stosuje się do zaleceń EWG
w tej sprawie. W pierwszym
okresie firma uruchomi od
26 stycznia br. w 30 stacjach
benzynowych tych krajów
punkty sprzedające paliwo
bezołowiowe. Po 3 miesią­
cach już 150 stacji „Kuwait
Petroleum” - sprzedawać bę­
dzie taką benzynę, a za dwa
lata — 500 stacji.

SUKCES rodzi się w tru­
dzie a także w bezsenności,
jak wskazuje japońskie po­
wiedzenie: „cztery godziny
snu na dobę — to sukces na

egzaminach, pięć godzin —

porażka”.
Jak się wydaje, powiedze­

nie to można odnieść nie tyl­
ko do sytuacji w Japonii.
Tylko tam jednak wymyślo­
no opaskę na głowę, do któ­
rej przymocowano urządze­
nie gwiżdżące do ucha, jeśli
delikwent przysypia, i na

której napisano wyraźnie, iż
„trzeba absolutnie wygrać”.

Opaskę wyprodukowała
firma Najima, a w reklamie

skierowanej do 14 milionów
młodych Japończyków, któ­
rzy pragną jak najlepiej
zdać egzaminy do renomowa­
nych liceów czy na znane u-

tówensytety, czytamy: „alarm
zostaje uruchomiony, gdy
głowa, pod wpływem senno­
ści, odchyli się do przodu o

ponad 60 stopni od plonu”.
Aparat waży zaledwie 45

gramów, kosztuje 9800 jenów
(około 40 dolarów’). Firma
Najima planuje produkcję
pięciu tysięcy egzemplarzy
miesięcznie. W wiadomości

sygnowanej z Tokio francu­
ska agencja prasowa AFP

pisze, że w Japonii wielu
uczniów uczęszcza na wie­
czorne kursy przygotowaw­
cze do różnych egzaminów.
Rytm pracy narzucony mło­
dzieży jest w Japonii ostro

krytykowany za, jak się o~

kreśla, „nieludzki” charak­
ter.

WŁADZE irańskie zamie­
rzają wprowadzić na więk­
szą skalę podatki, aby unie­
zależnić dochody państwa
wyłącznie od wpływów z

eksportu ropy naftowej. Pre­
mier Hosejn Musawi oświad­
czył, że odwieczna tradycja
niepłacenia podatków rządzą­
cym tyranom musi się zmie­
nić, ponieważ obecnie naród
uznaje pozytywny charakter
rządu irańskiego. Premier
podkreślił, iż powinna obo­
wiązywać zasada, że bogatsi
będą płacić wyższe podatki.
Zdaniem Musawiego, konie­
czność rozszerzenia systemu
podatkowego wynika z za­
grożeń dla eksportu ropy 1-

rańskiej w związku z sytua­
cją w Zatoce Perskiej.

Jednakże przeciwnicy po­
datków argumentują, że

wprowadzenie innych podat­
ków niż zakat (podatek mu­
zułmański) jest sprzeczne z

zasadami islamu i Iran jako
państwo muzułmańskie nie
ma prawa tego czynić.

Czy wojna będzie, czy jej nie będzie,
zależy dziś od wszystkich ludzi
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

widacji we wszystkich posta­
ciach, co uważamy za nasz

główny cel w tej dziedzinie.
O ile strona amerykańska

zgodziłaby się na zakaz do­
świadczeń x bronią jądrową i
zobowiązała się, że pierwsza
jej nie użyje, o czym mówi się
w Naszym posłaniu, to taki
krok powitalibyśmy z zado­
woleniem. Jak wiadomo,
Związek Radziecki niejedno­
krotnie opowiadał się za peł­
nym i powszechnym zakazem
prób z bronią jądrową oraz

zobowiązał się jednostronnie,
iż pierwszy nie użyje takiej
broni.

Rozumiemy też wasze za­
niepokojenie z .powodu ewen­
tualności militaryzacji prze­
strzeni kosmicznej, łącznie z

rozmieszczeniem tam broni-
jądrowej. Rzeczywiście próby
Określonych kół amerykań­
skich narzucenia ludzkości e-

ry „wojen gwiezdnych” stwa­
rzają nowe, dodatkowe zagro­
żenie dla pokoju. Jeśli siłom
militarystycznym w USA uda
się osiągnąć przewagę w tej
dziedzinie, to powstanie nie­
odwracalna sytuacja, brze­
mienna w najbardziej zgubne

następstwa. Chcę zwrócić
uwagę na to, że uświadamiają
to sobie faktycznie wszystkie
państwa należące do ONZ,
które na 39. Sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NŻ głosowały, z

wyjątkiem Stanów Zjednoczo­
nych, za zapobieżeniem wyści­
gowi zbrojeń w przestrzeni
kosmicznej.

Związek Radziecki przywią­
zuje wielkie znaczenie do
siągnięcia
Stanami
sprawie
problemów, obejmujących za­
równo niemilitaryzowanie
kosmosu, jak i zbrojenia nu­
klearne. Dojrzała już koniecz­
ność, by podjąć pilne i kon­
kretne kroki, aby nie dopu­
ścić do dalszej destabilizacji
sytuacji strategicznej, zapo­
biec nowej spirali wyścigu
zbrojeń.

W związku z tym chciałbym
podkreślić, że nasze podejście
do rokowań sprowadza się do
tego, iż powinnj’ być one

uczciwe i rzeczowe. Celem
rozmów nie może być oszuka­
nie partnera i opinii publicz­
nej — z taką moralnością nie
możemy się pogodzić — lecz
poszukiwanie będących na­
wzajem do przyjęcia rozwią-

in-

jej
od

W. Jaruzelski

przyjął ambasadorów:

Bułgarii...
WARSZAWA (PAP).

Prezes Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski przy­
jął 5 bm. ambasadora Buł­
garskiej Republiki Ludo­
wej Gueorgui Gueorguiera.

Echa tragedii ekologicznej
w Bhopalu

DELHI (PAP). Tragiczna Firma Union Carbide i rząd

o-

ze

w
porozumienia

Zjednoczonymi
całego kompleksu

zań. które odpowiadaliby
teresom pokoju.

Czy wojna będzie, czy
nie będzie, zależy dziś
wszystkich ludzi, niezależnie
od zajmowanych przez nich
pozycji światopoglądowych
czy ideologicznych.

Zawsze opowiadaliśmy się 1
opowiadamy się za ścisłą
współpracą ze wszystkimi mi­
łującymi pokój siłami na kuli
ziemskiej, w tym także z ko­
łami religijnymi, które na­
szym zdaniem, mogą odegrać
znaczną rolę w dziele wyba­
wienia ludzkości od groźby
nuklearnej.

Poprzez poszukiwanie będą­
cych dla wszystfkich do przy­
jęcia dróg do osiągnięcia
trwałego pokoju oraz kon­
struktywne podejście do roz­
wiązywania złożonych proble­
mów międzynarodowych moż­
na zapewnić bezpieczeństwo
narodów i najważniejsze pra­
wo człowieka — prawo do ży­
cia.

Życzę wam i wszystkim
działaczom religijnym, bronią­
cym ideałów pokoju, dalszych
sukcesów.

Z poważaniem
K. Czernienko

...i ier
WARSZAWA (PAP). 5

bm. prezes Rady Ministrów
Wojciech Jaruzelski przy­
jął Gyoergy Biczo — am­
basadora Węgierskiej Re­
publiki Ludoweji

Gdzie można zgłaszać

ordynacji wyborczej
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

W redakcji tygodnika
„Odrodzenie” (ul. Mazo­
wiecka 12 kod 00-084) czyn­
ny jest telefon 27-42-62, we

wtorki i czwartki, w godz.
13—17. Tamże oczekiwana
jest korespondencja na te­
maty związane z nową or­
dynacją wyborczą do Sej­
mu.

Szansa na złagodzenie

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

racje te zostały w

skomentowane jako
śnięcie przez
drzwi przed tematem,
Rosjanie stawiają na czoło­
wym miejscu w rozmowach.

W składzie osób towarzyszą­
cych amerykańskiemu sekre­
tarzowi stanu przybyli do Ge­
newy również szefowie obu

Genewie
zatrza-

Amerykanów
który

amerykańskich delegacji, któ­
re do końca 1983 r. prowadzi­
ły tu rokowania z ZSRR w

sprawie ograniczenia strategi­
cznych zbrojeń jądrowych i o-

graniczenia rakiet średniego
zasięgu w Europie. Edouard
Równy i Paul Nitze. Tłuma­
czone to jest jako oznaka, że

Amerykanie przygotowali się
do ewentualnego podjęcia roz­
mów na temat rakiet wszel-

kiego zasięgu, które obecnie
traktują łącznie jako bronie
ofensywne.

GENEWA (PAP). Wicepre­
mier i minister spraw zagra­
nicznych ZSRR Andriej Gro-
myko przybył w niedzielę do
Genewy, aby wziąć udział w

rozpoczynającym się w ponie­
działek spotkaniu z sekreta­
rzem stanu USA Georgem
Shuitzem.

Spekulanci nie mogę liczyć na pobłażanie!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 4)

W Fabryee Farb i Lakierów
w Dębicy (woj. tarnowskie)
37-osobowa grupa przestępcza
kradła poszukiwane produkty
fabryki, które następnie sprze­
dawano po spekulacyjnych ce­
nach. Zakład został narażany
na straty w wysokości kilku
milionów złotych. Sąd woje­
wódzki wydał wyrok w spra­
wie części uczestników afery.
W stosunku do pozostałych to­
czy się odrębne postępowanie.
Główny organizator przestęp­
czej działalności
skazany został na

wienia wolności,
grzywny i Utratę
cznych na 4 lata,
roki zapadły także wobec bez­
pośrednich sprawców kradzie­
ży — pracowników fabryki.
Józefa Z. skazano na 7 lat po­
zbawienia wolności, 200 tys. zł

Andrzej G.
6 lat pozba-

200 tys. zł
praw publi-
Surowe wy-.

grzywny i utratę praw publi­
cznych na 4 lata, a Jerzego S.
na 6 lat i 6 miesięcy pozba­
wienia wolności, 150 tys. zł
grzywny i utratę praw publi­
cznych na 4 lata. Ukarano też

osoby zajmujące się handlem
skradzionymi farbami. Tade­
usz H. otrzymał 2,5 roku po­
zbawienia wolności i 150 tys.
zł grzywny, a Kazimierz Ch.
— 1 rok pozbawienia wolno­
ści.

6 osób z gm. Dąbrowa Bia­
łostocka stanęło przed Sądem
Rejonowym w Sokółce pod za­
rzutem spekulacji sprzętem
rolniczym. Kupowali oni — w

południowych rejonach kraju
— kopaczki do ziemniaków po
98 tys. zł, które następnie
sprzedawano w woj. białostoc­
kim ze 100 proc, narzutem —

po 180—200 tys. zł. Udowod­
niono im sprzedaż 11 kopa-

czek. Wyrokiem sądu na 2 la­
ta pozbawienia wolności z za­
wieszeniem na okres 4 lat o-

raz grzywny w wysokości od
400 do 700 tys. zł skazani zo­
stali: Władysław Kotowski,
Zenon Juchniewicz, Wacław
Radziszewski, Jan Sutuła i
Jan Borkowski. Stanisławowi
Horaczemu wymierzono karę
1 roku pozbawienia wolności z

zawieszeniem na 4 lata i 400
tys. zł grzywny. Finansową
dotkliwość kar podwyższyły o-

płaty sądowe, które wyniosły
po 292 tys. zł od osoby.

Sprzedawczyni kiosku spo­
żywczego GS w Krynkach
(woj. białostockie) Barbara
Ejs-nont sprzedała poza regla­
mentacją prawie 20 ton mięsa
i jego przetworów oraz prze­
szło 5 ton cukru. Sąd skazał ią
na 2 lata pozbawienia wolno­
ści i 50 tys. zł grzywny. -

Seminarium
dla przewodniczących

rad narodowych
W sobotę zakończyło się

w Krakowie seminarium
dla przewodniczących rad
narodowych stopnia pod­
stawowego naszego miej­
skiego województwa. Jego
celem była pomoc niedaw­
no wybranym radnym w

organizowaniu i prowadze­
niu pracy rad narodowych.
Zajęcia prowadzili pracow­
nicy naukowi Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego oraz dy­
rektorzy i kierownicy jed­
nostek organizacyjnych U-
rzędu Miasta. Na zakończe­
nie z uczestnikami semina­
rium spotkali się? prze­
wodniczący RN m. Krako­
wa Apolinary Kozub, pre­
zydent m. Krakowa Ta­
deusz Salwa oraz sekretarz
KK PZPR Władysław
Kaczmarek. W czasie spot­
kania omówiono zadania
stojące w obecnej kadencji
przed radami i sposoby ich
realizacji..

Z chłopca —

kobieta
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

co

Po aresztowaniach w Clairton
WASZYNGTON (PAP),

wtargnięciu 4 bm.
policji
Trójcy
waniu
ściele
Synod
rozwiązał parafie tego kościo­
ła.

Atak pięćdziesięciu policjan­
tów na kościół Swietej Trój­
cy w Clairton zakończył 9-
dniowe oblężenie kościoła

przez oddziały policji.
W kościele Świętej Trójcy

w Clairton gromadzili się pa­
storzy oraz członkowie komi­
tetów działających na rzecz

pomocy dla bezrobotnych w

Zachodniej Wirginii i Pensyl­
wanii.

Sąd miejscowy skazał usu­
niętych siłą z kościoła na 60
dni aresztu. Jednocześnie sąd
przedłużył karę więzienia pa­
storowi Douglasowi Rothowi,

Po
oddziałów

do kościoła Świętej
w Clairton i areszto-

przebywających w ko-
działaczy społecznych
Kościoła Luterańskiego

Koledze

JÓZEFOWI
BORGOSZOWI

prezesowi LKS „Poro-
niec” w Poroninie skła­
damy wyrazy serdeczne­
go współczucia z powo­
du śmierci OJCA

Prezydium Rady
Wojewódzkiej Zrzeszenia
LZS w Nowym Sączu \

W związku ze zgonem
w trakcie podróży - służ­
bowej naszego pracow­

nika

TADEUSZA

CIELOCHA

Rodzinie Zmarłego skła­
da wyrazy
współczucia
nia

Dyrekcja
„Budostal-2”

w Krakowie — Nowej
Hucie

serdecznego
1 ubolewa-

PBP

kasetowych nagrań z kazania­
mi do wiernych”.

Podczas konferencji praso-

przebywa w więzieniu wej sędzia Narick stwierdził,
listopada 1934 roku,
w Allengheny wymie-

który
od 13

Sąd
rzył 4 stycznia br. pastorowi
Douglasowi Rothowi dodatko­
wą karę przedłużając mu o 60
dni pobyt w więzieniu „za
rozesłanie do kościoła Swietej
Trójcy nagranych na taśmę
magnetofonową kazań dla
wiernych”.

Sędzia Emil Narick oświad­
czył, iż pastor Roth naruszył
decyzję t sądu „odprawiając
msze z więzienia”.

Biskup Kenneth May, prze­
wodniczący Synodu Kościoła

Luterańskiego w Zachodniej
Wirginii i Pensylwanii, który
pozbawił pastora Rotha stano­
wiska proboszcza i rozwiązał
kongregację kościoła Świętej
Trójcy, zwrócił się do sądu w

Clairton o „uniemożliwienie
pastorowi Douglasowi Rotho­
wi przekazywania x więzienia

iż sąd „nie pozwoli aby wię­
zienie i kościół były wykorzy­
stywane przez ludzi łamiących
prawo”. Pastor Douglas Roth
stał na czele komitetów orga­
nizujących pomoc dla bezro­
botnych hutników stalowni
US Steel.

Władze w Clairton odmówi­
ły telewizji CBS zgody na

przeprowadzenie wywiadu z

przebywającym w więzieniu
pastorem Rothem i przedsta­
wienia społeczeństwu amery­
kańskiemu jego punktu wi­
dzenia na konflikt, jaki od
kilku miesięcy trwa między
koncernem US Steel, bankiem

Mellona, władzami w Cleirton
a bezrobotnymi hutnikami, o

których prawa upomnieli się
duchowni Kościoła

skiego w Clairton.

ko chłopiec, faktycznie
okazało się po bliższym zba­
daniu — miała normalne
chromosomy żeńskie, jajniki,

jajowody i macice. Natomiast
pod wpływem hormonu mę­
skiego, podawanego jej matce
w czasie ciąży, u dziecka wy­
kształciły się męskie organy
płciowe, które zadecydowały o

•określeniu jego płci bezpośre­
dnio po przyjściu na świat.

Odkrywszy prawdziwą płeć
dziecka, kiedy miało ono 4 la­
ta, lekarze zalecili przeprowa­
dzenie operacji, zmieniających
zewnętrzne organy
Dziecku zmieniono
tad rozwijało się
jak dziewczynka.

W wieku 18 lat
wyszła za mąż.
matką, musiała się
szcze jednej operacji —udroż­
nienia jajowodów. Zakończe­
niem tej niecodzńennnej histo­
rii było wydanie przez nia na

świat synka.

płciowe.
imię i od-
normalnie

dziewczyna
Aby zostać
poddać je-

Krokodyl
na postronku

Z głębokim żalem zawiadamiamy, je w dniu 30 XII
1984 r. odszedł od nas

Franciszek JASIŃSKI
wieloletni prezes LZS „Zawada”, budowniczy obiektów
sportowych, wielce oddany sprawom ludzi i wychowa­
nia młodzieży, o czym informują pogrążeni w żałobie

ZARZĄD ORAZ ZAWODNICY
LKS „ZAWADA” W NOWYM SĄCZU

1 głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 1 stycznia g
1985 r. zmarł w wieku 54 lat

mgr Ryszard ROPA
długoletni, zasłużony pracownik Miejskiego Przedsię­
biorstwa Komunikacyjnego w Krakowie, wyróżniony
Srebrną Odznaką „Zasłużony dla miasta Krakowa”

oraz Srebrnym Krzyżem Zasługi.
W Zmarłym utraciliśmy pracownika o rozległej wie­

dzy, doskonałego fachowca, serdecznego Przyjaciela,
oddanego Kolegę i Współtowarzysza pracy.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy najgłębszego
współczucia i żalu.

DYREKCJA, AKTYW POLITYCZNO-SPOŁECZNY
MIEJSKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA

KOMUNIKACYJNEGO W KRAKOWIE
ORAZ KOLEŻANKI I KOLEDZY

KAIR (PAP). W pobliżu
drogi łączącej stolicę zacho-

dnioafrykańskiego państwa
Burkina Faso-Wagadugu x

drugim co do wielkości mia­
stem kraju Bobo-Diulaso po­
łożone jest jezioro Sabu —

'

zwane Jeziorem Świętych
Luterań-i Krokodyli. Płazów tych za-

| mieszkuje tam rzeczywiście
_______

mnóstwo. Jak twierdzi miej­
scowa ludność, najstarszy 1
najmądrzejszy krokodyl liczy
co najmniej 30 lat

Opłata za występ — 3—4
kurczaki. Wdzięczny drapież­
nik połyka je w mgnieniu
oka, obficie lejąc przy tym
słynne krokodyle łzy. Młode
krokodylątka starają się pod
każdym względem naśladować
seniora.

Miejscowa ludność ze zdu-
miewającą zręcznością obcho­
dzi się z tymi świętymi tutaj
potworami, z których każdy
ma swoje imię. Można tam zo­
baczyć, jak krokodyle pro­
wadzi się na postronku, chwy­
ta za ogon, przewraca jak kloc
drzewa, przyjaźnie ściska ła­
pę. „Krokodyle — to nasi przy­
jaciele, mówią mieszkańcy po­
łożonej nad jeziorem wioski.
Pomagają nam w zarabianiu
na życie”. Kiedy krokodyle z

takich czy innych przyczyn
kończą życie, ich skóry z du­
żymi prostokątnymi rogowymi
tarczami, stanowią surowiec
do kosztownych wyrobów rze­
mieślniczych — torebek i pan­
tofli, pasów i kurtek... Jednak­
że dopóki są żywe, mówią
miejscowi mieszkańcy, lepiej
nie kładź im palca w paszczę.
Natomiast prowadzać je na

postronku można bez żadnych
obaw.

wydarzenia w Bhopalu oma­
wiano na 72. sesji indyjskiego
kongresu naukowego, obradu­
jącego w Lakhanau. Specjali­
ści indyjscy zbadali wtórne
następstwa oddziaływania
śmiercionośnego gazu na oso­
by, które ucierpiały wskutek
zatrucia. Na razie trudno jest
jednak przewidzieć, jakie bę­
dą długofalowe następstwa
zatruć.

Doniesienia napływające z

Bhopalu wskazują, że do tej
pory nie udało się ustalić o-

statecznej liczby ofiar trage­
dii, która wydarzyła się mie­
siąc temu. Indyjska agencja
PTI powołując się na infor­
mację dyrektora szpitala miej­
skiego podaje, że codziennie
zgłasza się tutaj na leczenie
60—70 osób, które ucierpiały
na skutek zatrucia.

Koncern Union Carbide dą­
ży do uniknięcia odpowie­
dzialności za śmierć ponad
2500 Hindusów, wykorzystując
do tego furtki istniejące w u-

stawodawstwie amerykańskim.
Jak oświadczył minister spra­
wiedliwości stanu Madhja Pra­
desz Bharadwadż sąd amery­
kański nie uznaje powództwa
przeciwko spółce w związku
ze spowodowanymi przez nią
stratami, jeśli nie jest . ono

wniesione w imieniu osób pry­
watnych. Oznacza to. że pozew
przeciwko spółce Union Car­
bide o wypłacenie odszkodo­
wania w kwocie kilku miliar­
dów dolarów, wniesiony przez
władze stanu Madhja Pradesz.
nie zostanie przyjęty przez
władze sądowe USA.

W sądach amerykańskich
wszczęto już kilka spraw
przeciwko koncernowi Union
Carbide, zarówno ze strony o-

sób prywatnych, jak i ze stro­
ny władz stanu indyjskiego.
Według dziennika ..Times of
India” koncern zamierza po­
dobno uregulować sprawę od­
szkodowań ..na zasadzie indy­
widualnej”.

stanu Madhja Pradesz zwró­
ciły się o wydanie zezwolenia
na zniszczenie resztek trujące-
go gazu, argumentując, że jest
to substancja bardzo szkodli­
wa, która została już poddaną
analizom, jednakże sąd indyj­
ski — jak podaje agencja UNI
— zażądał, by próbki skroplo­
nego gazu zostały ponownie
przebadane przez naukowców.

*

Woda, która przedostała się
do podziemnego zbiornika w

zakładach pestycydów, należą­
cych do amerykańskiego kon­
cernu „Union Carbide” w

Bhopalu była przyczyną tragi­
cznego w skutkach wycieku
izocyjanianu metylu —stwier­
dził podczas kongresu uczo­
nych w Luckon jeden z do­
radców naukowych rządu in­
dyjskiego dr S. Yaradarajan.
Woda weszła w burzliwa re­
akcję z silnie toksycznym ga­
zem, powodując gwałtowny
wzrost ciśnienia i temperatu­
ry w zbiorniku, które znisz­
czyły urządzenia zabezpiecza­
jące.

Uczony poinformował, że o-

koło 30—45 ton izocyjanianu
metylu przedostało się do at­
mosfery, a reszta trującej
substancji przekształciła się w

masę podobną do plastiku.
Varadarajan stwierdził, iż fos-
gen, będący surowcem wyj­
ściowym do produkcji gazu
musztardowego stosowanego
podczas pierwszej wojny świa­
towej, podawany jest do izo­
cyjanianu metylu, by zapobiec
przekształcaniu się go w pla­
stik. Egzotermiczna reakcja
między wodą i fosgenem —

wyraził opinię uczony — była
przyczyną przekształcenia się
ciekłego izocyjanianu metylu
w gaz.

Wcześniej prasa indyjska
informowała, iż od przeszło
miesiąca znajdował się w na­
prawie zawór bezpieczeństwa,
przez który trujący gaz prze­
dostając się do atmosfery pod­
legać powinien neutralizacji.

UWAGA CZYTELNICY!

W poniedziałek radca pra­
wny „Gazety” udziela porad
w godz. 13—14 telefonicznie

pod numerem 21-22-69. W

godz. 14—15 osobiście — Dział

Łączności z Czytelnikami,
Kraków, Wielopole 1, HI p.
pokój 33.

ogłoszenia EKSPRESowe
PILNIE sprzedam nowy dom wol.

nostojący. działka 0,44 ha, Jorda­
nów koło Rabki, nie zamieszkały,
pełne wyposażenie, c.o., woda, te­
lefon. Jordanów, tel. TS-S1C. g-43049

MAŁŻEŃSTWO poszukuje miesz­
kania. Czynsz z góry. Tel. grzecz­
nościowy 22-50-90.__________ g-43290

ZAMRAŻARKĘ 600 1 oraz 400 1

1-fazową — sprzedam. Oferty 42850
„Prasa” Kraków, Wiśtaa Ł

PKP ODDZIAŁ NAPRAW MASZYN TOROWYCH
x siedzibą w Nowej Hucie-Ruszczy

zatrudni natychmiast
na dogodnych warunkach

♦ referenta ds. zaopatrzenia
♦ referenta ds. technicznych
0 ślusarzy
♦ mechaników maszyn i urządzeń o spec, ogólnej
♦ mechaników maszyn i urządzeń o spec, hydrauli­

ka siłowa maszyn budowlanych
♦ hydraulika co., wodno-kanalizacyjnego
♦ murarzy-tynkarzy
♦ robotników niewykwalifikowanych
♦ bufetową
♦ pomocników ślusarza, mechanika maszyn i urzą­

dzeń do przyuczenia w zawodzie

Istnieje szansa zdobycia atrakcyjnego zawodu mon­
tera maszyn i urządzeń prototypowych.

Możliwość podnoszenia kwalifikacji w specjalistycz­
nych ośrodkach szkolenia PKP.

Ponadto Oddział zapewnia korzystne warunki pła­
cowe, ulgowe przejazdy środkami PKP, deputat opało­
wy, ekwiwalent za umundurowanie, bezpłatną opiekę
lekarską, wczasy pracownicze i rodzinne, kolonie dla
dzieci w atrakcyjnych miejscowościach kraju.

Oddział nie zapewnia zakwaterowania.

Szczegółowych informacji o warunkach pracy i pła­
cy udziela oraz zgłoszenia przyjmuje PKP Oddział Na­
praw Maszyn Torowych w Krakowie-Nowej Hucie
Ruszczy, tel. 22-70-22, wewn. 43-94.

KR.GŁÓWNY 6J5, 7.00, 9.05, 11.35, 13.00, 14JoB

Podłęźe

5.49, 7.10, 9.10,
13.10, 14.15

x i n——

MPK - AUTOBUS 110 -

al. Przyjaźni, al. Róż, ul. Majakowskiego, ;
uf. Koćmyrzowska, ul. Blokowa, ul. Lubocka,
ul. Wadowska, ul. Glinik - wysiadać przy
Zakładzie Karnym i ul. Spławy, przez tory
kolejowe dojść do Oddz. DOT (ok. 300 m)

MPK - AUTOBUS 111

Cementownia Pleszów, Wyciqże, Ruszczą —

wysiąść k. tunelu, przejść pod nim, skręcić
w prawo i dojść do ul. Spławy, przejść
k. Zakładu Karnego i ptzęz tory kolejowe

^o^ś^do^Orld^D^
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Przy kartkach papieru, za biurkiem zastaję w Collegium
Novum przewodniczącego ZNP w UJ prof.dra h«b. Edgara
Bortela, kierownika Zakładu Technologii Chemicznej Insty­
tutu Chemii UJ oraz członka zarządu mgra Tadeusza KUn-
gera, pracownika administracji. Właśnie przed chwilą komi­
sja senacka przysłała do konsultacji projekt regulaminu pre­
miowania pracowników uniwersytetu nie będących nauczy­
cielami akademickimi. Projekt jest bacznie studiowany,
uwagi skrupulatnie odnotowywane.

— Właściwie nie istnieje regulacja prawna, która by zo­
bowiązywała władze rektorskie do konsultowania wielu
spraw z nami — mówi prof. Bortel. — Jest to wyłącznie do­
bra wola władz rektorskich. Ustawa o związkach zawodo­
wych nie zapewnia nam wpływu na decyzje zawierane w

uczelniach. Z kolei ustawa o szkolnictwie wyższym na te­
mat związków milczy i zezwala na ustanowienie statutu
uczelni bez podkreślenia w nim roli związków zawodowych.
Ponadto działalność związku w uniwersytecie dublowana
jest przez różne komisje samorządowe, które nawet w spra­
wach socjalnych mają więcej do powiedzenia niż związek.

_

Ale niektóre zakłady pracy z problemem dublowania
sobie poradziły. W MPK w Krakowie np. sprawy płacowe
1 funduszu socjalnego zostały tak podzielone: o środkach
decyduje samorząd, o kryteriach ich podziału — związek
1 samorząd. Czy podobnego rozdziału nie da się zastosować

w UJ?
— Proszę pamiętać, że gdyby każdy pracodawca znał dro­

biazgowo ustawę o związkach zawodowych wcale nie mu-

siałby się liczyć z opinią związkowców — stwierdza krótko

prof. Bortel. — W zasadzie nie ma w niej klauzuli, że pra­
codawca musi negocjować z nami sprawy bytowe. Na każ­
dą ustawę, po pewnym czasie, należy spojrzeć trochę ina­
czej: jakie są jej zalety i jakie wady? Innymi słowy odpo­
wiednio skorygować. W tym względzie generalnie związ-

Związki zawodowe w UJ

Sprawy uczelni,

sprawy codziennego życia
kowcy liczą na powstałe niedawno OPZZ, które być może

przyczyni się do podniesienia prestiżu związków, a także
doprowadzi do korekty ustawy o związkach zawodowych.

Związkowcy w UJ już od roku walczą o opracowanie re­
gulaminów przyznawania 3 typów nagród: dla pracowników
administracji i obsługi (portierzy, woźni, kierowcy, mecha­
nicy), dalej — z tytułu prac zleconych oraz dla pracowni­
ków naukowych. Dla tych ostatnich odpis na fundusz na­
gród jest dość wysoki, nagrody wynoszą od 15 do 45 tysięcy.
Jeśli nie istnieje regulamin ich przyznawania — trudno mó­
wić o jego przestrzeganiu, a stąd już bliska droga do samo­
woli. W tym roku rozdział nagród dla pracowników nauko­
wych wywołał wiele zamieszania, niepotrzebnych konflik­
tów. Propozycje większości nagród nie były przedstawione
radom instytutów, wydziałów, które wnioskują o ich przy­
znanie do Senatu. O wszystkim zadecydowały komisje insty­
tutowe względnie wydziałowe, co nie wydaje się być zgodne
z duchem ustawy i statutem uczelni.

— Opracowaliśmy przecież dokładną propozycję regula­
minu nagród dla tej grupy pracowników i przedstawiliśmy
komisji — mówi prof. Bortel. — Niestety komisja z niezna­
nych nam przyczyn odrzuciła go, nie przedstawiając innego.
Związek chciał reprezentować pracowników, którzy mają
prawo wiedzieć, co im się należy, kiedy i za co. Skończyło
się tylko na naszym proteście.

— Właściwie sytuacja związku w UJ nie jest aż tak zła —

mówią mgr Klinger i prof. Bortel. — Władze rektorskie są
związkowi przychylne, współpraca układa się dobrze. Liczy­
my jednak na korektę ustawy o związkach zawodowych,
która dałaby nam formalne uprawnienia w dziedzinie kon­
troli funduszu socjalnego. Tylko na prośbę władz rektor­
skich nasz związek współdziałał w kontroli wydatkowania
tego funduszu. W efekcie nastąpiły w pionie socjalnym zmia­
ny na niektórych stanowiskach kierowniczych. A wszystko
było możliwe dzięki właśnie współdziałaniu władz rektor­
skich ze związkiem, choć czasami zdarzają się pewne nie­
dociągnięcia. Otóż w myśl nowej ustawy o szkolnictwie
wyższym, zasadniczą funkcję na uczelni. sprawuje Senat, w

naszym wypadku — gremium liczące ok. 80 osób, które
zbiera się raz na miesiąc. Stanowi to, niestety, mankament,
bowiem wiele spraw z konieczności musi być odłożonych
na później, albo w ogóle nie znajduje się czasu, by je omó­
wić.

— Związek powinien bronić człowieka, jego spraw, po­
winien pracownikom coś dać, coś konkretnego, wymierne­
go — mówi prof. Bortel.

On sam nie jest urodzonym związkowcem i nie myślał
nawet o takiej funkcji, był szeregowym członkiem. Ale kie­
dy został wybrany przewodniczącym, zabrał się do pracy
solidnie.

— Poczułem się odpowiedzialny — stwierdza. — Chociaż
miałem świadomość, że jeszcze wiele do zaoferowania nie
mamy. Jednak nawet jakaś drobna pomoc potwierdza, że
to wszystko ma sens.

Ot, choćby przyznawanie dodatków za pracę w warun­
kach szkodliwych dla zdrowia, które udało się związkow­
com załatwić. Władze uczelni były tu skrępowane nieżycio­
wym przepisem, w myśl którego uczelnie przyrównano do
przemysłu, gdzie obowiązują normy zagrożenia. Aby mieć
prawo do uzyskania dodatku należy przepracować 100 go­
dzin miesięcznie w warunkach szkodliwych dla zdrowia.
Takie kryterium jest krzywdzące dla pracowników uczelni.
Naukowcy, pracownicy doświadczalnych kierunków nigdy
nie pracują w jednym wytyczonym środowisku, zadania
badawcze często zmieniają się z tygodnia na tydzień. .

— Jestem chemikiem, moi koledzy na chemii organicznej
umierają przedwcześnie nie doczekując emerytury. O czymś

(DOKOŃCZENIE NA STR. 4)

„Pani wie, mam nerwicę;
leczę się już od trzech lat.
Objawy? Skurcze żołądka, bi­
cie serca, duszności, bóle gło­
wy. Lekarz przepisuje mi róż­
ne proszki. Bez nich to ja już
chyba żyć nie umiem, a były
takie okresy, że relanium i
reladormu nie można było
dostać. Myślałam, że się wście­
knę. Jak się czułam wtedy
bez tabletek? Okropnie, wy­
dawało mi się, że wyskoczę
przez okno, tak mnie coś roz­
sadzało od środka”}

„...Jeśli nie zażyję wieczo­
rem paru tabletek nasennych,
to proszę pani nockę mam z

głowy. Córka na mnie krzy­
czy, że to już jest lekomania
(bo ja jeszcze muszę zażyć
porcję tabletek z krzyżykiem,
inaczej to się cała trzęsę), ale
niech to będzie i lekomania —

dzięki tym tabletkom ja się
przecież lepiej czuję...”.

„...U nas, proszę pani, praca
z ludźmi nerwowa, jeden war­
czy na drugiego, jak to w

handlu. A to się kłócą ci u-

prawnieni z tymi „normalny­
mi”, a to chcą, żeby sprze­
dawać bez ograniczeń, a dru­
dzy tak, żeby dla wszystkich
starczyło. Jedni złorzeczą dru­
gim i wygrażają, a jak towaru
nie dowiozą, to nas wyzywają.
Gdy jest roboty dużo i trzeba
się szybko uwijać, to nawet
na zapleczu dochodzi do scy­
sji, bo na nas dwie spada ca­
ła robota. Koleżanka jest w

ciąży i dźwigać towaru nie
może, a ta nowa jest zielo­
na. Toteż i naskoczymy jedna
na drugą, a potem to i głu­
pio sobie nawet w oczy spoj­
rzeć. A tak naprawdę to prze­

Dzieło, jakim Państwo we

Wydawnictwo Naukowe ob­
darowało nas z okazji Nowe
go Roku, jest doprawdy im­
ponujące. Nad „Literaturą
polską. Przewodnikiem ency­
klopedycznym” pracowano od
1969 roku, początkowo poid
kierownictwem profesora Ju­
liana Krzyżanowskiego, a po
śmierci ostatniego z wielkich
po-lihistorów — prof. Czesła­
wa Hernasa. Hasła opracowy­
wało ponad trzystu polonis­
tów z kraju i zagranicy. Tom
I który się właśnie ukazał,
liczy 135 arkuszy wydawni­
czych! Nakład 10Ó tys. egzem­
plarzy!

Jest to pierwsza polska en­
cyklopedia literacka. Wydaw­
cy słusznie użalają się we

wstępie, że nie było u nas

precedensów, do których mo­
gliby się odwołać i które sta­
nowiłyby jakiś wzór, pomoc­
ny punkt wyjścia. Na tak
wielkie przedsięwzięcia po­
zwalały sobie dotychczas wy­
łącznie firmy wydawnicze,
dysponujące pokaźnymi środ­
kami materialnymi. Edytorzy
przypominają encyklopedię
angielską „Oxford Compa-
nion to Englfeh Literaturę” i
radziecką „Kratkaja litiera-
turnaja encykłopedija”. Trze­
ba dopowiedzieć, iż każda en­
cyklopedia jako wynik pracy
zbiorowej stanowi swoisty
przegląd możliwości różnych

.środowisk naukowych, ukazu­
je dorobek wielu pokoleń ba­
daczy, ujawnia zalety i man­
kamenty aktualnie osiągnię­
tego poziomu.

Czego czytelnik może ocze­
kiwać od „Literatury pol­
skiej”? Całość zawiera blisko
5 tys. haseł biograficznych i
rzeczowych, ujmujących w su­
mie rozwój literatury od cza­
sów najdawniejszych po obe­
cne. W encyklopediach szuka
się w pierwszym rzędzie bio­
grafii i charakterystyk twór­
czości znanych autorów. Ha-

W Krakowie działa jedyna w Polsce Spółdzielnia Psychologów

bez „nerwów"
cież się lubimy i jedna do
drugiej nic nie ma, ale to

proszę pani wszystko z tych
nerwów. Z nerwów to wszyst­
ko co najgorsze...”.

Z nerwów, ze strachu, cią­
głego pośpiechu, działania w

stresie, wypadki drogowe,
rozwody, trudności w nauce

u dzieci — wszystkiemu „win­
ne są nerwy”. Czy przypisy­
wanie „nerwom” wszystkich
nieszczęść i niepowodzeń jest
słuszne? Co o nich wiemy? I

czy jest jakaś rada, by aż tak
bardzo — i to czasem zu­
pełnie niepotrzebnie — się nie
irytować?

Społeczeństwo polskie żyje
pod dużym ciśnieniem rzeczy­
wistości (jak to się modnie
mówi) i — jak twierdzą fa­
chowcy — jest jednym z naj­
bardziej znerwicowanych spo­
łeczeństw świata, a równo­
cześnie jednym z niewielu o

tak niewielkiej wiedzy i ma­
łej kulturze psychologicznej.
Czy coś robimy, aby ten stan

zmienić, by choć młode po­
kolenie było świadome, co się
z nim dzieją i dlaczego? Te­
mu właśnie ma służyć SPÓŁ­
DZIELNIA PRACY PSYCHO­
LOGÓW, która powstała w

Krakowie i działa od paź­
dziernika ub. r. Zorganizowano
ją na autentyczne zamówienie
społeczne — bo, jak mówi wi­
ceprzewodniczący zarządu
spółdzielni doc. dr hab. Zbi­
gniew Nęcki — podstawowym
sensem istnienia spółdzielni
jest przedstawianie kompe­
tentnym ludziom spraw, któ­
rych nie możemy sami rozwi­
kłać. Dotąd zbyt wielu psy­
chologów robiło nie to, co po­

sła autorskie są korpusem
także omawianej, niemniej z

pewnością z dużym zaintere­
sowaniem spotkają się inne,
np. prezentujące głośne utwo­
ry, precyzujące podstawowe
problemy teoretyczne, infor­
mujące o życiu i geografii li­
terackiej. W pierwszym tomie
znajdują się „monografijkd”
takich utworów, jak „Bogu­
rodzica”, „Mazurek Dąbrow­
skiego”, „Czerwony Sztandar”,
„Mazur kajdaniarski” — z ze­
stawienia widać, że chodzi o

pieśni, które odegrały ważną
roilę w życiu narodu. Zostały
omówione tomy poetyckie, jak
„Ballady i romanse” czy „Ba­
gnet na broń” — podaję przy­
kłady z różnych epok. Są
wiadomości o „Lalce”, „Bol­
dynie”, „Kolumbach rocznik
20” — powieściach znowu z

różnych czasów, posiadają­
cych jednak jedną cechę
wspólną, mianowicie uzna­
nych przez czytelników za

znamienne dla epoki, zawiera­
jące opisy wydarzeń, konsta­
tacje iltd., bez których nie da
się zrozumieć świadomości
Polaków w historycznym roz­
woju.

Każdy czytelnik: przyzna, że
— po pierwsze — „Literatura
polska” jest wydarzeniem na

miarę dziesięcioleci i — po
drugie — w sposób istotny
wpłynie na poziom naszej
kultury literackiej. Adresat
tej książki jest bardzo szero­
ki: naukowcy i literaci, na­
uczyciele z różnych poziomów
szkodnictwa, studenci i ucznio­

winni, a równocześnie zbyt
wieloma problemami nie miał
się kto zająć.

Psychologowie chcą b.yć po­
trzebni. Pragną spożytkować
swą wiedzę, sprawdzić swe

umiejętności w praktyce. Ktoś
może słusznie zapytać. czy
dotąd, poza spółdzielnia, nie
mogli tego robić? Czy formuła
spółdzielni jest na pewno an­
tidotum na wszelkie kłopoty,
związane ze skutecznością od­
działywania psychologa w róż­
nych środowiskach? Założycie­
le spółdzielni twierdza, że
tak. Mówią, że pragnęli stwo­
rzyć zupełnie nowy układ in­
stytucjonalny — zupełnie nie­
zależny. Wszak psycholog na

etacie zakładu pracy, czy po­
radni społeczno-zawodowej
jest w pewnym stopniu u-

zależniony od swego chlebo­
dawcy. może ulegać pewnym
sugestiom czy naciskom. W
spółdzielni psycholog jest od
tych niebezpieczeństw wolny
— niesie swą pomoc w roz­
wiązywaniu problemów po­
jedynczych ludzi bądź całych
grup nie będąc z nimi zwią­
zany — to ważne w tego ro­
dzaju pracy.

Dalsze zalety istnienia spół­
dzielni — o poradę znacznie
tu łatwiej niż w zakładowej
czy dzielnicowej poradni —

konsultację można tu odbyć
..od ręki” Klient ma też swo­
bodę wyboru — przychodzi
do psychologa wówczas, kie­
dy potrzebuje go naprawdę
— nie tylko pod przymusem
(np. w ramach badań szkol­
nych, czy badania przydatności
do danej pracy). Poza tym
uzyska tu poradę z zakresu

O autorach 1 książkach

wie, działacze polityczni i kul­
turalno-oświatowi, koneserzy
i amatorzy.

Przeczytałem hasła pisarzy
współczesnych. Redaktorzy
wyjaśniają, że po licznych i
długich konsultacjach wybra­
li sześćset nazwisk „reprezen­
tujących wszystkie najważ­
niejsze nurty ideowo-artysty­
czne od r. 1918 po koniec lat
siedemdziesiątych”. Nie ukry­
wają trudności z doborem,
przypuszczają, że listę u-

względnianych pisarzy można

byłoby powiększyć. Moje wąt-
liwoiścł budzi właśnie ta lista,
a następnie sposób formuło­
wania biogramów.

Z pisarzy, o których zaczę­
to więcej pisać i mówić na

przełomie lat sześćdziesiątych
i siedemdziesiątych, redakto­
rzy encyklopedii, o ile kogoś
nie przeoczyłem, uwzględnili
tylko trzech: poetkę Ewę Lip­
ską, krytyka Tomasza Burka,
poetę i krytyka Stanisława
Barańczaka. Maimy prawo py­
tać, czym się kierowali, jakie
zastosowali kryteria wartości?
Nie uwzględniono np.. Krzy­
sztofa Gąsiorowskiego, poety
o znacznie większym dorob­
ku, w dodatku jednego z cie­
kawszych teoretyków i kryty­
ków poezji. Pominięto Edwar­
da Balcerzana, też docenta, a

może nawet już profesora, tyl­
ko że polskiego uniwersytetu,
autora o dużych dokonaniach
literackich, poetę i powieścio-
pisarza, tłumacza, teoretyka i
historyka literatury, jednego

każdej nieomal dyscypliny
psychologicznej — poczynając
od psychologii rozwojowej,
kończąc na klinicznej.

Spółdzielnia powstała z i-
nicjatywy pracowników i
współpracowników Instytutu
Psychologii UJ. Zgłosiło do

niej swój akces ponad trzy­
dziestu wysokiej klasy spe­
cjalistów z bogatym doświad­
czeniem z różnego zakresu
wiedzy pedagogicznej, psycho­
logicznej i lekarskiej (udzie­
lają tu bowiem również po­
rad pedagodzy i lekarz). O-
becnie spółdzielnia nie ma

pracowników etatowych —

praca w niej odbywa sie na

zasadzie umowy-zlecenia. Dzia­
ła ona na podobnych zasadach,
jak spółdzielnie lekarskie.

Dla kogo właściwie jest?
Najkrócej można odpowie­
dzieć. że dla wszystkich, bo
kto z nas nie ma problemów
w kontaktach z bliźnimi. Do
spółdzielni może przyjść każ­
dy — każdy normalny czło­
wiek, który odczuwa dyskom­
fort we współżyciu rodzin­
nym, każdy młody człowiek,
który szuka dla siebie intere­
sującego zawodu, każdy, kto
czuje się osamotniony i za­
gubiony, każdy kto przeżywa
kryzys psychiczny. I nieko­
niecznie trzeba mieć kłopoty,
by szukać pomocy psychologa.
Pomoc jego może być przy­
datna w poznawaniu samego
siebie, w rozwijaniu osobo­
wości.

Doskonaląc własna osobo­
wość łatwiej nam będzie od­
naleźć sie w grupie kolegów
z pracy czy szkoły. wśród

z protagonistów poezji lin­
gwistycznej. Autorzy innych
haseł często powołują się na

jego książki teoretyczne i kry-
tycznofliteraidkie. Przeoczono
Zygmunta Grenia, krytyka o

niekwestionowanej pozycji,
twórcę kilku książek z' ży­
wym rezonansem czytelni­
czym, wybitnego znawcę pol­
skiego dramatu.

Z kolei można byłoby za­
pytać, dlaczego wytrzymał za­
sady tak — zdawałoby się —

ścisłej selekcji Eugeniusz Ma-
łacizewski? Kto dzisiaj coś wie
o tym drugorzędnym poecie i
chyba trzeciorzędnym proza­
iku, endeckim publicyście.
Kilka lat temu widziałem po­
wielaczowe wznowienie jego
jedynego zbioru opowiadań
pt. „Koń na wzgórzu”. Nie
znaleziono miejsca np. dla
Tadeusza Kudlińskiego, auto­
ra znanych powieści histo­
rycznych, jednego z reforma­
torów tego gatunku, teatro­
loga, organizatora przed i po
wojnie ruchów artystycznych.

Myślę, że autorzy encyklo­
pedii .Literatura polska” po­
winni byli we wstępie ogło­
sić coś w rodzaju naukowego
credo. Tego niestety nie uczy­
nili. a niektóre ich decyzje są
nie umotywowane wiedzą o

współczesnej literaturze pol­
skiej. .Talk się wydaje, czasa­
mi odstępowano od zasad nau­
kowego obiektywizmu, ulega­
no zmiennej hierarchii środo­
wiskowej. Znamienne, że za­
kwestionowane przed chwilą

podwładnych. Nie znaczy to.
że problemy, wynikłe z dzia­
łania grupowego, łatwo jest
rozwiązać. Dr Zbigniew Siwek,
prezes spółdzielni, który wła­
śnie wrócił, z sześciodniowego
szkolenia kadr kierowniczych
Wojewódzkiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego w

Słupsku, mówi o trudnościach
budowania zespołu ludzkiego,
o trudnym procesie porozu­
mienia między ludźmi. Oka­
zuje się bowiem, że wię­
kszość konfliktów wynika nie
z różnicy zdań, lecz z nieumie­
jętności sprecyzowania swych
poglądów, z nieporozumień i
braku uzgodnień. Tego trzeba
się uczyć — tego wsłuchiwa­
nia się w dążenia drugiego
człowieka, co jest szczególnie
ważne przy wszelkich dzia­
łaniach grupowych — od tego
przecież w dużej mierze za­
leży dobra atmosfera w pra­
cy. Okazuje się, że kierow­
nictwa niektórych zakładów
doceniają ten problem i w

rozwiązywaniu go korzystała
z pomocy psychologa. Spół­
dzielnia podpisała już umowy
z ..Elbudem” w Kielcach, Kra­
kowska Fabryką Kabli, wstęp­
ne rozmowy prowadzone sa

z MPK i spółdzielczością inwa­
lidzką. Inżynierska Spółdziel­
nia Pracy zwróciła sie o po­
moc w rozwiązywaniu pro­
blemów ludzi pracujących na

wysokości.
Psychologowie ze spółdzielni

oferują również swe usługi
szkołom i placówkom oświa­
towym. Reklamówka spół­
dzielni mówi o konwersato­
riach dla rodziców w zakre­
sie problematyki wychowaw­

biogramy pochodzą od re­
dakcji, tak się dzieje, kiedy
nie ma „autora dla tematu,
którego nie mogło zabraknąć”
('s. VIII). Na decyzjach redak­
torów PWN odbił śię zamęt
początków łat osiemdziesią­
tych.

Druga wątpliwość: sformu­
łowania krytyczne w niektó­
rych biogramach. Większość
jest dobrze zredagowana, na­
wet bardzo dobrze. Współpra­
cownicy należycie wywiązy­
wali się z obowiązków także
w sytuacjach, kiedy przedmiot
należał do niezmiernie skom­
plikowanych. Wyróżnia się np.
biogram Jerzego Andrzejew­
skiego, rzetelnie napisany
przez Włodzimierza Maciąga,
czy Czesława Miłosza, rzeczo­
wo potraktowany przez Ire­
nę Sławińską. Pewnych po­
tknięć można było uniknąć
przy staranniejszej adiustacji,
np. Tomaszowi Burkowi przy­
pisuje się autorstwo tezy o

przełomowym znaczeniu 1905
roku w periodyzacji nowocze­
snej literatury; kilkadziesiąt
stron dalej czytamy, że to o-

ryginattna koncepcja Ignacego
Fika; książki tego krytyka by­
ły konfiskowane przez sana­
cyjną cenzurę, lecz po wojnie
je wznawiano i są dostępne.
Niestety, to autor hasła: Igna­
cy Fik, Andrzej Z. Makowie­
cki, ma rację, a nie anonimo­
wi apologeci Burka-. W pew­
nych biogramach stosuje się
taktykę przemilczeń. Np. w

charakterystyce twórczości Ta­
deusza Konwickiego znajdu­

czej obejmującej zaburzenia
nerwicowe u dzieci i młodzie­
ży, trudności okresu dojrze­
wania, problemy nerwowości,
i nadpobudliwości, nieprzysto­
sowania społecznego, socjopa-
tii, zagadnienia rodzinne. Psy­
chologowie ze spółdzielni sa

przygotowani do pomocy w

usuwaniu trudności szkolnych
— by wymienić tylko zabu­
rzenia mowy, trudności w

nauce czytania i pisania (dys-
leksja i dysgrafia) czy pro­
blemy z przystosowaniem się
do dyscypliny szkolnej. Pro­
wadzi się badania rozwoju
psychicznego (w tym także po­
ziomu inteligencji) dzieci już
od 3 miesiąca życia, badania
uzdolnień specjalnych (mu­
zycznych czy plastycznych) u

dzieci starszych, leczenie pod
hipnozą (np. leczenie tą metodą
alkoholizmu trwa 45 dni i ko­
sztuje 25 tys. zł). Joga, aku­
presura, chore oterapia, mu-

zykoterapia i bioenergoterapia
to najnowsze i mbdne obecnie
metody, które także sa tu
stosowane. Mimo że Spółdziel­
nia Psychologów (jak na ra­
zie jedyna w Polsce) działa
dopiero niespełna trzy miesią­
ce. to już trafiali tu ludzie
najbardziej potrzebujący po­
mocy.

Czy Spółdzielnia Psycholo­
gów pomoże znerwicowanym
krakowianom? Miejmy na­
dzieje, że tak, a w niewielkich
pomieszczeniach przy ul. Soł-
tyka 9 wielu ludzi odnajdzie
się na nowo, by żyć i praco­
wać już ,jbez nerwów”.

EWA KOZAKIEWICZ

jemy tylko wzmiankę, te roz­
poczynał „utworami o Aktu­
alnej tendencji publicystycz­
nej (proza reportażowa „Przy
budowie” 1950, powieść poli­
tyczna „Władza” 1954)”. I nic
więcej! A przecież ..Przy bu­
dowie” to jedno z pierwszych
dzieł realizmu socjalistyczne­
go, autor otrzymał Nagrodę
Państwową; „Władza” to jed­
na z najbardziej dwuznacz­
nych moralnie powieści, napi­
sanych w ostatnich kilkudzie­
sięciu latach, gloryfikująca
Bezpieczeństwo w czasie, kie-
ay już jasno wiidlziano „błędy
i wypaczenia”. Najbardziej
zdumiał mnie biogram Ferdy­
nanda Goetla, powieściopisa
rza i publicysty o orientacji
faszystowskiej (zwolennik
MusSoliniego), przed II woj­
ną światową prezesa PEN
CLUBU i ZZLP. Czytam w

nim, że „oskarżony o kolabo­
rację, wyjechał za granicę (od
1946 w Londynie)”. A ja my-
śłałem, źe Goetel był kolabo­
rantem, pisywał przecież w

hitlerowskich gadzinówkach,
brał udział w hitlerowskich
prowokacjach politycznych. A
ja myślałem, że po prostu
zbiegł za granicę w obawie
przed odpowiedzialnością
przed polskim sądem.

Oczywiście, w bilansie wa­
lory znacznie przewyższają
mankamenty. Wcięlibyśmy je­
dnak, żeby dzieło o tak zasad­
niczym znaczeniu jak pierw­
sza polska encyklopedia lite­
racka, było wolne od dowol­
ności i nieprecyzyjnych sfor­
mułowań. Przegląd należało
zakończyć na pokoleniu
„Współczesności”, już zwery­
fikowanym przez czas.

JACEK KAJTOCH

LITERATURA POLSKA.
PRZEWODNIK ENCYKLO­
PEDYCZNY, tom I. A—M.
PWN 1984.

Jeszcze słychać było grzmot armat, jeszcze w Krakowie
panoszyli się Niemcy, kiedy 29 listopada 1944 roku Państwo­
wy Urząd Naftorwy w Krośnie powołał do życia pierwszą na

wyzwolonych ziemiach polskich przemysłową placówkę na­
ukowo-badawczą — Instytut Naftowy w Krośnie.

7 stycznia 1945 roku przy udziale przedstawiciela Tymcza­
sowego Rządu Polskiego w Lublinie nastąpiło uroczyste ot­
warcie zorganizowanej przez inż. Józefa Wojnara placówki.
Na początku instytut zatrudniał pięciu, potem siedmiu, na­
stępnie siedemnastu pracowników. Pierwszym i głównym je­
go zadaniem było świadczenie wszechstronnej pomocy odbu­
dowującemu się przemysłowi naftowemu, w tym również
szkolenie średniej kadry technicznej — techników i maj­
strów wiertniczych w stanowiącej wtedy integralną część in­
stytutu — Szkole Naftowej. W czerwcu 1945 roku ukazuje
się firmowane przez Instytut Naftowy pierwsze czasopismo
naukowo-techniczne „Nafta”.

Atmosfera tamtych pierwszych lat była zaiste pionierska,
posuwające się nieustannie na Zachód armie potrzebowałv
paliwa — czynna już wtedy była rafineria w Jedliczach.
Pierwszej prymitywnej przeróbki dokonywano wprost na

terenie kopalni, bezpośrednio po wydobyciu z odwiertu.
Pierwsze prace — jeśli to tak można dzisiaj nazwać — nau­
kowe polegały na zinwentaryzowaniu naftowego stanu po­
siadania, opracowaniu statystyki niezbędnej przy podejmo­
waniu decyzji o znaczeniu rozwojowym, równolegle prowa­
dzone były prace geologiczne o znaczeniu wprawdzie jeszcze
teoretycznym, ale mające już wkrótce dać wytyczne do nie­
odległych przecież w czasie poszukiwań.

„Rybie ogony” — wprost do „Konsumów”

Brakuje sprzętu i fachowców, o jedzenie też nie jest łatwo
— więc niczym anegdotka brzmi dzisiaj opowieść o tym, jak
pierwsza partia dostarczonych ze Związku Radzieckiego
skrawających świdrów typu „rybi ogon” skierowana została
natychmiast do... miejscowych „Konsumów”. Powoli, znana

i stosowana od czasów Łukasiewicza udarowa technika wier­
cenia wyparta zostaje przez bardziej nowoczesną i wydajną
technikę obrotową. Pojawia się nowy — nieznany wcześniej
problem — płuczki. Płuczka dla laika, który czasami trafi
w pobliże urządzenia wiertniczego — to po prostu bardzo
rzadkie błoto — najnormalniejsza w świecie mieszanina iłu
i... wody. Wiertnik patrzy na płuczkę inaczej — tak jak na

potrzebną dla każdego organizmu krew. Właśnie ta mieszani­
na krążąc nieustannie w otworze transportuje z jego wnę­
trza na powierzchnię ziemi zwierciny, zabezpiecza ścianki
świeżo wywierconego otworu przed obsypywaniem się. Musi
nyc odporna na panujące w głębi wysokie temperatury I ciś­
nienie oraz pełni jeszcze wiele innych bardziej wyrafinowa­
nych funkcji i zadań. Żle dobrana i niewłaściwie przrgoto-
wana może doprowadzić do niespodziewanego i niekontro-

nego wytrysku nawierconego złoża, w innym skrajnym

przypadku, może „uśpić” znalezione złoże, tak że nikt nie
będzie nawet wiedział.

Płuczki stały się z czasem — wśród krajów RWPG —

polską specjalnością. Niedawno zakończono prace nad przy­
gotowaniem receptury na specjalne płuczki niezbędne przy
podmorskich wierceniach w rejonie polskiego zachodniego
Pomorza. Natomiast na Ukrainie trwają próby międzynaro­
dowego urządzenia do regeneracji i oczyszczania płuczki. W

Rubinowe gody Instytutu Górnictwa Naftowego i Gazownictwa

Pod ziemią i na... morzu

Krakowie powstały konstrukcje sit i specjalnego degazato-
ra, Węgrzy dorzucili hydrocyklony, a ze, Związku Radziec­
kiego pochodzi system zbiorników i mieszalników.

Małżeństwa i rozwody czyli... reorganizacja
Nie spotkałem placówki, przedsiębiorstwa, zakładu pro­

dukcyjnego, który by w swojej historii nie podlegał proceso­
wi... reorganizacji. Tak też było w tym wypadku. W 1952
roku, po wybudowaniu gmachu przy ulicy Lubicz 25 a w

Krakowie, Instytut Naftowy przeniesiony zostaje z Krosna
do Krakowa. W 1958 roku' z Instytutu Naftowego wydzielone
zostają trzy zakłady, które podporządkowano resortowi che­
mii. Na ich bazie powstaje początkowo Centralne Laborato­
rium Technologii Nafty, a następnie instytut o tej samej
nazwie. W 1968 roku powołany został do życia Zakład Do­
świadczalny, który zajmuje się badaniem prototypów urzą­
dzeń oraz produkcją serii informacyjnych.

W tym samym czasie kiedy Instytut Naftowy wędruje z

Krosna do Krakowa, w Warszawie powstaje Centralne La­
boratorium Gazownictwa. W 1971 roku laboratorium prze­
kształcone zostaje w Instytut Gazownictwa. W Sylwestra
1975 roku prezes Rady Ministrów swoim zarządzeniem nu­
mer 75 dokonuje fuzji Instytutu Naftowego w Krakowie z In­
stytutem Gazownictwa w Warszawie i tym sposobem pow­
staje zintegrowany Instytut Górnictwa Naftowego i Gazow­
nictwa w Krakowie z dwoma oddziałami terenowymi w

Warszawie i Krośnie.

Co robią?
Jednoznaczne i proste opisanie zakresu działalności i ob­

szaru zainteresowań jest w tym wypadku prawie niemożli­
wie. Bowiem mieści się w nim cały kompleks problemów
związanych z teoretycznym niejako przygotowaniem poszu­
kiwań ropy naftowej i gazu ziemnego, a więc są to zarówno
prace z zakresu teorii powstawania i akumulacji węglowo­
dorów, ich geologii, metody ich poszukiwania i identyfika-

cji, cały skomplikowany proces wiercenia i na końcu
_

choć do domowego kurka w kuchence gazowej czy stacji
benzynowej jeszcze daleko — problemy związane z wydoby­
ciem, magazynowaniem, transportem i oczyszczaniem.

W połowie lat sześćdziesiątych dominującą rolę zaczął
odgrywać gaz ziemny doprowadzony najpierw do Warszawy
i na Górny Śląsk. Powoli zaczynają naturalną śmiercią wy­
mierać lokalne miejskie gazownie, do sieci gazowniczej włą­
cza się również gaz koksowniczy. Kraj pokrywa system ru­
rociągów — przepychający tyle samo energii (tylko w innej
postaci) co system energetyczny. Pojawiają się zupełnie u

nas nieznane problemy sterowania dalekosiężnymi rurocią­
gami, ich antykorozyjnej ochrony, a także wykrywania i u-

suwania nieszczelności. Odkryte na Monoklinie Przedsudec-
kiej złoża rodzimego gazu ziemnego zawierają azot, potrzeb­
ne są nowe konstrukcje palników mogących spalać gaz wraz

z azotem. Odkrycie gazu na Niżu Polskim przyniosło inne
niespodzianki jak na przykład hel, zaś ostatnio rtęć, której
metodę utylizacji wraz z budową pilotowej instalacji opra­
cowano niedawno w Instytucie Górnictwa Naftowego i Ga­
zownictwa. Również tutaj powstały ciekawe projekty pod­
ziemnych magazynów zarówno dla helu jak i dla gazu ziem­
nego lokalizowane w wyeksploatowanych wyrobiskach sol­
nych jak i w miejscach po wyczerpanych już złożach ropy
naftowej. Prawdziwym utrapieniem górników nafty i gazu
jest obecny bardzo często w złożach siarkowodór, który je­
dnak — dzięki prowadzonym pracom badawczym da się za­
mienić w... obojętną chemicznie siarkę, odpowiadającą para­
metrom tej importowanej do produkcji opon radialnych.

Gaz także z węgla!
Krakowski Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa

jest od 1976 roku realizatorem i koordynatorem prac zwią­
zanych z procesem zgazowania węgla prowadzonych w ra­
mach programu rządowego PR — 1 „Kompleksowe Prze­
twórstwo Węgla”. W ciągu czterech tygodni dokonano próby
przemysłowego zgazowania węgla pochodzącego z kopalni
„Janina” w generatorze Zakładów Azotowych Kutahya w

Turcji. Tym samym dokonano weryfikacji proponowanej
metody Koppers-Totzek szczególnie interesując się odpada­
mi takimi jak: żużel i popiół lotny oraz ściekami. Tym spo­
sobem zrodziły się projekty instalacji do produkcji materia­
łów budowlanych z żużla i popiołu lotnego oraz oczyszczal­
ni ścieków z projektowanego zakładu zgazowania i z same­
go miasta Libiąża.

Równocześnie prowadzone są prace nad zastąpieniem
szczególnie cennego wysokometanowego gazu ziemnego zu­
żywanego w piecach przemysłowych przez niskokaloryczny
gaz opałowy otrzymany z węgla. Już w bieżącym roku pla­
nuje się zakończenie badań prototypu generatora produku­
jącego taki gaz o cieple spalania ok. 1000 kcal/m sześć, na

drodze zgazowania węgla parą wodną i powietrzem.

Także usługi!
Dwukrotnie — na zlecenie kontrahentów węgierskich —

prowadzono przy użyciu opracowanej przez prof. Jana
Dzwinela metody ,.Wega-D” poszukiwań złóż ropy naftowej
i gazu ziemnego. Na terenie Węgier, NRD i Czechosłowacji
prowadzono zabiegi szczelinowania przy użyciu specjalnego
generatora prochowego. W ubiegłym roku licencję na sy­
stem. „Wega-D” (o którym na łamach „Gazety” nie tak daw­
no pisaliśmy dość obszernie) sprzedano kanadvjskiei firmie
„INTCAN”. .

I na morzu

W ubiegłym roku Instytut Górnictwa Naftowego i Gazow­
nictwa zawarł trzy kontrakty z wymienioną już tu między­
narodową firmą „Petrobaltic” szukającą ropy naftowej i ga­
zu ziemnego na bałtyckim szelfie należącym do trzech
państw: Polski, Związku Radzieckiego i NRD. Kontrakty do­
tyczą usług technicznych związanych z badaniami miesza­
niny gazowo-kondensatowej oraz opracowania specjalnych
płuczek i zaczynów cementowych. Związki instytutu z „Pe-
trobaltikiem” są wielostronne, bowiem „kapitanem” „węszą­
cej” po Bałtyku za ropą platformy jest urlopowany pra­
cownik instytutu inż. Edward Kotylak, zaś dyrektor insty­
tutu prof. Józef Raczkowski jest przedstawicielem Polski w

Radzie Nadzorczej tej międzynarodowej firmy.

JACEK BALCEWICZ
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Korespondencja z Bułgarii

Wielkie Tyrnowo - przed jubileuszem
Jaki będzie poziom naszego życia?

Na widok Tyrnowa — by­
łej stolicy tzw. drugiego pań­
stwa bułgarskiego, zachwyco­
ny Iwan Wazów, wybitny pi­
sarz narodowy zawołał, że to
nie jawa, lecz omam, miraż:
„I koto gledam tozi neweroja-
ten, newyzmożen grad, aż my-
slja, cze pred mene stoi wide-
nie, izmama za oczitel”. Od
czasu, gdy te słowa zostały
napisane, miasto na urodzie
nic nie straciło, a nawet

wprost przeciwnie, jeszcze zy­
skało. Współczesne Wielkie
Tyrnowo rozbudowuje się bo­
wiem na kolejnych, malowni­
czych zboczach, a stare cen­
trum porządkuje się i rewa­
loryzuje w przyspieszonym
tempie, jako że w 1985 r.

przypada okrągły jubileusz
800-lecia ustanowienia Tyrno­
wa stolicą drugiego państwa
bułgarskiego.

Problemy rewaloryzacji sta­
rego miasta, którego domy
niczym jaskółcze gniazda przy­
klejone są do zbocza Orlego
Wierchu nad pokrętną Jantrą,
sprowadziły mnie do tutej­
szych PKZ., zwących się
w Bułgarii Instytutem Nau­
kowym Zabytków Kultury.
Siedziba centrali i zaplecze
naukowo-badawcze znajduje
się w Sofii, w kraju zaś dzia­
ła sześć filii. W mieście nad
Jantrą urzęduje główny ar­
chitekt i konserwator zabyt­
ków w Tymowie Rumiana
Brajnowa, ciężar odnowy spo­
czywa jednak na barkach sze­
fa tymowskiej filii Instytutu
Naukowego Zabytków Kultu­
ry, inż. Angeła Szyszkowa.
Jest to firma wykonawcza,
działa w całym województwie.
Budżet roczny wynosi 3,6 min
lewów, z tego przeszło 2 min

przeznacza się na pracę w

Wielkim Tymowie, a ponad
1,5 iz tej sumy na roboty w

samym starym mieście. Załoga
liczy 350 pracowników, w tym
50 to kadra kierownicza.

Kłopoty i zmartwienia te

same co u nas: brak ludzi do
pracy, brak wyspecjalizowa­
nego sprzętu, są trudności z

dokumentacją, brak materia­
łów budowlanych. Tych stan­
dardowych wprawdzie nie bra­
kuje, cementu jest pod dosta­
tkiem, cegły też, województwo
tyrnowskie produkuje przecież
aż 35 proc, cęgły wypalanej w

całej Bułgarii, ale do restau­
racji zabytków trzeba cegły
nietypowej, historycznej. Uru­
chomiono więc w' niedalekiej
wsi Resein produkcję cegły hi­
storycznej i tylko takiej uży­
wa się do rekonstrukcji i prac
zabezpieczających 530 domów,
które w Tyrnowie uznane zo­
stały za pomniki kultury.

Przed dwoma laty powoła­
no dyrekcję Rezerwatu Archi­
tektury .przy tutejszym magi­
stracie, zwącym się Kmectwo
Za Stari Grad. Dyrektor Niko­
łaj Iwanow mówi, że teraz nic
bez nich nie można na sta­
rym mieście zrobić, nic zmie­
nić. Odrestaurowane domy
traktuje się jako zabytki kul­
tury narodowej. Mieszkają w

nich artyści i zwyczajni łu­
dząc, często ich poprzedni wła­
ściciele, ale dyrekcja admini­
strująca tym terenem pilnie
patrzy, aby na starym mieś­
cie liczącym 2900 domów i za­
mieszkanym przez 14 tys. lu­
dzi nawet gwoździa — jak
usłyszałem — nie wbito beiz
ich zgody.

Podobnie jak u nas powoła­
no Społeczny Komitet Odnowy
Krakowa pod wysokim patro­
natem przewodniczącego Rady

Państwa Henryka Jabłońskie­
go, tak w Bułgarii działa Ko­
mitet Odbudowy Wielkiego
Tyrnówa pod przewodnictwem
I sekretarza KC BPK i prze­
wodniczącego Rady Państwa
Todora Żiwkowa. W związku
z jubileuszem 800-lecia prace
nabrały tempa, rocznie restau­
ruje się 50 budynków. Więcej
nie można, bo to nie taśmów-
ka. Prace projektowe, koncep­
cyjne i badawcze pochłaniają
mnóstwo czasu. Jeśli dom jest
w dobrym stanie, wzmacnia go
się i odnawia, jeśli ledwo się
już trzyma, burzy go się i sta­
wia od nowa. Przy czym fun­
damenty osadza się głęboko,
na skale, a nie tak jak daw­
niej, płytko.

To płytkie, powierzchniowe
posadowienie wielu budynków
było przyczyną ich szybkiej
dewastacji, zwłaszcza że ca­
łe zbocze nasycone jest wodą.
Materiałów używano też nie

najlepszych, przeważnie drew­
na 1 gliny. Dom posadowiony
na gliniastym, nasyconym wo­
dą zboczu jeśli już nie za­
chowywał się jak statek na

pochylni, to w ciągu dziesiąt­
ków lat przynajmniej trochę
się przesuwał, osiadał nierów­
nomiernie, pochylał. No i roz­
chodziły się ściany, z gliny
wypadały kamienie, ze ścian
sterczały kikuty belek...

Jeszcze wiele domów jest w

takim właśnie stanie, ale wie­
le innych zostało odnowionych
i prezentują się wręcz okaza­
le. Są to istne cacka architek­
tury tego kraju. Sylwetę zew­
nętrzną zachowuje się staran­
nie, wnętrza natomiast są mo­
dernizowane i mieszkania wy­
posaża się we wszelkie współ­
czesne udogodnienia. Domy
przeznaczone do remontu wy­
kupuje miasto, ich właścicie­
le na czas remontu, średnio na

2—3 lata, przekwaterowywani
są do mieszkań' zastępczych,
potem mogą do swoich odno­
wionych domów wrócić, ale
po opłaceniu kosztu remontu.
A jest on wysoki, często w

granicach 20 tys. lewów. I choć
banki dają na ten cel kredy­
ty, <nie każdego stać na wyku­
pienie domu, który często po
restauracji jest domem zupeł­
nie nowym, komfortowym, so­
lidnie zespolonym ze skalnym
podłożem, ozdobionym wspa­
niałą snycerką w drogiej dę­
binie, czy kamieniarce.

Dylematów związanych z

restauracją miasta, jak widzi­
my, nie brakuje. I stale wys­
kakują nowe. Oto np. upora­
no się z najważniejszą zdawa­
ło się kwestią starego miasta,
z drenażem wód podskórnych,
gdy zaczęła się epoka moto­
ryzacji i pojawił się problem
aut. Co z nimi począć pośród
krętych uliczek, nieraz tak

Sprawy uczelni,
sprawy codziennego życia

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)
to świadczy, mimo że nie przepracowują tych 100 godzin
miesięcznie — mówi prof. Bortel.

Większość substancji w chwili robienia badań nie jest
jeszcze zbadana pod względem szkodliwości, nie są więc
umieszczone w rejestrze zagrożeń. Kiedyś prof. Bortel pra­
cował z substancją tzw. eterem chloro-metylo-metylowym,
który jak wykazano dopiero ostatnio, okazał się silnie ra­
kotwórczy. Dlatego związek uważa, że pracownikom na sta­
nowiskach doświadczalnych winien przysługiwać — nieza­
leżnie od godzin pracy — dodatek za ryzyko zawodowe. I
właśnie dzięki wspólnym staraniom związku i władz rektor­
skich udało się ominąć nieżyciowy przepis o 100 godzinach.
Od tego roku pracownicy instytutów chemii, fizyki, biolo­
gii oraz pracownicy Biblioteki Jagiellońskiej stykający się
ze starymi woluminami, pełnymi złośliwych bakterii, otrzy­
mują już dodatek, który wynosi miesięcznie od 350 do 800
złotych.

Ostatnio Federacja ZNP Szkół Wyższych i Instytutów
Naukowych, do której należy ZNP w UJ, walczy o to, by
formalnie już dodatek był płacony za ryzyko zawodowe, a

nie za przepracowane godziny.
— Rzecz w tym, aby nieżyciowe przepisy korygować. Pra­

wo powinno służyć człowiekowi — stwierdza prof. Bortel.
Związkowcy w UJ zaniepokojeni są trudną sytuacją

adiunktów, którzy zgodnie z nową ustawą o szkolnictwie
wyższym przestali być zatrudniani na czas nieokreślony
i obecnie okres ten wynosi 5 lat. (Dla nowo przyjętych z ko­
lei 8 lat.) W tym czasie zobowiązani są do zrobienia habili­
tacji, w przeciwnym razie następuje rozwiązanie umowy.
W ten sposób chciano zapewne, aby uczelnie zagwaranto­
wały sobie dopływ młodej kadry, umożliwiającej rozwój
nauki.

— Te 5 lat niczego tu nie rozwiązuje — stwierdza prof.
Bortel. Jako przewodniczący związku występowałem i będę
występował w obronie adiunktów, którym w 1987 roku gro­
zi zwolnienie z uczelni. Należy im wówczas stworzyć możli­
wości dalszego zatrudnienia w uczelni np. na etatach nauko­
wo-technicznych, czy starszych wykładowców. Większość
adiunktów to ludzie już starsi, a przecież najbardziej chłon-
oy intelektualnie umysł jest tylko do 40 roku życia. Praw­
dopodobnie 80 proc, „zagrożonych” adiunktów w uniwersyte­

wąskich, że tylko jeden sa­
mochód może się przecisnąć?
Jeśli ktoś parkuje przed do­
mem, a takich posiadaczy
czterech kółek są tysiące, blo­
kuje innym przejazd. Z kolei
parkingu wspólnego dla wszy­
stkich nie ma gdzie usytuo­
wać, bo wszystko tu gęsto za­
budowane, dom wisi nad do­
mem, a na nielicznych placy­
kach. pomieścić można’ najwy­
żej po kilka-kilkanaście aut.

Prócz restauracji domów
starego miasta centralnym pro­
blemem konserwatorskim są
oczywiście zabytki kultury na­
rodowej, stare cerkwie, gmachy
klasztory, zamki. Najważniej­
szym w Tymowie obiektem
jest Carewec, stara twierdza
posadowiona na skale, okolo­
na z trzech stron Jantrą. Na

szczycie góry, zwanym Wierz­
chołkiem Dzwonnicy, zrekon­
struowano cerkiew Wniebo­
wstąpienia Pańskiego. Jest to
na razie budowla w surowym
stanie, nawet drzwi są jeszcze
tymczasowe, ale wewnątrz go­
rączkowo dniem i nocą pracu­
ją artyści, aby katedrę Pa­
triarchatu jak najokazalej
przysposobić na bliski już
przecież jubileusz.

Odbudowana świątynia, o

którą zresztą toczą się dysku­
sje, czy zrobiono słusznie re­
konstruując ją od podstaw,
stoi wysoko i dumnie patro­
nuje miastu i całej okolicy, co

dla pejzażu bułgarskiego nie
jest zjawiskiem częstym i cha­
rakterystycznym. W krainie
Proroka bowiem tylko mecze­
ty i minarety mogły domino­
wać nad okolicą, cerkwie pra­
wosławne budować wolno by­
ło tylko niskie i bez wież.
Wieże często dobudowywano
dopiero po wyzwoleniu. Na
Carewcu zrobiono więc wyją­
tek, zrekonstruowano nie ist­
niejącą cerkiew, natomiast po­
zostałe zabytki, szczątki murów
obronnych, bramy, wieże i pa­
łace carów bułgarskich jedy­
nie odsłonięto i zabezpieczono,

— Cerkiew zrekonstruowali­
śmy — mówi dyrektor Angeł
Szyszkow — bo mieliśmy do
niej ikonografię. We wszyst­
kich innych wypadkach pro­
wadzimy jedynie gruntowne
badania archeologiczne i kon­
serwujemy zachowane obrysy
budowli. Jest to zgodne z

współczesnymi tendencjami
konserwatorskimi, co obserwo­
wałem m. in. i w Polsce, w

tym również podczas wizyt w

Krakowie, Tarnowie i Nowym
Sączu.

Naprzeciw Carewca leży
Trapezica, wzgórze obronne,
przed wiekami miejsce zamie­
szkania feudałów bułgarskich,
zwanych bojarami. To oni
postawili tu 17 cerkiewek pry­

watnych, dziś zrekonstruo­
wanych. Wśród nich znajdu­
je siię narodowa świętość, cer­
kiew św. Dymitra, w której
dwaj bojarowie tyrnowscy,
bracia Asen i Piotr w 1186 r.

ogłosili utworzenie drugiego
państwa bułgarskiego. Ta cer­
kiew, jak i leżąca u podnó­
ża Carewca i Trapezicy cer­
kiew Czterdziestu Męczenni­
ków, zbudowana w 1230 r.

przez cara Iwana Asena II na

część zwycięstwa nad despotą
epirskim Teodorem Kominem,
odrestaurowane zostały już w

pełni i w całym blasku swojej
minionej świetności, pełne fre­
sków i mozaik oczekują dnia
jubileuszu. Również ich odno­
wa jest dziełem Instytutu kie­
rowanego przez inż. Angeła
Szyszkowa, człowieka, który
jak to się mówi', zęby zjadł
w budownictwie i odnowie za­
bytków. Najpierw pracował
bowiem w wydziale ochrony
zabytków, potem w kombina­
cie budowlanym, następnie był
zastępcą prezydenta miasta
Tyrnowa odpowiedzialnym za

odnowę grodu. W 1978 r., gdy
zorientowano się, że 800-lecie
jest za pasem, decyzją partii
skierowany został na stano­
wisko szefa tyrnowskiej filii

sofijskiego Instytutu Nauko­
wego Zabytków Kultury. Od
niego teraz zależy, czy wszy­
stko będzie zapięte na ostat­
ni guzik podczas wielkiego na­
rodowego święta, jaką stanie
się jubileusz ustanowienia
przed 800, laty Tyrnowa stoli­
cą drugiego państwa bułgar­
skiego.

Wielki pisarz bułgarski
Christo Botew powiedział, że
ten, kto ginie za wolność, ni­
gdy nie umiera. Te słowa fi­
gurują na niejednym bułgar­
skim pomniku, cytowane zaś
są często zwłaszcza w tzw.

czytalisztach, swego rodzaju
domach kultury, samorządnych
instytucjach narodowych,
stworzonych u schyłku nie­
woli tureckiej. Wędrując po
Tyrnowie i okolicach, po ta­
kich narodowych miasteczkach
—symbolach jak Eleni czy
Etyr mimo woli nasuwają się
refleksje szersze i głębsze. Oto
poznajemy kraj, który nigdy
nie został ujarzmiony, które­
go obywatele wolność i nieza­
leżność cenili sobie bardzo
wysoko, wyżej nawet niż wła­
sne życie. Gdy Turcy po trzy­
miesięcznym oblężeniu zdoby­
li Carewec, wymordowali 106
bojarów, wyrżnęli ludność i

pohańbili niewiasty, wtedy
upadło tylko Tyrnowo-Carew-
grad, „wtori Konstantinograd,
treti Rim za cjałoto Sławian-
stwo”... Naród, pozbawiony
elity, szlachty i rycerstwa,
zepchnięty do rzędu rai. war­
stwy pozbawionej wszelkich
praw, trwał jednak przez dłu­
gie wieki i przypominał świa­
tu o sobie w całej serii bezna­
dziejnych, skazanych na klęs­
kę powstań.

Jedno z nich, ostatnie, w

1876 r., dzięki interwencji Ro­
sji zakończyło się pomyślnie,
a gmach, w którym niegdyś
w Tyrnowie urzędował turec­
ki pasza, 1 w którym potem
zebrało się zgromadzenie na­
rodowe i ogłoszono konstytu­
cję odrodzonej Bułgarii — dziś

się szybko odbudowuje. W cza­
sie mojego pobytu kryto już
ostatnie metry kwadratowe
dachu, a o minionej przeszło­
ści przypominało jedynie tu­
reckie więzienie, ponura tiur-
ma położona tuż poniżej sie­
dziby paszy.

KONRAD
STRZELEWICZ

cie nie zrobi już habilitacji. Na Zachodzie pracownika uczelni
zawsze wchłonie przemysł. U nas z wielu przyczyn jest to

utrudnione, np. zmiana miejsca zamieszkania jest często nie­
możliwa, choćby z powodu trudności mieszkaniowych. Z kolei
szkoła średnia niechętnie zatrudnia ludzi i doktoratami, któ­
rzy opuścili uczelnię. Mają oni swoje przyzwyczajenia, a dy­
rektorzy szkół po prostu boją się konfliktów'.

Z drugiej strony paradoksem jest, że ci adiunkci, którzy
w myśl ustawy powinni za 5 lat opuścić uczelnię, de facto
nią rządzą, stanowiąc większość w głosowaniach w różnych
gremiach. Nadmierna liczebność organów kolegialnych, rad
wydziałów, senatów okazała się bardzo uciążliwą dla środo­
wiska naukowego. Większość samodzielnych pracowników
naukowych nie przychodzi na zbyt częste obrady, głosowa­
nia. W efekcie uczelnią kierują nie naukowcy, ale ci, którzy
dopiero szlifują ostrogi naukowe oraz pracownicy admini­
stracyjni.

Najcięższe są dla związkowców problemy bytoWe emery­
tów. Większość z nich otrzymuje emerytury w wysokości od
5 do 6 tysięcy złotych, zaś związek może im jedynie przy­
znać raz w roku zapomogi w wysokości 2,5 tysiąca złotych.'
Jest to bardzo niewiele. Związek utrzymuje się tylko ze

składek, pieniądze po „Solidarności” — 750 tysięcy — prze­
kazano bowiem na fundusz socjalny.

W Uniwersytecie Jagiellońskim zatrudnionych jest ok.
3 500 pracowników, do związku należy niecałe 10 procent.
Na 316 członków — 116 osób jest pracownikami naukowymi, 80
stanowią pracownicy administracji i obsługi — robotnicy:
portierzy, woźni, kierowcy, mechanicy, pozostałe 120 osób
to emeryci. Dziesięć procent wszystkich pracowników uczel­
ni to oczywiście niewiele. Ale uczelnia jest specyficznym
miejscem. Trudno ją porównywać z zakładem pracy, gdzie
dominuje klasa robotnicza, mająca swoje potrzeby i która
w codziennej pracy nie może obejść się bez związku.

— Niemniej z różnymi sprawami nieomal codziennie
zwracają się do nas nie tylko członkowie związku, ale i oso­
by niezrzeszone — mówią prof. Bortel i mgr Klinger. —

Statut związku bowiem stanowi, że świadczymy i dajemy
pomoc wszystkim, którzy jej potrzebują i dla których po­
moc ta jest zasadna.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

nia za ubiegłoroczny wzrost
cen. Jednorazowa kwota przy­
znana była tylko na rók. Ren­
ciści oraz emeryci o najniż­
szych świadczeniach czekają
na wyjaśnienie tego problemu.

Wielu Czytelników sugero­
wało, że podwyżka cen żywr
ności spowodowana jest w du­
żym stopniu przez niego­
spodarność i marnotrawstwo,
szczególnie w przemyśle mle­
czarskim i mięsnym.

Kwestią ostatnich miesię­
cy były podwyżki czyn­
szów w spółdzielniach miesz­
kaniowych i lokalach kwate­
runkowych. Spółdzielnie o-

trzymały wiele listów prote­

stacyjnych, podwyżka nieraz
wynosi 100 proc, dotychczaso­
wej kwoty. Wzrost cen cie­
pła spowoduje konieczność
kolejnego — w odstępie zale­
dwie kilku miesięcy podnie­
sienia czynszów. W wielu ro­
dzinach pojawiła się obawa,
czy w przyszłości będzie ich
stać na opłacenie pełnych ko­
sztów utrzymania mieszkania.
Będzie to szczególnie odczu­
walne przy jednoczesnym pod­
niesieniu opłat za energię e-

lektryczną i gaz.
Nasi rozmówcy najczęściej

wybierali wariant pierwszy,
ich zdaniem najmniej dotkli­
wy. Wielu ludzi wyrażało o-

bawy, iż zniesienie reglamen­
tacji mimo wszystko zdezorga­
nizuje rynek i utracą pewność

zakupów w przyzwoitych wa­
runkach podstawowych arty­
kułów spożywczych. Zniesienie
reglamentacji przy jednocze­
snym znaczniejszym podnie­
sieniu cen sprawi, że wielu
konsumentów nie będzie stać
ną zakup tej ilości artykułów
spożywczych, które teraz mo­
gą nabyć na kartki. W wie­
lu rodzinach już obecnie nie
wykupuje się pełnych norm.

Spora grupa Czytelników
sugerowała też potrzebę kon­
sultacji i rozpatrywania pod­
wyżek cen nie w ujęciu je­
dnostkowym. ale całego pozio­
mu kosztów utrzymania wraz

z ustaleniem aktualnej kwo­
ty minimum socjalnego. Pro­
ponowane podwyżki odbiją
się również — mówiono — na

ttJ kleszczach
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Jakże często wszak realizuje się na kartki np. mąkę lub
kaszę tylko dlatego, żeby przydziały te nie przepadły,
choć potem nie wiadomo co z nimi zrobić. System kart­
kowy, jeśli tylko zapewnia jaki taki poziom zaopatrze­
nia, dość szybko przeradza się w przyzwyczajenie, stwa­
rzając nawet swego rodzaju „wygodę". Wygoda ta, to

jednak — zgódźmy się — antybodziec do większej aktyw­
ności produkcyjnej i chęci zarabiania.

Ale żeby znieść reglamentację, musi znajdować się na

rynku taka ilość towarów i w takich relacjach cenowych,
aby zapewniała ciągłość ich sprzedaży. Inaczej — gdyby
powstały braki w dostawach — znów nastąpiłoby maso­
we ich wykupywanie. Przy obecnej operacji cenowej
zamierza się także doprowadzić do kolejnego ogranicze­
nia lub całkowitego zniesienia dotacji do artykułów żyw­
nościowych. I nie tylko żywnościowych. Wiemy, iż w

poważnej mierze dotowana jest także produkcja środków
energii — węgla opałowego — gazu, elektryczności.

Wciąż więc ponosimy — i niestety będziemy jeszcze po­
nosić — jakże opłakane skutki zastoju cen w latach sie­
demdziesiątych. Przezwyciężanie ich, co gorsze, jest tym
trudniejsze, że w odbudowywaniu gospodarki, dokonywa­

Powołano zespoły
konsultacyjne

w sprawie cen
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

tucjom we wszystkie dni

tygodnia (z wyjątkiem nie­
dzieli) w godzinach 8.00—

15.00, a w soboty 8.00—12.00

pod numerami telefonów:

bezpośredni 22-46-94 oraz

przez centralę urzędu
22-24-44 wewnętrzny 544.

Tarnów

Siedziba zespołu mieści
się w Urzędzie Wojewódz­
kim, ul. Narutowicza 38 w

Tarnowie, pokój nr 202,
tel. 60-23 i 60-26 lub 46-41,
wewn. 228. Powstały rów­
nież zespoły rejonowe w:

Tarnowie — Urząd Miej­
ski, ul. Nowa 4, pokój nr

101, tel. 22-92, Dębicy —

Urząd Miejski, ul. Mar­
chlewskiego 1", pokój nr

30, tel. 35-14, Bochni — U-
rząd Miejski, ul. Kazimie­
rza Wielkiego 2, pokój nr

32, teł. 248-67, Brzesku —

Urząd Miasta i Gminy, ul.
Głowackiego 51, pokój nr

127, tel. 314-24, Dąbrowie
Tarnowskiej — Urząd Mia­
sta i Gminy, ul. B. Josele-
wicza 5, pokój nr 45, tel.
24-78.

Począwszy od 7 bm. ze­
społy konsultacyjne pracu­
ją w dni powszednie w

godz. 8—17, natomiast w

soboty w godz. 8—13. W

trakcie dyżurów przyjmo­
wane będą uwagi i wnioski

dotyczące tematyki ogło­
szonej konsultacji.

Nowy Sącz
Uwagi, propozycje 1 za­

pytania zgłaszać można od
7 stycznia br. w Wydziale
Handlu Urzędu Wojewódz­
kiego w Nowym Sa.czu, ul.

Jagiellońska 52 w godzi­
nach pracy pod nr. tel. 215-

-09, lub 238-80 wew. 367. a

po godzinach pracy w se­
kretariacie wojewody tel.
200-02. (leg)

Prawne aspekty procesy w Toruniu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
go. Jak stwierdził dyr. Jan­
kowski, w procesie obok pro­
kuratora występować może

jako oskarżyciel posiłkowy o-

soba pokrzywdzona, fizyczna
bądź prawna, której dobro zo­
stało bezpośrednio naruszone.

O tym, kto jest pokrzywdzo­
ny, i kto może występować
jako oskarżyciel posiłkowy,
sam bądź zastępowany przez
adwokata — decyduje sad, u-

znając, że udział taki odpo­
wiada interesowi publiczne­
mu. Odpowiedź ■ta dotyczyła
także osoby Seweryna J., jed­
nego ze świadków w sprawie,
który nie złożył wniosku, aby
występować jednocześnie jako
oskarżyciel posiłkowy. Z tych
też względów sąd w pierw­
szym dniu rozprawy zarządził
opuszczenie przez niego sali

sądowej. Świadkowie nie mo­
gą bowiem — przypomniał Z.
Jankowski — przysłuchiwać
się wcześniejszym wyjaśnie­
niom oskarżonych.

Inne pytania dotyczyły kwa­
lifikacji prawnej zarzucanych
czterem oskarżonym czynów,
prawa świadka bądź oskarżo­
nego do odmowy składania
zeznań lub wyjaśnień, kolejno­
ści w jakiej oskarżeni składa­
ją wyjaśnienia itd. Przedsta­
wiciel Reutera zapytał jak
długo potrwać może proces,
skoro dotąd' zeznawało dopiero
dwóch oskarżonych. Z prze­
dłużeniem procesu — odpo­
wiedziano — ponad zakładany
termin liczyć się musi każdy
sąd w każdej’sprawie. Po pro­
stu nie wiadomo. czy świadek
będzie zeznawał godzinę czy
kilka razy dłużej, itd. Dzien­

WROCŁAW (PAP). Na 7 bm.
wyznaczono rozpoczęcie w

Wydziale I Cywilnym Sądu
Wojewódzkiego we Wrocławiu
niecodziennego w naszym są­
downictwie procesu cywilnego
o roszczenie rewindykacyjne
kwoty 80 milionów złotych.
Powodem jest Komisja ds. Za­
rządu Majątkiem Związków
Zawodowych w Warszawie,
zaś pozwanymi: Józef Pinior

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

22 stopnie, w Bernie minus 18, a w Gene­
wie minus 12. Zamknięto dla ruchu kilka
przełęczy.

Pod grubą pokrywą śniegu znalazły się w

sobotę prawie całe Włochy. Według mete­
orologów, na Półwyspie Apenińskim nie no­
towano tak zimnego stycznia od 1929 r. Na
najbliższe dni zapowiedziano dalszy spadek
temperatury. Radio włoskie doniosło o „sy­
beryjskim mrozie” w trójkącie, utworzonym
przez zbiegające się granice Włoch, Jugo­
sławii i Austrii. Słupek rtęci spadł tam po­
niżej minus 25 stopni. Z powodu oblodzenia
pasów startowych musiano zamknąć lotnisko
w Ankonie.

W Kalabrii, na południu kraju, w wielu
miejscowościach wystąpiły zakłócenia w do­
stawach prądu i w łączności. Wskutek obfi­
tych opadów śniegu, kilka, wiosek zostato od­
ciętych od świata. Długie odcinki autostrady

parafian i

boszcza kościoła pod wezwa­
niem Sw. Michała. Spór ten
ma długi rodowód; spór mię­
dzy biskupem ordynariuszem
kieleckim a parafianami, sto­
jącymi murem za swoim wie­
loletnim duszpasterzem. Tele­
wizja Polska w programie I
nadała 4 bm. reportaż będący
zapisem opinii i komentarzy,
emocji i ludzkiego gniewu. O-
statni dzień 1984 r. przed ka­
merami: tłum zdenerwowa­
nych ludzi. Przekrzykują się
wzajemnie. Przypominają za­
sługi księdza Zachariasza: od­
budowanie wszystkich ruder
kościelnych, odnowienie pleba­
nii, uporządkowanie cmenta­
rza. „On się nie bogacił, sa­
mochodu się nie dorobił. Pra­
cował ciężko, jak górnik”. A
teraz, na stare lata, wygonili
go stąd. Był dobrym gospoda­
rzem, nie mógł patrzeć na

zgorszenie. Ci, którzy są teraz,

WARSZAWA (PAP). „Na je­
go siwe włosy zaklinam, nie
zabierajcie nam naszego pro­
boszcza” — woła wzburzona
kobieta. Rzecz dzieje się w

gminie Bolesław w woj. kato­
wickim, a chodzi o księdza
Władysława Zachariasza, pro- młodzi księża, chcą się tylko

dorobić. Przychodzą goli, od­
jeżdżają samochodami. Nie w

księży wierzę i w biskupów,
tylko w Boga.-

Padają coraz ostrzejsza o-

skarżenia. Żadne dziecko nie
ohce chodzić na religię. Spóź­
nienia na religię karane są
godzinnym trzymaniem pod­
niesionych rąk. Ksiądz Bogu­
sław potrafił mi powiedzieć,
„żeby cię piorun strzelił”. Pa­
rafianie — dorośli i dzieci —

obrzucani są wulgarnymi sło­
wami. To jest bagno — mówi
mężczyzna, podkreślając tara­
sem, iż jest człowiekiem głę­
boko wierzącym i na mszę
chodzi zawsze w galowym
górniczym mundurze.

Przeszło 2,5 tys. wiernych z

Bolesławia broni dostępu do
parafii „swojego proboszcza”.
Do kościoła Kuria Biskupia
skierowała 60 kleryków. Miej­
scowe społeczeństwo jest zbul-

z Kuriq Kielecką

wzroście cen targowiskowych
usług i artykułów przemysło­
wych.

Otrzymaliśmy też wiele te­
lefonów z pretensjami o to, iż
sobotnia prasa zawierająca in­
teresujące ogół społeczeństwa
propozycje była już o godz.
9 rano niedostępna. Nie mo-

mogliśmy niestety podnieść
nakładu. Stąd — jak tłuma­
czyło wielu naszych telefo­
nicznych rozmówców — ich
wypowiedzi były bardzo ogól­
ne, brakowało bowiem pod­
staw do dyskusji.'

Przypominamy, że również
dzisiaj oczekujemy na uwagi
Czytelników pod nr tel. 21-
22-69 oraz 22-75-88 w. 149. O-
czekujemy również na uwagi
przesłane listownie. (izs)

nej w myśl zasad reformy, wiąże nam .ręce wciąż mała
produktywność i niska wydajność pracy, a tym samym
niewielki i zbyt powolny przyrost towarów na rynku.
Zatem w obecnej sytuacji, kiedy musimy odchodzić od

subsydiowania towarów i jednocześnie przywracać rów­
nowagę rynkową, aby ratować się przed dalszą inflacją
pieniądza — czyż można realizować te przedsięwzięcia
bez konieczności stosowania instrumentu cenowego?—

Prawda jest więc taka, że tkwimy w kleszczach ko­
nieczności i bezlitosnych uwarunkowań, zaś pole manew­
ru — jak powiada profesor Czesław Bobrowski — jest
niezwykle ograniczone. Jedno jest tu pewne. Gdyby na

tym maleńkim polu manewru zrobić ruch do tyłu, a więc
odstąpić od przeprowadzanych operacji cenowych —

choćby tylko na rok lub na dwa — i znów zastosować
praktykę zamrażania cen, byłby to ruch najbardziej fa­
talny i wręcz zgubny. Należałoby po owym roku czy
dwóch wprowadzić (licząc średnio) nie kilkunastoprocen-
towe podwyżki cen, ale co najmniej kilkudziesięciopro-
centowe, a może nawet większe. A wtedy, zamiast prze­
łamywania kryzysu, gospodarka pogrążyłaby się całkowi­
cie w otchłani...

TADEUSZ STEC

nikarze prosili o bliższe przed­
stawienie składu sędziów 1
ławników.

Pytano także o specjalne
środki bezpieczeństwa, jakie
zastosowane zostały w gma­
chu sądu i w jego pobliżu.
Dziennikarze zachodni dopyty­
wali się o możliwość dodatko­
wych akredytacji. W odpowie­
dzi rzecznik prasowy ministra
sprawiedliwości wyjaśnił, iż
decydować o tym musi ogra­
niczona pojemność sali sądo­
wej, którą codziennie wypeł­
nia niemal sto osób: m. in.
dziennikarze krajowi i zagra­
niczni, publiczność, wśród niej
około 10 przedstawicieli Ko­
ścioła. Poinformował także, że
mimo tych trudności, zdecydo­
wano przyznać kilka dodatko­
wych kart wstępu dla przed­
stawicieli prasy zachodniej.

Proces

o rewindykację

80 min. zł.
— były skarbnik w b. NSZZ
„Solidarność” Zarząd Regionu
Dolny Śląsk we Wrocławiu o-

raz Piotr Bednarz — b. zastęp­

ca przewodniczącego Zarządu
Regionu Dolny Śląsk b. NSZZ

„Solidarność” we Wrocławiu.
Powód domaga się od pozwa­
nych zwrotu kwoty 80 min zł,
które pobrali 3 grudnia 1981 r.

z konta b. NSZZ „Solidarność”
w V Oddziale NBP we Wroc­
ławiu i następnie, w okresie
po wprowadzeniu 13 grudnia
1981 r. stanu wojennego, dy­
sponowali nimi nielegalnie.

Syberyjska pogoda w całej Europie
Neapol — Reggio — Calabria były przejezdne
jedynie dla pojazdów z łańcuchami na ko­
łach.

Zima objęła w posiadanie również północ­
ną i środkową Grecję. W wyniku gwałtow­
nych opadów śniegu utraciło łączność ze

światem 120 wiosek. Odwołano część lotów
w komunikacji wewnętrznej; w wielu rejo­
nach kraju szosy były przejezdne jedynie dla
samochodów uzbrojonych w łańcuchy. Ła­
godna pogoda (plus 15 stopni) panowała na­
tomiast w Atenach.

W Hiszpanii śniegiem pokryły się jedynie
Obszary na wysokości powyżej 800 metrów.
Większość przełęczy była dostępna jedynie
dla pojazdów wyposażonych w specjalistyczny
osprzęt. Meteorolodzy zapowiadają na naj­
bliższe dni „zimno”, co w Hiszpanii oznacza

temperatury nieco poniżej zera. Z' zimna
drżą natomiast Francuzi. We wschodniej czę­
ści kraju termometry wskazywały w sobotę
minus 20 stopni, a w Paryżu minus 10 stopni.

kraju domagamy się przestrze­
gania prawa od władzy i od
obywateli, na każdym miej­
scu. „Rozliczamy” rząd i par­
tię za nieprawidłowości. Więc
czemu biskup jest osobą nie
podlegającą takiemu rozlicze­
niu? I na koniec pada jeszcze
stwierdzenie: niechby kler

z

wersowane i rozgoryczone. Na
ich wielokrotne interwencje
brak reakcji ze strony Kurii zaczął wreszcie liczyć się
Kieleckiej. Wywołuje to wiele
szokujących komentarzy. Po­
byt obcych kleryków w koście­
le określają parafianie jako
„obławę”, „kordon”, „łapan­
kę”.

Przedstawicielka Rady Pa­
rafialnej opowiada o tym, jak działy i łagodzi przyczyny za-

15 listopada ub. r. biskup or­
dynariusz kielecki słowami
„won x tego domu” wy orosił
delegację przybyłą z ogarnię­
tego konfliktem Bolesławia
Powiedział też: bojówkarze, ja
was znam.

Niech władze świeckie nam

pomogą — proszą parafianie.
Nie chcerny konfliktów ani
kłótni, chcemy w spokoju i w

wierze wychowywać swoje
dzieci. Czy biskup ma być je­
dyną wyrocznia dla kilku ty­
sięcy wiernych? Gdzie jest
prawo kościelne? W naszym

ludźmi.
Konflikt w Bolesławiu trwa.

Parafianie okupują plebanię,
a klerycy — kościół.

Społeczeństwo polskie z

największym wysiłkiem leczy
urazy, z mozołem zasypuje po-

drażnień. „Nie daj słońcu
zajść nad swoim gniewem” —

słowa te często padają z am­
bon, jako wezwanie do zrozu­
mienia drugiego człowieka 1
zaniechania kłótni. Słowa te —

nie padają w kościele Sw. Mi­
chała w Bolesławiu. Miesz­
kańcy gminy coraz głębiej po­
grążają się w sporach i kon­
flikcie sumienia. Kto ma ra­
cję — pytają — szanowany
duszpasterz, uczciwy i prosty,
czy dygnitarz kościelny, • nie
znajacy naszych codziennych
problemów.
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teatry w

SŁOWACKIEGO SCENA OPE­
ROWA (pl |Ducha 1): Tosca —

19.15. SCENA SATYRY MASZKA­
RON (Wieża Ratuszowa): Deka-
meron - 20.15. SCENA FORUM

(Mikołajska 2): Kabaret pt. „Szko­
da oczu czyli sobota w dwójce”
— 19, 21.

Dlaczego nie ma mieszanek dla dzieci?

■ Producenci nie nadążają z wytwarzaniem i zalegają z dostawami
■ Centrala... wytycza kierunki

Obecny zwrot ku wszystkie­
mu co naturalne sprawił, że

młodym matkom zaleca się
naturalne karmienie niemo­
wląt — jednak procent kobiet,
które w ten właśnie sposób od­
żywiają swe dzieci jest nadal
w Polsce znikomy. Matki, któ­
rym to się udaje nierzadko po­
trzebują uzupełnić pożywienie
dziecka mieszanką sztuczną. I
tu zaczynają się problemy —

bo nieprawdziwe byłoby
stwierdzenie, że mieszanek

tych w ogóle nie ma, lecz
prawdą jest, że nie ma ich
nigdy w ciągłej sprzedaży.
Braki w zaopatrzeniu wyty­
powanych sklepów (jest ich w

Krakowie 10, w tym jeden
specjalistyczny przy ul. Ś_w.
Krzyża, dwa w Skawinie, je­
den w Wieliczce i jeden w

Myślenicach) w odpowiednie
humanizowane mieszanki typu
„Laktowit” czy witaminizowa-
ne mieszanki mleczne typu
„Bebiko” szczególnie ostro za­
znaczyły się w końcówce u-

biegłego roku. Początek roku
1985 nie przyniósł jeszcze żad­
nej zmiany na lepsze. Wy­
starczy przejść po sklepach
spożywczych z wytypowanymi
kącikami dla dzieci — maja­
czą tu tylko resztki dostaw
mleka w proszku czy „Laktó-

wit I”. Innych odżywek dla
dzieci nie ma i nie wiadomo
kiedy się pojawią, nic zatem

dziwnego, że gdy dostawa
trafia do sklepu, formują się
długie kolejki, a rodzice wy­
kupują mieszanki na zapas (o
ile pozwala na to data waż­
ności — nierzadkie to bowiem
zjawisko, kiedy produkt poja­
wia się w sklepie dopiero na

miesiąc przed upływem ter­
minu ważności, przy trzy­
miesięcznym okresie przydat­
ności do użytku!). Dlaczego
nie ma „Bebika-1”, 2R, 2GR,
w ciągłej sprzedaży? — z tym
pytaniem zwróciłam się do za­
stępcy dyr. ds. handlu Przed­
siębiorstwa Hurtu Spożywcze­
go Krystyny Wyrwicz? „Za
puste półki sklepowe nie na­
leży winić PHS. Jedyny pro­
ducent „Bebika” Opolskie Za­
kłady Koncentratów Spożyw­
czych nie nadążają z produk­
cją. z Na biurku pani dyrektor
pojawiają się liczne pisma i

teleksy — bogata to iście ko­
respondencja między tymi fir­
mami, . z której wynika, że
PHS nie otrzymało jeszcze do­
stawy zaległej z IV kwartału
1984 roku. A dostawa to nie­
mała — 34,7 ton „Bebika” (ró­
żnego rodzaju) czyli 70 tysię­
cy opakowań. W I kwartale

1985 roku krakowskie PHS za­
mówiło w Opolu 25 ton tej
mieszanki — niestety zamó­
wienie nie zostało przyjęte. Z

korespondencji wynika, że O-
polskie Zakłady Koncentratów
Spożywczych będą w stanie
wyprodukować dla Krakowa
tylko 18 ton, nie uzupełniając
nawet zaległych dostaw! Ten
sam producent wytwarza rów­
nież konserwy dla dzieci
„Bobo-Vita”, które w mikro­
skopijnych ilościach pojawiają
się w sklepach. I tu znów po­
służmy się liczbami — w IV
kwartale 1984 r. PHS zamó­
wiło 60 ton tego produktu —•

przydzielono Krakowowi tylko
10ton,wIkw.1985r.niebę­
dzie wcale lepiej, bowiem na

60 zamówionych ton PHS o-

trzymało potwierdzenie na do­
stawę zaledwie 9,3 ton. Sytua­
cja podobna jest z soczkami i
przecierami „Bobo-Fruit*’ pro­
dukowanymi w Rzeszowskich
Zakładach Przetwórstwa Owo­
cowo-Warzywnego. Dyrektor
Krystyna Wyrwicz znowu

przedstawia mi dokumenty —

w IV kwartale 1984 roku na

160 ton zamówionych „Bobo-
Fruitów” otrzymano zaledwie
33 tony, w I kwartale 1985 ro­
ku sytuacja będzie analogicz­
na. Nie lepiej jest też z inny­

mi produktami dla dzieci —

dzielonymi przecież centralnie
— z kaszkami i kleikami. I
choć w tej chwili są jeszcze
na półkach sklepowych, to wy­
kazy przydziałów mówią o

potrzebach w wysokości 24 ton
i faktycznych dostawach na

granicy 6,2 ton (w IV kw. ub.
roku).

Niewesołe wiadomości uzy­
skałam w > Zakładzie Obrotu
Towarowego Wojewódzkiej
Spółdzielni Mleczarskiej, któ­
ra zajmuje się rozprowadza­
niem dzielonego również cen­
tralnie „Laktowitu”. Ta hu­
manizowana mieszanka dla

niemowląt od pierwszych dni
życia do 3 miesiąca, od 3 mie­
siąca do 6 i powyżej (oznaczo­
na specjalnymi numerami) jak
również przeznaczona d’la
wcześniaków, produkowana
jest także przez monopoli­
stę w kraju — mianowicie
przez Okręgową Spółdzielnię
Mleczarską we Wrześni. Spół­
dzielnia ta również nie nadąża
z produkcją, a ilości humani­
zowanego mleczka stale są za

małe w stosunku do potrzeb.
Od trzech miesięcy też nie pro­
dukuje się już Laktowitu III
dla starszych niemowląt — ze

względu na brak jednego z

niezbędnych komponentów'.

Nie wiadomo też kiedy pro­
dukcja ta zostanie wznowiona.

Brak jednego z typów „Lak­
towitu” powoduje wykupy­
wanie innych produktów za­
stępczych, coraz trudniej na­
być rodzicom odpowiednią od­
żywkę dla. swoich maluchów.
Co zatem będzie dalej — czy
są jakieś metody na poprawę
sytuacji — zaradzenie przewi­
dywanym kłopotom? Z tym
pytaniem zwróciłam się do
Działu Obrotu Towarowego
Oddziału Wojewódzkiego
CZSS, którego zadaniem jest
koordynowanie dostaw. Do­
wiedziałam się od jednego z

kompetentnych urzędników,
że „będą nadal wytyczać kie­
runki i zajmować.-się ogólną
koordynacją”. Slogany jednak
na pewno nie załatwią spra­
wy, a chimeryczne, nierytmi-
czne dostawy odżywek nie
wykarmią na pewno wszy­
stkich potrzebujących dzieci.
Potrzebne jest działanie —

rozbudowa i modernizacja
istniejących fabryk produku­
jąc} h mieszanki dla dzieci, a

to można i trzeba było wcześ­
niej przewidzieć — wszak
wyż lat pięćdziesiątych ma już
dawno dzieci.

(Pa)

KIJÓW (Krasińskiego 34): Klasz­
tor Shaolin (Hongkong-Chiny 15

lat) — 15.30, 17.45. 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Tootsie (USA 15

lat) — 10, 12, 16, 18, Goście z ga­
laktyki Arkana (jug. 12 lat) — 14,
Piękna kurtyzana (Chiny 15 lat)
— 20. MIKRO (Dzierżyńskiego 5).
Walkower (poi. 15 lat) — 16, 18,
20. MŁODA GWARDIA (Lubicz 5):
Do widzenia do jutra (poi. 15 lat)
— 15.45 (18 i 20.15 seanse zamknię­
te). PASAŻ BIELAKA: Bajki: 12,
Tess (fr. 15 lat) — 9.30, Kaskader
z przypadku (USA 15 lat) — 12.45,
15, 17.15, 19.30. ROTUNDA (Olean­
dry 1): DKF — 19.30. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10): Klasztor
Shaolin (Hongkong-Chiny 15
lat) — 15.30. 17.45, 20. ŚWIT MAŁA
SALA: Pigułki dla Aurelii (poi. 15*

lat) — 15, Anielska diablica (CSRS
18 lat) - 17, 19.15. ŚWIATOWID
DUŻA SALA (os. Na Skarpie 7):
Kamienne tablice (poi. 15 lat) —

16, 19. SFINKS (Majakowskiego 2):
Jak rozwód to rozwód (CSRS 15

lat) — 16, 18, 20. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Gandhi (ang. 15

lat) — 15.45, 19.15. UGOREK (os.
Ugorek): Soból i panna (poi. 15

lat) - 15, 17. 19. WISŁA (Gazowa
27): Oko proroka (pol.-bułg.) —

15, 17, 19. WANDA (Waryńskiego
5): Lawina (USA 15 lat) — 16, Czy
leci z nami pilot (USA 12 lat) —

18, 20. WARSZAWA (Stradom 15):
Con amore (poi. 15 lat) — 15.45,
Psy wojny (USA 18 lat) i filmy
krótkometr. — 18, 20.15 WRZOS

(Zamojskiego 50): Żandarm w No­
wym Jorku (fr. b.o.) — 16, Seks­
misja (poi. 15 lait) — 18. 20.15.

ZWIĄZKOWIEC — STUDYJNE

(Grzegórzecka 71): Występ Kaba­
retu „Kryzys” — 16.30, 18.30, 20.30.

GDÓW — Promyk: Ucieczka z

Nowego Jorku (USA 18 lat), A-
kwanauci (ZSRR 12 lat). WIELI­
CZKA — Górnik: Fort — 13 (poi.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

wystawy^Z

Przybywa pacjentów —

KRAKOWSKI

O chwaliliśmy już bar

„Krakowski" za świetne pie­
rogi. ostatnio w menu zauwa­
żyliśmy również... karpie. Kry­
zys kryzysem, ale jeśli się po­
myśli, jadłospis można nawet

dzisiaj wzbogacić. Zęby się
jeszcze wszystkim chciało... .

Cdkryto prehistoryczną
osadą produkcyjną

O tym odkryciu zadecydo­
wał, jak często się zdarza,
przypadek. Podczas wykopów
pod fundamenty na magazyn
szkolny, w pobliżu Szybu Da-
niłowicza w Wieliczce, natra­
fiono na ślady prehistorycznej
osady produkcyjnej. Sprawą
natychmiast zainteresowali się
archeolodzy Muzeum Żup Kra­
kowskich, zwłaszcza że znale­
zisko znajdowało się na tere­
nie stanowiska badanego w

latach 1962—63.

Okazało się — jak oznajmia
kierujący badaniami K. Re­
guła — iż wyeksploatowano
część dużego obiektu kulturo­
wego w postaci jamy-ziemian-
ki, ze sporą ilością wyrobów
ceramicznych z okresu kultu­
ry lendzielskiej (środkowy
neolit — 3500 lat p.n.e.). Na
szczególną uwagę zasługuje od­
krycie naczyń — kubków stoż­
kowatych,

'

służących do for­
mowania soli, a także — frag­
mentu glinianej płyty z koli­
stymi otworami. To właśnie
w tych otworach osadzano
kubki wypełnione solanką i
na ognisku poddawano proce­
sowi odparoioywania. Otrzy­
mane w ten sposób bryłki
(brykiety) soli miały kształt
stożkowaty (zgodny z kształ­
tem naczynia) i przypuszczal­
nie jednakową wagę, nie prze­
kraczającą 1 kg. Sugeruje to,
iż traktowane były jako je­
dnostki miary w wymianie
handlowej, pełniły funkcję
środka płatniczego.

(Szyb)

trudniej o nowe

O trudnych warunkach kra­
kowskiego lecznictwa wie

każdy, kto korzystał z porad
w lecznictwie otwartym, le­
żał w szpitalu, (rodził dziec­
ko, czy zetknął się z pracą
Domów Pomocy Społecznej.
Miastu przybywa mieszkań­
ców i mimo ciągle podejmo­
wanych inwestycji (2. miejsce
w kraju po Katowickiem) dla
służby zdrowia — ubywa
miejsc w szpitalach i robi Się
coraz ciaśniej w przychodniach
rejonowych i specjalistycz­
nych.

Do reorganizacji w 1974 r.

kiedy to utworzono ZOZ, w

woj. krakowskim na 10 tys.
mieszkańców przypadało bli­
sko 80 łóżek szpitalnych (bez
miejsc w lecznictwie psychia­
trycznym), ale w 1984 r. wska­
źnik ten wynosił 37. Tę tru­
dną sytuację łagodzi fakt, że
wielu chorych korzysta z kli­
nik Akademii Medycznej.

W ramach planu trzyletnie­
go 1983—85 zakładano przy­
rost 224 łóżek szpitalnych, w

tym 100 miejsc w pawilonie
dla przewlekle chorych w

Szpitalu im. Żeromskiego. Nie­
stety ślimacze tempo opóźniło
termin oddania tej inwesty­
cji. Do grudnia ub. roku uzy­
skano 182 łóżka w lecznic­
twie zamkniętym dzięki re­
montom kapitalnym budyn­
ków w Szpitalach im. Naru­
towicza, Żeromskiego, Bier­
nackiego oraz w Szpitalu dr
Anki. W ubiegłym roku uru­
chomiono 2 nowe ośrodki
zdrowia w miejscowościach
Bębło i Jeziorzany, a w Su-
łoszowej i Łuczycach zaadap­
towano budynki na ośrodki
zdrowia. Baza lecznictwa o-

twartego nie powiększyła się.
gdyż nowe obiekty powstały w

miejsce starych.

obiekty i remonty
Na terenie miasta z zapla­

nowanych 6 przychodni budo­
wlani oddali 5, gdyż ośrodek
zdrowia na osiedlu Prądnik
Czerwony będzie oddany w

1986 r. Przemysłowa służba
zdrowia wzbogaciła się o no­
wą przychodnię w „Naftobu-

''dowie”.
W lecznictwie psychiatry­

cznym panuje bardzo ciężka
sytuacja, . gdyż ubyło 130

miejsc w kobierzyńskirri szpi­
talu, zlikwidowano oddział
w Kalwarii Zebrzydowskiej i
ubyło łóżek w Piekarach.

Przyszłoroczny plan Wy­
działu Zdrowia i Opieki Spo­

łecznej Urzędu Miasta Krako­
wa zakłada dokończenie in­
westycji z ubiegłych lat, m.

in. warsztatów i stacji uzda­
tniania wody w Szpitalu im.
Żeromskiego,' centralnej pral­
ni przy ul. Śniadeckich. W
tym roku ma także ruszyć
budowa szpitala podgórskie­
go. inwestycji, na która tek
czekają mieszkańcy tej szyb­
ko rosnącej dzielnicy.

W ramach budowy obiek­
tów towarzyszących budow­
nictwu mieszkaniowemu (u-
mieszczone w planie budow­
nictwa spółdzielczego) planu­
je się oddanie 3 żłobków na

osiedlach: Prądnik Czerwony,
Prądnik Biały, Wola Duchac-
ka — Zachód oraz 4 .przycho­
dni rejonowych na osiedlach:
Lotnisko —■Północ. Niepodle­
głości, Prądnik Biały i Czer­
wony.

Z centralnych funduszów

'Przeciwalkoholowych jest w

budowie Izba Wytrzeźwień
wraz z oddziałem odwyko­
wym. a po przeniesieniu Domu
Pomocy Społecznej z Plesze­
wa do Prus, budynek po re­
moncie przeznaczy się na pla­
cówkę leczenia narkomanów.

Krakowiacy” podbijają Argentynę»r

Działający przy Krajowym
Związku Chemicznych Spół­
dzielni Pracy „Chemix” Zes­
pół Pieśni i Tańca „KRAKO­
WIACY” z końcem grudnia
wyruszył na swe 48. już za­
graniczne występy. Punktem
docelowym jest miasto Vil-
la Maria w Argentynie, gdzie

zespół uczestniczy w XVIII

Międzynarodowym Latyno­
amerykańskim Festiwalu Fol­
klorystycznym. Oprócz wystę­
pów festiwalowych krakow­
ski folklor podziwiać będą
mogli także mieszkańcy' Bu­
enos Aires, Cordoby i Men-
dozy. (koź)

stycznia
Juliana

PONIEDZIAŁEK

jutro
Mściwoja

szpitaleDYŻURNE

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA — tel. 22-05-11 (czynna całą
dobę).

CHIRURGICZNY Prądnicka 35,
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Proko-
cim, LARYNGOLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, UROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35, OKULISTYCZNY: Wit-
kowice

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratunko­

we: Łazarza 14. tel. 999, zachoro­
wania i przewozy, tel 22-29-99,
Podstacje KPR, Rynek Podgórski
2 — tel. 66-69-99. Prokocim (Teli­
gi 6) — tel. 55-59-99. Lotnisko Ba­
lice — tel. 11 -19-99, Nowa Huta
— tel. 44-49-99 . Krowodrza (Piasto­
wska) — tel. 33-39-99. Krzeszowice,
tel. 99, Jerzmanowice, tel 48, Pro­
szowice, tel 9, Myślenice, tel. 999,
Skawina (Kazimierza Wielkiego 4)
— tel dla mieszkańców 999, tel.

miejski 76-14-44 Wieliczka — tel.

22-33-54, 78-38-66; tel. alarmo­
wy: 999, Niepołomice — tel.

alarmowy 198; tel. miejski 21-02-09
Iwanowice - tel 99

— W ostatnim Biennale
Sztuki w Wenecji brała Pani
udział jako jedna z czterech
osób z Polski. Jakie wrażenia -

wywiozła Pani z tej imprezy?
— Biennale weneckie jest

jedną z trzech największych
tego typu imprez na świecie,
pozostałe dwie organizowane
są w Sao Paulo i Cassel. Dla
każdego artysty możliwość za­
prezentowania swojej sztuki
na międzynarodowym bienna­
le jest dużą satysfakcją, jest
to wyróżnienie. Zobaczeń'e
s'eb:e w kontekście sztuki
ze wszystkich epok, w Wene­
cji- w świecie, który służy ;
sztuce, stwarza atmosferę nie- :

zwykle ekscytującą i przeży­
cie tej ekscytacji jest osobną <

korzyścią. Oprócz tej ekscyta- i
C’i odniosłam również wraże- 1
nie anonimowości artvsty. Na j
t’kiei imprezie liczy się sztu- i
ka danego kraju, znaczące 1
k-erunki. profil danego hien- :

nale a nie poszczególni artyści, i
— Czy polska ekipa brała ■

udział w jakichś spotkaniach i

poza terenem biennale? Czy <

kupcy byli zainteresowani na- 5
sią sztuką? j

Ogłoszenie prezydenta m. Krakowa
1. O PRZYSTĄPIENIU DO SPORZĄDZANIA REGIO­
NALNEGO PLANU ZAGOSPODAROWANIA PRZE­
STRZENNEGO WOJEWÓDZTWA KRAKOWSKIEGO
DO ROKU 1995.

Stosownie do przepisu ustawy z dnia 12 lipca 1984 r.

o planowaniu przestrzennym (art. 22 ust. 1 — Dz. U. nr

35, poz. 185) zawiadamia się. że przystąpiono do sporzą­
dzania regionalnego planu zagospodarowania przestrzen­
nego województwa krakowskiego do roku 1995 łącznie z

planem społeczno-gospodarczego rozwoju województwa.
Plan ustala w szczególności:

— możliwości rozwoju społeczno-gospodarczego woje­
wództwa

— rozmieszczenie podstawowych funkcji społeczno-gospo­
darczych oraz zasady i sposoby kształtowania struktur
przestrzennych

— rozwój i strukturę sieci osadniczej
— wymagania i warunki w dziedzinie ochrony dóbr kul­

tury
— wymagania i warunki w dziedzinie ochrony środowi­

ska z uwzględnieniem obszarów podlegających szcze­
gólnej ochronie oraz obszarów szczególnego zagroże­
nia

— rozmieszczenie infrastruktury technicznej i społecznej
o zasięgu i znaczeniu regionalnym.

Zainteresowane organy administracji państwowej, je­
dnostki organizacyjne, organizacje społeczne i gospodar­
cze. osoby fizyczne oraz instytucje naukowe mogą zgła­
szać postulaty i wnioski dotyczące planu w Biurze Roz­
woju Krakowa (ul. Przy Rondzie 12).

2. O PRZYSTĄPIENIU DO SPORZĄDZANIA OGÓL­
NEGO PLANU MIEJSCOWEGO MIASTA KRAKOWA,
MIAST I GMIN: WIELICZKA, SKAWINA I NIEPOŁO­
MICE.

Stosownie do przepisu ustawy z dnia 12 lipca 1984 r.

o planowaniu przestrzennym (art. 27 ust. 1 — Dz. U. nr

35, z 1984 r. poz. 185) zawiadamia się. że przystąpiono do
sporządzania miejscowego planu ogólnego zagospodaro­
wania przestrzennego miasta Krakowa oraz miast i

gmin: Wieliczka. Skawina i Niepołomice.
Plan ustala w szczególności warunki i sposoby:
— zagospodarowania i wykorzystania gruntów — o-

chrony zdrowia — ochrony środowiska — ochrony dóbr
kultury i wartości krajobrazowych — kształtowania in­
frastruktury technicznej i społecznej — kształtowania
struktur przestrzennych — rozwiązań architektonicznych
i budowlanych.

Zainteresowane organy administracji państwowej, jed­
nostki organizacyjne, organizacje społeczne i gospodar­
cze, osoby fizyczne oraz instytucje naukowe mogą zgła­
szać postulaty i wnioski dotyczące planu w Biurze Roz­
woju Krakowa (ul. Przy Rondzie 12).

Monodram E. Stachury
Śródmiejski .Ośrodek ■Kul­

tury zaprasza we wtorek 8. I
o godz. 17.00 i 19.00 na mono­
dram E. Stachury pt. „Za
życie zuchwałe” w wykonaniu

M. Juszczakiewicza w adapta­
cji i reżyserii W. Feliszczaka.
Bilety do nabycia w kasie
Śródmiejskiego Ośrodka Kul­
tury ul. Mikołajska 2.

Na marginesie wystawy w BWA

0 weneckim biennale i własnej twórczości
mówi Danuta Leszczyńska-Kluza

— Proszę pani, kupcy, ko­
lekcjonerzy przychodzą na

specjalnie zaaranżowane spot­
kania organizowane przez pla­
cówki konsularne. Takie spot­
kania wymagają wielu zabie­
gów, są dość kosztowne, a pol­
skiej reprezentacji nie było na

to stać. Stąd też nie mieliśmy
osobnych wernisaży, nie bra­
liśmy udziału w żadnych spot­
kaniach, przyjęciach, koktaj­
lach it,p. poza terenem bien­
nale. Tym bardziej jest chwa­
lebne, że pawilon polski cie­
szył się dużym zainteresowa­
niem i widzów. i krytyków: u-

zyskaliśmy jedno z pierwszych
miejsc. Ilość osób zwiedzają­
cych, obecność ogromnej rze- runku mistycznym,
szy reporterów, krytvków sztu- twórczości Dudy-Gracza
ki, ekip telewizyjnych pozwo- moje malarstwo

lila nam odczuć, że -^zbudzi­
liśmy ogromne zainteresowa­
nie.

— Obecna^wystawa Pani o-

brazów w krakowskim salonie
BWA daje możliwość polskim
widzom wyobrażenia sobie w

części, jak wyglądał nasz pa­
wilon. Proszę przybliżyć nam.

w miarę możliwości, wygląd
całej polskiej ekspozycji.

— Bożena Biskupska, rzeź-
biarka z Warszawy wystawiła
kilkanaście rzeźb 2,5-metro-
wej wysokości w otoczeniu o-

brazów Fokta. Były to czerwo­
ne obrazy i znakomicie współ­
grały _

z
_

rzeźbami. Stanowiło
to wejściową ekspozycję o kie­
runku mistycznym. Część

oraz

wystawi-

łam tam 17 obrazów — o pro­
filu klasycznym, metaforycz­
nym, symbolicznym dopełniły
tej całości, która była bardzo
ekscytująca. Było to takie pol­
skie misterium,, narodowe i tak
to zostało odebrane. Bardzo
trudno uzyskać taki efekt, ta­
ką atmosferę, tym bardziej
nas cieszyła reakcja widzów
udowadniająca, że nam się to
udało.

— Jaki był profil całego
biennale?

— Miało założenia nawrotu
do tradycji narodowych, ale
widać, że jest to propozycja,
która kształtować będzie pro­
fil następnych biennale. Wy-
daje się, że to ostatnie prze­
łamało pewien uniwersalizm
Włosi np. pokazali nawrót do

sztuki renesansowej. Zachwy­
ciła mnie rzeźba włoska, sztu­
ka hiszpańska, która stanowi
niewątpliwie wysoką klasę.

— W prywatnej galerii pa­
na Gołogórskiego przy ulicy
Grodzkiej 7 otwarta zostanie
wystawa Pani prac. Czy one

też obecne były na weneckim
biennale?

— Nie. te z biennale sa w
BWA.

— Nad czym pracuje Pani
obecnie?

— Nie odpowiem pani na to

pytanie, bo nie pracuje nad
tematem, ale pracuję na bie­
żąco. Czy jestem przy sztalu­
dze. czy od niej odchodzę to

jest ciągle ta sama czynność.
Nasz zawód wykonywany jest
bezustannie, jest to nieustają­
cy dialog z samym sobą, z ży­
ciem, nieustanność postrzeżeń
psychicznych, ciągłość postaw
je.st to warunek sine qua non

kondycji artysty.
— Dziękuję Pani za rozmo­

wę i życzę dalszych sukcesów.

Rozm.: URSZULA ORMAN

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU: KOMNATY (niecz.) . SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOW­
NIA (niecz.) . MUZEUM KATE­
DRALNE: (niecz.). Wystawa „Wa­
wel zaginiony” (10—15). GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG­
MUNTA (9—15). MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE — „Oj­
ców” (niecz.). MUZEUM W. I.
LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy: „Lenin w Polsce”; „W. Le­
nin i N Krupska w

Związku Pomocy
niów Politycznych
DOM LENINA

Krakowskim
dla Więź-
(nieczynne).

(Królowej
Jadwigi 41): Wyst. „Mieszkanie Le­
nina”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej**,
..Miejsca zesłań i emigracji po­
litycznej Lenina” (9—15, wst. wol.).
MUZEUM PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17): Współczesna fauna

polska (nieczynne). MUZEUM
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolnica 1):
Wyst. „Polska kultura ludowa”,
„Dzieła i twórcy w 40-leciu
PRL” (10—18. wst. wol.). MUZEUM
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Główny 25): Wysta­
wał.’ „z dziejów i kultury Kra­
kowa” oraz prezentacja me­
dali darowanych przez Jana
Pawła II (niecz.). FRANCISZ­
KAŃSKA 4: Wystawa „Szopki kra­
kowskie” (niecz.). JANA 12: Wy­
stawa: — „Militaria i ze­
gary” (9—15) POMORSKA 2:

Wystawa: „Męczeństwo i wal­
ka Polaków w latach 1939—1945”

(niecz.). STARA SYNAGOGA (Sze­
roka 24): Wystawa: „Z dziejów
kultury Żydów (9—15). MUZEUM
ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy „Starożytność i śred­
niowiecze Małopolski”, „Pradzieje
N Huty”, „Mumie egipskie w

świetle promieni X”, „Czas żela­
za” (mazowiecki ośr. metalurgicz­
ny za czasów Imperium Rzym­
skiego): (9—14). APTEKA „POD
ORŁEM” (pl. Bohaterów Getta 18):
Muzeum Pamięci Narodowej (10
—16). GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wyst. malarstwa
K. Mikulskiego (niecz.) . BWA (pl.
Szczepański 3a): Wystawy:. „W
kręgu uczniów i przyjaciół” Kon­
rada Srzednickiego oraz obrazy
Danuty Leszczyńskiej - Kluzy
(niecz.). GALERIA PLASTYKA (pl.
Szczepański 5): Wystawa prac Eu­
geniusza , Tukana - Wolskiego (10
— 18) GALERIA „PRYZMAT”
(Łobzowska 3): (11.30—15.30). MUZ.
NARODOWE (Sukiennice): Galeria

polskiej sztuki XIX wieku (niecz.) .

MUZEUM WYSPIAŃSKIEGO
(Kanonicza 9): (nieczynne).
KAMIENICA SZOLAYSKICH (pl.
Szczepański 9): Galeria polskiej
sztuki do 1764 r. (10—16).
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19: (10—15.30). NOWY GMACH (al.
3 Maja l)c Galeria polskiej
sztuki XX wieku (nieczynne).
SALON TPSP (pl. Szczepański 4):
Wyst. „Rzeźba roku” (niecz.) . SA­
LON WYSTAWOWY (N Huta, al.
Róż 3): Wystawa: Gunter Dre-
busch „Bunkry” (niecz.) . KLUB
MPiK (Mały Rynek 4): CZYTEL­
NIA: (10—20). GALERIA: (11—18).
KRAKOWSKA KUŹNICA (Rynek
Główny 25): (12—16). WIELICZKA
- KOPALNIA SOLI (8—15). MU­
ZEUM ŻUP SOLNYCH (niecz.) .

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Solskiego 3): Wystawa
„Kraków w starej fotografii” (ze
zbiorów Muzeum Historycznego
w Krakowie): (niecz.). MDK

(Świerczewskiego 14): Pokonkurso­
wa wystawa tradycyjnych re­
kwizytów obrzędowych i szo­
pek ludowych (8—21). MIEJ­
SKIE SALE WYSTAW ARTYSTY­
CZNYCH (3 Maja la): (niecz.) .

INFORMACJA APTECZNA -

tel. 11 -07-65 (czynna 8—15).
Rynek Gł. 42 — tel. 22-23-71, Dłu­

ga 88 — tel. 33-42-90, Krakowska 1
- tel. 66-23-21 Kozłówek —

pawilon — tel. 55 -51-87. Pstrow­
skiego 27 — tel. 66-69-83, Kazimie­
rza Wielkiego 117 — tel. 37-44-01.
Nowa Huta: al. Rewolucji Paź­
dziernikowej — tel. 44-17-19. Cen­
trum A — tel. 44-17 -36.

WIELICZKA (Boh. Warszawy 13)
SKAWINA (Słowackiego 5)
MYŚLENICE (Żeromskiego 19)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach, Sułkowicach, Al­
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska­
le, Niepołomicach

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGI­
CZNY: tel 22-25-66 i 22-31-38

(15.30—22)
TELEFON ZAUFANIA DLA

NARKOMANÓW: 34-08-08 (8-19).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­

UFANIA: 988 (14—19).
TELEFON DLA RODZICÓW:

22-02-16 (14—18).
ZIELONY TELEFON (zgłaszanie

przypadków zanieczyszczania śro­
dowiska) — tel. 21 -33 -64 (7—20).

INFORMACJA KULTURALNA
KDK (Rynek Gł. 27): teł. 22-32-65

(12—17)
POMOC DROGOWA PZMot. al.

Planu 6-letniego 154 — tel. 44-17-60
i tel 44-16-32 (7—22), ul Kawiory
3 — tel. 37-55-75. (7—22).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81),
tel. 48-00-84 (6—22).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—22)

nę jazeu. 13.03—13.20 Kraków na

antenie. 13.30 Opow. o Puccinim.
14.00 „Dwójka” seniorom — „Kar­
nawał w starym stylu”. 15.00 Pa»-

miętniki i wspomnienia — Loda
Halama — „Moje nogi 1 ja” —

fragm. 1 . 15.1Ó Wirtuozi różnych
instrumentów. 15.30 Folklor na

mapie świata. 16.00 Międzynaro­
dowy Rok Muzyki Bacha, Haen-

dla i Schtiltza. L6.50 R Cook

„Śpiączka” — fragm. pow. 17.05—
— 18.30 Kraków na antenie. 18.00
Co niesie dzień — wyd. popoł.
18.30 Klub stereo. 19-. 30 Wiecz. w

Filharmonii. 21.05 Wiecz. reflek­
sje. 21.10 Solo i w duecie — Ewa
Bem. 21 .30—1.00 Lit. i muz. 21 .30

Nagranie wiecz. 21 .40 Studio Form
Dokument. — E. Konieczna 1 A.

Urbańczyk — „Triumf i zagłada
cyrku Edison” — cz. I, „Tylko
dla panów” — reż. W Markiewi­
cza. 22 .10 Słuchajmy razem. 23.00
I Neverly „Wzgórze błękitnego
snu” — fragm pow. 23.20 Dzieła
i opinie — Krzysztof Meyer. 0.05

Głosy, instrumenty, nastroje.

PROGRAM ni
66,89 MHz

Godz. 11 .20 Muz. Interklub — z

dyskografii zespołu Bijelo Dugme
(2). 11 .50 „Dzienniki” — ode. 30
ost. 12 .00 Serwis Trójki. 12 .05 W

tonacji Trójki. 13.00 „Zawód — ko­
bieta-” — ode 29. 13.10 Powt. z

rozr. 14 .00 Mistrzowie batuty —

Leopold Stokowski (IV). 15.00 Ser­
wis Trójki. 15.05 Bielszy odcień

bluesa, 15.45 Sport. Trójka. 16.00—

— 19.00 Zapraszamy do Trójki. 16.00
Serwis Trójki. 17.05 Kanon: Elvis

Presley. 17 .30 PoliJ. dla wszyst­
kich 18.00 Serwis Trójki. 18.05 Inf.

sport 19.00 „Kariera Nikodema

Dyzmy” — ode. 9. 19.30 Trochę
swinga... 19.50 M. Bułhakow „No­
tatki na mankietach” — ode. 1.
20.00 Katalog nagrań: Ten Years
After (6). 20.45 Klub Trójki. 21.00

Trzy kwadranse jazzu. 21 .45 Klub

Trójki (cz. TI). 22.05 24 godz. w 10
min. i inf. sport. 22 .15 Lubię szum

starej płyty — mel. minionych kar­
nawałów. 22.45 „Kasprowiczowskie
opowiedziećt dzieje”. 23.00 Zapra­
szamy do Trójki. 23.50 J. Corta-
zar: „Książki dla Manuela” —

ode. 2.

PROGRAM IV
na UKF 67.67 MHz

DZIENNIKI: 7.00, 12.05, 17.00,
19.30, 23.50.

11.00 „Wielkieś mi uczyniła
pustki...” (j. poi. kl. I lic.). 11.30

„Płytowe kolekcje” — „Best of

Sugarhill Gang”. 12 .10 Rozmowy o

wychowaniu. 12.20 Pol. zespoły in­
strument. 12 .30 „Matysiakowie”.
13.00 „Dzień dobry, Iksie” (rnat.
kl. I) 13.25 Wizyty muz. w Bia­
łymstoku. 14 .00—16.00 Popoł. mło­
dych słuch. 14.00 Klub Niebieskiej
Tarczy. 14 .25 Rozgłośnia Harcer­
ska. 15.30 „Bezkrwawi łowcy”.
16.00 F Havrevold „Wysoka fala”
— ode. pow. 16.10 Leksykon lek­
kiej muzy. 16.30 Widnokrąg —

„Tropami pewnych maksym”. 17 .05
Primadonna stulecia — M. Callas.
18.00 Rozważania stylistyczne. 18.10
Pios. starej Warszawy. 18.40 Stu­
dio Ekspertów. 19.40 Jęz. ros. 19.55
W trosce o przyszłość. 20.20—22 .00
Wiecz. Muz. i Myśli — „X —bez

patrona”. 22.00 Akademia muz.

dawnej. 23.00 Liryka nutami zapi­
sana. 23.30 „Ekonomista na co

dzień”. 23.55 Kalendarz Radiowy.

t;V-PROGRAIVI

radio
»® •

PROGRAM I
na fali 1322 m. czyli 227 KHz

DZIENNIKI: 0.01, 1.02, 2.00,
3.00, 4.00, 5.00, 5.30, 6.90. 7.00,
8.00, 9.00, 10.00, 12.05, 14.00,
16.00. 18.00, 19.00, 20 00, 22.00,
23.00.

4.05 Poranne Sygnały z Pozna­
nia. 5.05 Poranne Rozmaił. Roln.
5.25 Więcej, lepiej, nowocz. 5.30
Poranne Sygnały. 9.00 Cztery Po­
ry Roku. 11 .00 Radio Kierowców.
11.05 Koncert przed hejnałem.
11.57 Komun. 12 .05 Mag. Inf. 12 .30
Muz. folki, malow. 12.45 Roln.
kwadrans. 13.00 Komun. 13.10 Ra­
dio Kierowców. 13.20 Pios. z Sofii.
13.30 Z tańcem przez wieki. 14.05

Mag. muz. „Rytm” 15.55 Radio
Kierowców. 16.05 Problem dnia.
16.15 Bank .przebojów. 17.00 Muz.
i aktualn. 17.25 Przygoda z pios.

18.05 Gorący temat. 18.15 Jazz i

pios. — Koncert dnia. 19.20 Mlnl-
recital. 19.30 „Kot w butach” —

cz. I słuch. H . Januszewskiej. 20.05
Artel przedstawia — rzemieślnicze

sprawy 20.40 Carson McCullers —

„W zwierciadle złotego oka” —

fragm. pow. 21.00 Komun. 21.05
Kronika sport. 21.15 Antologia J

Galwaya — II Suita h-moll Ba­
cha. 22 .25 Zbliżenia. 22.35 Muz. su­
plement do Telew. Leksykonu Pol.
Muz. Rozr. 23.30 Koncert życzeń od
rodaków z zagranicy dla rodzin
w kraju.

PROGRAM II
UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 8.00. 13 00
17.00, 21.00, 0.50 — MUZYKA
NADAWANA W WERSJI
STEREOFONICZNEJ.

6.05—8.00 Kraków na antenie: Co
niesie dzień” 7.45 Opow. K. E-
streichera z tomu „Nie od razu

Kraków zbudowano” 8.05 Naszym
zdaniem. 8.10 Archiwum poi. pios
8.30 Poranna Serenada 9.00 I.
Murdoch — „Morze, morze”... —

fragm. pow. 9.20 Muz., którą lubi
J. Cygan 9.50 R. Cook „Śpiączka”
— fragm. pow 10.00 Godz. melom.
11.00 Zawsze po jedenastej. 11.10
Muz. non stop. 12.00 Młodzi śpie­
wacy, wielka sztuka 12.25 W stro­

PROGRAM I

13.30 TTR Matematyka: sem.

1
14.00 TTR Język polski: sem.

1
15.55 NURT: Nauczyciele no­

watorzy — Jak wychować no­
watorów?

16.25 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.30 Dla młodych widzów:

„Encyklopedia. TDC”, „Golem
XX wieku7’ (4)

16.55 Dla dzieci: ..Zwierzy­
niec”

17.20 DT — Wiadomo,ści
17.30 Z filmoteki 40-lecia:

..Samowary” — filmy G. Du-

bowskiego
18.10 Telewizyjny Informator

Wydawniczy
18.25 „Saldo" — magazyn go­

spodarczy
19.00 Dobranoc: ..Podarunek

z Afryki”
19.10 „Echa stadionów”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 Publicystyka
20.15 Teatr Telewizji: Bertolt

Brecht i Kurt Weill: „Maha-
go-nn.y” — reż. Krzysztof Za­
leski

22.10 DT — Komentarze
22.35 „Kontakty’’ — magazyn

publicystyczno-społeczny
23.05 DT — Wiadomości

PROGRAM II

17.30 Pro-gram dnia
17.35 Łódzkie Trio Wokalno-

-Instrumentalne
18.00 „Gdzie diabeł mówi do­

branoc”
18.30 KRONIKA (Kr)
19.00 „Maeśtro” — teletur­

niej melomanów
19.20 Przeboje ..Dwójki”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Szkice historyczne’’
20.15 Wieczór kubański w

Telewizji Polskiej (1)
21.15 DT — Wydarzenia —

-Telefon „Dwójki”
21.30 Wieczór kubański w

Telewizji Polskiej (2)
22.00 K..rol Szymanowski:

Rymy dziecięce — Śpiewa B,
Betley-Sieradzka

22.10 Oblicza polskiego kina:
..Zakazane piosenki” — film
pot. reż. Leonard Buczkowski

24.00 DT — Wiadomości

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia i telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzialno­
ści
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Piotr Fijas trzeci w Bischofsłiofen
i siódmy w Turnieju Czterech Skoczni

Niespodzianką zakończył się
ostatni konkurs Turnieju Czte­
rech Skoczni. W Bischofshofen
najlepszy był 23-letni Norweg
Hvoar Stiernen, który za skoki

długości 109,5 i 110 m uzyskał no­
tę 221,5 pkt. Świetnie spisał się
Piotr Fijas, który także stanął na

podium. Polak po pierwszym
skoku zajmował 2 miejsce, choć
skoczył najdalej — 111 m (o pół
metra dalej niż Klaus Ostwald
z NRD, któremu sędziowie przy­
znali jednak wyższą notę). Osta­
tecznie Fijas zajął trzecie miej­
sce z notą 214 pkt. W drugim
skoku Polak uzyskał 106 m. Pó­
źniejszy zwycięzca Norweg
Stiernen po pierwszym skoku
(109,5) był trzeci. W drugim

McKinney
W Mariborze odbył się w so­

botę slalom specjalny kobiet, za­
liczany do punktacji Pucharu
Świata. Zwyciężyła Tamara

McKinney (USA), która uzyska­
ła łączny czas obu przejazdów
1.24,06. Wyprzedziła ona o 0,18
sek. Olgę Charvatovą (CSRS) i o

0,51 sek. Brigitte Gadient
(Szwajcaria). Dorota Tlałka za­
jęła 9. miejsce z czasem 1.25,68,
a jej siostra Małgorzata upla­
sowała się na 13. pozycji z re­
zultatem 1.26,44.

Po pierwszym przejaździe pro­
wadziła Paoletta Magonl (Wło-

Mistrzostwa TOZN

Zwyciężają faworyci
W Zakopanem trwają Mistrzo­

stwa Tatrzańskiego Okręgowego
Związku Narciarskiego. W so­
botę na trasach biegowych ry­
walizowano na dystansach: se­
niorki i juniorki 5 km oraz se­
niorzy 30 km i juniorzy 15 km.
W biegu mężczyzn Józef Łusz­
czek zdeklasował rywali wy­
przedzając drugiego na mecie
Stanisława Burego o blisko 3
i pół minuty. W biegu seniorek

interesujący pojedynek stoczyły
Małgorzata Ruchała 1 Michalina
Maciuszek. Z tej konfrontacji
obronną ręką wyszła zawodnicz­
ka Limanovii Małgorzata Ru­
chała. Wśród juniorek zwycię­
żyła Dorota Kruczek z BBTS
Bielsko-Biała, a wśród juniorów
Bogdan Marcisz z Jedności No­
wy Sącz.

W niedzielę ponownie roze­
grany został konkurs skoków na

Średniej Krokwi. Zawodnicy
wykazali niezłą formę, a najle­

Z boisk piłkarskich
© (K) W 22 koleje* spotkań

o mistrzostwo I ligi szkockiej
uzyskano rezultaty: Aberdeen
— Hibennian 2:0, Dundee —

Glasgow Rangeri 2:2, Heart
Midlodhian — Dumbaaton 5:1,
St. Miirren — Dundee United
1:0. Mecz Celtic Glasgow —

Marton został przełożony.
W tabeli prowadzi Aberdeen

35 pkt. przed Celtikiem Glas­
gow 31 pkt., Glasgow Rangers
28, Dundee United 26 i St. Mir-
ren 23 pkt.

© I liga piłkarska Włoch, 14

kolejka: Como — Avelliino 2:1,
Cremoraese — Ascol-i 2:0, Inter
Mediolan — Roma 0:0, Napali
— Udiimese 4:3, Sampdariia —

Juventius 1:1, Torino — F-ioren-
tina 2:2, Verona — Atalanta 1:1,
mecz Lamo — Milan — przeło­
żony.

W tabeli prowadzi Yerona 22
pkt., pnzed Torino i Interem
Mediolan — po 20 pkt., Samp-
dorią — 18 pkt., Romą — 17
pkt.. AC Milan i Juventusem

Turyn — po 15 pkt.

Tulipany jeszcze nie zakwitły
(Korespondencja własna z Holandii)

Kiedy przed paroma tygodnia­
mi przebywałem w kraju tuli­
panów, nastroje wśród sympa­
tyków futbolu były nie najlep­
sze. Reprezentacja fatalnie wy­
startowała w eliminacjach Me-
ksyk-86, przegrywając u sie­
bie w domu z niedocenianymi
Węgrami 1:2.

W całej prasie holenderskiej
aż1 zawrzało od krytyki. Szcze­
gólnie mocno dziennikarze 1 fa-
chwcy atakowali trenera repre­
zentacji — RIJVERSA. Zarzu­
cano mu, że źle zestawił skład
na mecz z Węgrami, że posta­
wił na młodych, jeszcze ni*

sprawdzonych piłkarzy (średnia
wieku wynosiła 23 lata), a za­
pomniał o bardziej, doświadczo­
nych; wreszcie, że trochę zba­
gatelizował mecz z Węgrami,
przez ponad pół roku reprezen­
tacja nie rozegrała ani jednego
międzypaństwowego meczu.

Znawca przedmiotu JANUSZ
KOWALIK powiedział mi: „Wo­
kół reprezentacji wytworzyła się
niezdrowa atmosfera. Oficjalnie
trenerem drużyny narodowej jest
Rijrers. ale za całość i wszyst­
kie reprezentacje kraju odno-
unada znany szkoleniowiec Mi-

'

chels, który w latach 70.

doprowadził Ajax do europej­
skiej elity, « z drużyną holen­
derską zdobył tytuł wicemistrza
świata w 1974 r. Układ Rij-
vers — Michels nie wróży ni­
czego dobrego. Oficjalnie Mi­
chel! nie miesza się do spraw
związanych z I reprezentacją,
ale wiadome jest, że w wielu
sprawach ma inne zdanie. Na
dodatek Rijneri zraził sobie
część fachowców i dziennikarzy
twoimi nie zawsze dyplomatycz­
nymi wypowiedziami. Nie lubi
wysłuchiwać odmiennych opinii,
upiera si? nieraz przy swoich
racjach, nie wróżą trenerowi

Rijnersoni długiego żywota na

stanowisku trenera reprezenta­
cji”.

Słowa Janusza Kowalika szyb­
ko sprawdziły się. Przed paro­
ma tygodniami Rijvers prze­
stał pełnić funkcję trenera I

reprezentacji, a na jego miejsce
powołano... Michelsa.

56-letni Michels stwierdził w

pierwszym wywiadzie praso­
wym: „Czeka nas bardzo dużo
pracy, by przywrócić blask ho­
lenderskiej piłce. Ale jestem
optymistą. Mamy sporo utalen­
towanych młodych graczy ta­
kich jak napastnik Feyenoordu

skoczył jednak najdalej (110 m)
i wygrał wyprzedzając o 2,5
pkt. Ostwalda i 7,5 pkt. Fijasa.

Wyniki konkursu skoków w

Bischofshofen: 1. IIvoar Stier­
nen (Norwegia) 221,5 (109,5 i
110,0), 2. Klaus Ostwald (NRD)
219,0 (110,5 i 106,5), 3. PIOTR
FIJAS (POLSKA) 214,0 (111 i
106 m), 4. Jens Weissflog (NRD)
212,7 (106,0 i 109,0), 5. Rolf Age
Berg (Norwegia) 211,1 (107,0 1
109,0), 6. Matti Nykaenen (Fin­
landia) 209,0 (105,5 1 109,0).

Drugi z polskich reprezentan­
tów startujących w Turnieju
Czterech Skoczni Jan Kowal w

Bischofshofen był 42. Za skoki
długości 96,5 i 97 m uzyskał no­
tę 170,1 pkt.

chy), która o 0,08 sek. wyprze­
dzała Perrine Pellen (Francja) i
o 0,24 sek. Olgę Charvatovą
(CSRS). Polki plasowały się po­
za czołową „10”. Dorota Tlałka

była 11., a Małgorzata 15.
W drugim przejeździe najlep-

jszy czas uzyskała Tamara

McKinney.
W klasyfikacji PŚ w slalomie

specjalnym prowadza Perinne
Pełen — 53 pkt., przed Eriką
Hess (Szwajcaria) — 43 pkt. Do­
rota Tlałka wraz z Christelle

Guignard (Francja) zajmuje ex

aeąuo 5—6. miejsce.

piej skakał Ryszard Guńka z

Wisły-Gwardii, który za skoki
75,0 i 77,5 m uzyskał notę 216,9
pkt. W gronie juniorów wygrał
jego kolega klubowy Bogdan
Papierz, który za skoki 67,5 i
68,0 otrzymał notę 183,7. (k)

Wyniki:
30 km seniorów: 1. Józef Łu­

szczek (Start Z.) 1:12.13,9, 2. Sta­
nisław Bury (Legia Z.) 1:15.42,3,
3. Zbigniew Lis (Halniak Podgó­
rzyn) 1:17.08,1.

5 km seniorki: 1. Małgorzata
Ruchała (Limanovia) 16.03,4, 2.
Michalina Maciuszek (Wierchy)
17.17,2 i 3. Zofia Topór (AZS Z.)
17.19,7.

Skoki: 1. Ryszard Guńka (Wi-
sła-Gwardia) — 216,9 pkt. (75,0 i
77,5 m), 2. Zbigniew Malik

(Skrzyczne) — 214,6 pkt. (74,5 i
77,5 m), 3. Józef Pluskota (Le­
gia) — 214,1 pkt. (75,0 i 77,0 m).

W sobotę i niedzielę w hali
Hutnika rozegrany został mię­
dzynarodowy halowy turniej w

piłce nożnej, w którym wzięły
udział zespoły: Zelezniczar Bel­
grad (II liga jugosłowiańska),
Odra Wodzisław, Wisła Kraków
i gospodarze Hutnik. Turniej
rozegrany został z okazji rocz­
nicy wyzwolenia Krakowa. Ze­
społy grały 2X30 min.

W sobotę turniej rozpoczął się
od meczów półfinałowych. W

pierwszej parze Odra Wodzisław
pokonała występującą w rezer­
wowym składzie Wisłę Kraków
2:1 (1:0). Bramki zdobyli: dla
Odry Wiliński 1 Szczepaniak, a

dl* Wisły Puchar*. W drugim
spotkaniu Hutnik pokonał Zele­
zniczar Belgrad 2:0 (0:0), a

bramki zdobyli Sysło 1 Sma-

gaci.
W niedzielę jako pierwsze na

parkiet wyszły zespoły Wisły i
Zelezniczaru, które walczyły o

Turniej Czterech Skoczni za­
kończył się zwycięstwem Jensa

Weissfloga (NRD) — 855,3 pkt.
przed Matti Nykaenenem (Fin­
landia) 840,6. Dalsze miejsca za­
jęli: 3. Klaus Ostwald (NRD)
830,2, 4. Ernst Vettori (Austria)
819,1, 5. Pavel Ploc (CSRS)
805,0, 6. Andreas Felder (Austria)
803,9, 7. PIOTR FIJAS (POL­
SKA) 793,2, 8. Rolf Age Berg
(Norwegia) 786,9, 9. Hroar Stier­
nen (Norwegia) 784,1 i 10. Jiri
Parma (CSRS) 781,5.

W klasyfikacji Pucharu Świa­
ta prowadzi Felder — 115 pkt.
przed Finem Puikkonenem —

84 pkt. i Austriakiem Wettorim
— 82 pkt.

Mariborze
W klasyfikacji generalnej

prowadzi Marina Kiehl (RFN) —

88 pkt., przed Eriką Hess (Szwaj­
caria) — 82 pkt.

Wyniki: 1. Tamara McKinney
(USA) — 1.24,06; 2. Olga Char-

vatova (CSRS) — 1.24,24; 3. Bri­
gitte Gadient (Szwajcaria) —

1.24,57; 4. Erika Hess (Szwajca­
ria) — 1.24,60; 5. Perinne Pełen

(Francja) — 1.24,68; 6. Ursula

Konzett (Liechtenstein) — 1.25,01;
9. Dorota Tlałka — 1.25,68 i 13.

Małgorzata Tlałka — 1.26,44.

I narciarskich tras
0 -24-1 etni Hermann Wein-

buch (RFN) zwyciężając w

Schonach odniósł swe pierwsze
zwycięstwo w zawodach zali­
czanych do punktacji Pucharu
Świata w kombinacji norwes­
kiej. Weinbuch zawdzięcza zwy­
cięstwo znakomitemu biegowi,
w którym zajął drugie miejsce
z czasem 50.07,7. Weinbuch

zgromadzif 422,935 pkt. wyprze­
dzając Andersena (Norwegia) —

415,665 pkt. i zwycięzcę kon­
kursu skoków Schwarza (RFN)
— 412,710 pkt.

@ Pierwsze w tym sezonie

zawody o PŚ odbywające się
we francuskich Pirenejach —

slalom specjalny mężczyzn —

wygrał w Le Mongie reprezen­
tant Liechtensteinu Andreas
Wenzel — 1.33,58 (49,62 + 43,06).
Drugi był Szwed Jonas Nilsson
— 1.33,81 (50,41 + 43,40), a trze­
ci rodak Wenzla Paul From-

melt — 1.34,04 (49,97 + 44,07).

trzecie miejsce. Mecz zakończył
się zwycięstwem krakowian 4:2
(1:1). Bramki zdobyli: dla Wisły
Świerczewski 2 oraz Witek i
Marchewka, a dla Jugosłowian
Lakicz i Milanko. W meczu de­
cydującym o I miejscu Hutnik
przegrał z Odrą 2:3 (2:2). Bram­
ki zdobyli dla Hutnika Fait i

Migdał, a dla Odry Walankie-
wicz samobójczą oraz Karwot 2.

Najlepszym zawodnikiem tur-,
nieju uznano Lubomira Senti-
ca, a bramkarzem W'aldemara
Koconia. Królem strzelców po
serii rzutów karnych został Ma­
rek Świerczewski.

Mecze cieszyły się olbrzymim
zainteresowaniem publiczności,
która do ostatniego miejsc*
wypełniła halą na Suchych Sta­
wach. Dodatkową atrakcją był
pokaz gimnastyk! artystycznej
w wykonaniu zawodniczek MKS

Krakus. (k)

— Gullit, środkowy napastnik
Ajaxu — Van Basten (okrzy­
knięty już przez niektórych dru­
gim Cruyffem) czy bramko-
strzelny Wim Kieft (grający na

co dzień w włoskiej Pizie). Rzecz
teraz w tym, by z tych dobrze
zapowiadających się piłkarzy
stworzyć zgrany kolektyw. Ale
na to trzeba trochę czasu”.

Pierwszym sprawdzianem no­
wej reprezentacji Michelsa był
mecz z Austriakami w ramach

eliminacji do Meksyku. Wbrew
oczekiwaniom holenderskich ki­
biców tulipany jeszcze nie za­
kwitły. Fatalny, samobójczy gol
przesądził o porażce 0:1 w

Wiedniu. Na szczęście w na­
stępnym meczu Holendrzy —

choć z niemałym trudem po­
konali Cypr 1:0 (na wyjeździe)
i zachowali jeszcze cień szansy
na awans do Meksyku. Może
się tak zdarzyć, że Holendrzy
zajmą w swojej grupie II miej­
sce i wówczas zmierzą się w

dodatkowych meczach z wice­
mistrzem naszej grupy. Nie wy­
kluczone więc, że dojdzie do
pojedynku Polska — Holandia
o paszporty do Meksyku...

ANDRZEJ STANOWSKI

Fot. W. KLAG

Supersensacja w Krakowie
W ekstraklasie siatkarek su-

persensacja! Beniaminek Polonez
Warszawa pokonał w Krakowie

mistrzynie Wisłę 3:2 (15:5, 13:15,
15:3, 12:15, 12:15). Warszawianki

przyjechały na mecz ze zgrupo­
wania w Bukownie koło Olku­
sza, a krakowianki sobotni wie­
czór spędziły na weselu Anny
Kucharczyk, która zmieniła stan

cywilny.
Spotkanie zaczęło się zgodnie

z przewidywaniami. Po pierw­
szych piłkach wiślaczki prowa­
dziły 7:0, a po 14 minutach bez
trudu wygrały pierwszego seta.

Druga część spotkania była już
bardziej zacięta, trwała 20 mi­
nut. W końcówce znacznie lepiej
grał Polonez 1 chociaż krako­
wianki obroniły 5 setboli, to

jednak nie uratowały seta. Wy­
dawało się, że jest to tylko chwi­
lowa niedyspozycja mistrzyń,
które w trzecim secie znów by­
ły zespołem wyraźnie lepszym
i po 13 minutach pewnie wy­
grały. Można się było spodzie­
wać, że czwarta część spotkania
będzie tylko formalnością. Wi­
ślaczki grały jednak coraz go­
rzej. Polonez prowadził już 9:3,
ale krakowianki odrobiły straty,
jednakże w końcówce znów lep­

niegościnni koszykarze Wisły
W Krakowie rozegrany został

IX Międzynarodowy Turniej w

Koszykówce Mężczyzn o Puchar
Wyzwolenia Miasta. Startowały
w nim 4 pierwszoligowe zespo­
ły: Wisła, Zagłębie Sosnowiec
i Hutnik oraiz drużyna rumuń­
ska Dinamo Oradea. Bardzo nie-
gośoinini okazali się gospodarze,
którzy nie tylko wygrali tur­
niej, ale zagarnęli również wię­
kszość nagród. Zbigniew Ku­
dłacz uznany został przez tre­
nerów najlepszym zawodnikiem

turnieju, a także najlepszym
środkowym. Drugi z wiśłafców
Mariusz Michalczyk otrzymał
nagrodę dla najlepszego obroń-

Spalony na niebieskiej dla 70-latka

22 stycznia na lodowisko KS
,,Craicovia’’ wyjadą 70-łetni pa­
nowie, by w ramach przedme-
czu hokejowego spotkania eks­
traklasy powtórzyć — po 40 la­
tach — mecz, który 21 stycznia
1945 r. — zaledwie w trzy dni

po oswobodzeniu Krakowa —

zapoczątkował życie sportowe w

mieście. W owym meczu hoke­
jowym, w którym grała Craco-
via z reprezentacją Krakowa —

padł wynik 5:3 dla „pasiaków”.
Jak będzie 40 lat później? —

zastanawiają siię zarówno kibi­
ce, jaik i organizatorzy owej po­
wtórki pierwszego sportowego
spotkania po wojnie: KS Cra-
covia i inicjator przedsięwzię­
cia, red. Tadeusz Kwaśniak z

Rozgłośni Polskiego Radia w

Krakowie.

Wśród uczestników nietypo­
wego spotkania, które komen­
towane będzie wzorem daw­
nych sprawozdań radiowych,

Trener Józef Kurek

Panie prezesie, więcej serca dla hokeistów
Po miesięcznej przerwie przeznaczonej na potrzeby reprezen­

tacji na lód wracają hokeiści ekstraklasy. Dobrze w tych roz­
grywkach radzi sobie zespół Cracovii, który zakwalifikował się
do finałowej szóstki. Krakowianie po długich latach dramaty­
cznych walk o utrzymanie się w gronie najlepszych tym razem

na długo przed zakończeniem rozgrywek zapewnili sobie ligowy
byt, a przecież jeszcze nie powiedzieli ostatniego słowa. Na co

stać zespół w obecnym składzie, czy w Krakowie za sprawą
tych chłopców będzie znów hokej na wysokim poziomie? Może
ta rozmowa z trenerem pierwszego zespołu Cracovii Józefem
Kurkiem da kibicom choć częściową odpowiedź na postawione
wcześniej pytania.
— Pani* trenerze, miejsce Cra-

covii w gronie finalistów to nie­
wątpliwie niespodzianka, jeżeli
weźmie się pod uwagę, że jesz­
cze w poprzednim sezonie kra­
kowianie do ostatniej chwili
walczyli • utrzymanie się w

ekstraklasie.
— Uważam, że to oo osiągnę­

liśmy śmiało ■można określić
mianem małego sukcesu krakow­
skiego hokeja. Wynik ten cieszy
tym bardziej, że osiągnięty zo­
stał poprzez rzetelną pracę ą nie
jak twierdzą niektórzy złośliwi
na skutek obniżenia poziomu w

innych zespołach. Uważam, że
na ostateczne efekty pracy, któ­
rą wykonaliśmy i którą nadal

wykonujemy trzeba będzie jesz­
cze trochę poczekać. Moi pod­
opieczni to młody zespół i więk­
szość z nich stoi dopiero u pro­
gu kariery. Już teraz jest to

drużyna na pierwszą szóstkę a

przecież drzemią w tych chłon-
I cacii jeszcze duże możliwości.

Jeżeli zostaną oni dobrze popro­
wadzeni to być może w Krako­
wie będzie znów hokej na wy­
sokim poziomie. Nie wolno jed­
nak nam zadowalać się tym co

osiągnięto. Kto stoi w miejscu,
cofa się.

— Mówił Pan, że już teras

jest to mocny ligowy zespół. Po­
twierdzeniem tego była chyba
konfrontacja z zespołami szwedz­
kimi.

— Grudniową przerwę wyko­
rzystaliśmy na wyjazd do Szwe­
cji. Muszę stwierdzić, że mój ze­
spół wypadł tam dobrze. Roze­
graliśmy trzy spotkania wygry­
wając z Tingsryd 3—2, remisu­
jąc z KBA 67 Kungsbacka 5:5 o-

raz przegrywając z Mondals IF
5:6. Jestem zadowolony zarówno
z postawy zespołu na lodowisku

jak również poza nim. Również

gospodarze mieli o nas bardzo

pozytywne zdanie i chcą z nami
nawiązać bliższy kontakt.

sze okazały się warszawianki. W

piątym secie było 11:7 dla Wi­
sły, jednak nie wystarczyło to
do zwycięstwa. Ambitnie wal­
czące warszawianki wygrały se­
ta i mecz, sprawiając olbrzymią
niespodziankę.

Dziewczęta z Poloneza bardzo
dobrze zagrały w defensywie
(nie było dla nich straconych pi­
łek), poprawnie w ataku i to wy­
starczyło, by pokonać mistrzy­
nie. Natomiast wiślaczki zupeł­
nie zawiodły, grały nieskutecz­
nie, słabiutko w obronie, zabra­
kło im też sił w końcówce me­
czu.

„Przechodzimy spadek formy i
od meczu z Czarnymi gramy co­
raz słabiej — powiedziała L.
Kwaśniewska. — Jesteśmy bo­
wiem już przemęczone, walczy­
my przecież we wszystkich spot­
kaniach jedną szóstką. To nie
wesele Kucharczyk było przyczy­
ną naszej niedyspozycji, bowiem

tylko ja, Holocher i Pozłutko

byłyśmy na nim i to zresztą
niezbyt długo. Cała drużyna
przeżywa kryzys. Mam nadzieję,
że podczas trzytygodniowej
przerwy przed decydującymi
turniejami dojdziemy znów do

cy. W piątce turnieju znalazło
się trzech krakowskich zawod­
ników Międzik, Kudłacz i Bo­
gucki oraz Murawski i Klimek
z Zagłębia. Ostateczna kolejność
turnieju: 1. Wisła 6 pkt., 2. Za­
głębie 5 pkt., 3. Hutnik 4 pkt. i
4 Dinamo 3 pkt. (jk)

A oto wyniki spotkań: Zagłę­
bie — Dinamo 105:57 (49:35), Wi­
sła — Hutnik 89:77 (47:42), Wi­
sła — Zagłębie 97:90 (62:42),
Hutnik — Dinamo 108:84 (55:35),
Zagłębie — HutndJk 76:65 (38:27),
Wisła — Dinamo 109:93 (56:44).

znajdą się m. in. trzykrotny o-

łimpijczyk z lat 1932, 1936 i 1948
— Czesław Marchewczyk, obe­
cnie znany architekt; Włady­
sław Michalik — przez wiele lat
znany sędzia hokejowy; Mak­
symilian Więcek, który po za­
kończeniu kariery sportowej zo­
stał lekarzem weterynarii.

Mecz hokejowy Craicovia —

reprezentacja Krakowa rozegra­
ny w styczniu 1945 roku o ca­
ły tydzień wyprzedził inne wy­
darzenie sportowe — piłkarski
mecz wyzwolenia rozegrany po­
między Cracovią i Wisłą.

Buzy Lotek

I losowanie: 16 — 19 — 22 —

23—32—45dod.12

II losowanie: 10 — 11 — 22—

23—33 — 40

siebie i będziemy grać znacznie
lepiej”.

Wisła wystąpiła w składzie:
Holochen, Kwaśniewska, Fikiel,
Krawczyk, Kisiel, Różańska o-

raz Tracz.
W sobotę Wisła pewnie poko­

nała Start Łódź 3:0 (15:9, 15:7,
15:6). Łatwe zwycięstwo krako­
wianek, które i tym razem gra­
ły słabiutko, na szczęście łodzian­
ki spisywały się jeszcze gorzej.
Mecz trwał 50 minut. Wisła wy­
stąpiła w takim samym składzie
jak w niedzielę, tyle że Tracz

wyszła na boisko w pierwszej
szóstce, a na zmiany wchodziła
Krawczyk. T.G.

Stal — Polonez 3:1, Płomień
— ChKS 3:1, Gwardia — ŁKS
1:3, Stal — Start 3:1,. Płomień
— ŁKS 1:3, Gwardia — ChKS
3:0, Spójnia — Czairni 0:3.

1. Czarni 31 15— 1 46:13
2. Wisła 29 13— 3 42:16

ŁKS 29 13— 3 42:16
4. Stal 25 9— 7 32:22
5. Gwardia 25 8— 9 29:35
6. Stert 24 8— 8 30:29
7. Płomień 23 6—11 22:36
8. Polonez 20 4—12 20:43
9. ChKS 19 3—13 17:44

10. Spójnia 18 2—14 14:45

Resovia i AZS

już w finale
Jeszcze sześć zespołów ma re­

alne szanse zakwalifikowania
się do finałowej czwórki ekstra­
klasy siatkarzy.
Resovia, prowadząca obecnie w

tabeli oraz AZS Olsztyn, zaj­
mujący drugie miejsce, mogą
być pewne udziału w finale.

A oto wyniki: Stal Stocznia
— Legia 2:3, AZS — Resursa
3:0, Czarni — Chełmiec 3:0, Re-
sovda — Gwardia 3:1, Stal Sto­
cznia — Resursa 3:1, AZS —

Legia 3:1, Czarni — Gwardia
3:0, Roso v ta — Chełmiec 3:0,
Beskid — Płomień 3:1.

1. Resoyia 26 40:21
2 AZS Olsiztyn 25 37:19
3. Legia 24 33:28
4. Stall 23 31:19
5. Czarni 23 34:26
6. Płomień 22 29:25
7. Beskid 20 26:32
8. Gwardia 18 21:33
9. Chełmiec 18 18:35

10. Resursa 16 12:43

Rekord Polski
M. Szeligi

W haili Sparty w Nowej Hu­
cie rozegrany został klasyfika­
cyjny turniej łuoznii-czy, w któ­
rym wzięło udział 60 zawodni­
czek i zawodników. Najwarto­
ściowszy wynik uzyskała Maria
Szeliga, która ustanowiła re­
kord Polski seniorek wynikiem
572 pkt. Podczas zawodów usta­
nowiono również dwa rekor­
dy Polski juniorek 1 junio­
rów. Joanna Kwaśna z Kotwi­
cy Kołobrzeg uzyskała 574 a To.
masz Dziedzic z Łucznika Ży­
wiec 565 pkt. W ostatecznej kla­
syfikacji wśród kobiet zwycię­
żyła Joanna Kwaśna 1117 pkt.,
a wśród mężczyzn Bogdan Wło-
sik (Nadwiślan) 1153 pkt. (k)

— Kibiców cieszy dobra posta­
wa ich ulubieńców, ale też z

niepokojem patrzą na bardzo
krótką ławkę rezerwowych. Po­
za trzema piątkami nie posiada
Pan właściwie żadnych rezerw.

Każda kontuzja to poważne kło­
poty z zestawieniem składu.

— To prawda mamy bardzo
krótką ławkę i wynikają z tego
poważne kłopoty, ale też zdaje-
my sobie sprawę, że Cracovię nie
stać na większe transfery. Mo­
żna oczywiście ten problem ro­
związać inaczej i mam nawet

tutaj konkretną propozycję, ale

jak dotąd nikogo w zarządzie
nie udało mi się nią zaintereso­
wać. Moim zdaniem konieczne
jest nawiązanie dobrych stosun­
ków z klubami z naszego okrę­
gu. W Sanoku, Krynicy czy No­
wym Targu jest dużo utalento­
wanej młodzieży, która po u-

kończeniu szkoły średniej chce
podjąć dalszą naukę. W Krako­
wie jest szereg wyższych uczel­
ni, gdzie mogliby się dalej
kształcić i jednocześnie grać w

okresie studiów w naszym klu­
bie. Ale żeby talk się stało
trzeba samemu wykazać inicja­
tywę, pojechać do tych chłop­
ców i z nimi porozmawiać. U-
ważam, że ich kluby chętnie by
na to poszły mając pewność, że

po studiach wrócą oni do ro­
dzinnych miast Nie podkrada­
nie, ale wzajemna współpraca
między klubami i naszego o-

Z DALEKOPISU
• (m) Pokazowy turniej

w Las Vegas (nagroda 200
tys. doi.) wygrał John
McEnroe pokonująo w fina­
le Guillermo Vilaśa 7:5, 6:0.

W meczu o trzecie miejsce
Yannick Noah zwyciężył
Jimmy Connorsa 7:6 (tie-
-break 18:16), 7:6 (7:4).

0 Młodzi Amerykanie Ken
Flach i Robert Seguso, któ­
rzy pokonali w półfinale pa­
rę Fibak, Mayer pokonali w

finałowym pojedynku deblo­
wych mistrzostw WCT Gun-
thardta i Taroczego 6:3, 3:6,
6:3, 6:0.

© W klasyfikacji ATP

prowadzi John McEnro*
przed Jimmy Connorsem #-
raz Ivanem Lendlem.

O Polski łyżwiarz Ryszard
Rzadki wygrał wielobój
sprinterskl podczas między­
narodowych zawodów w jeź­
dzi* szybkiej na lodzie w

Innsbrucku. W niedzielę Po­
lak zwyciężył na 1500 m w

czasie 2.00,84.
© Piekarz Barcelony 1 re­

prezentacji Hiszpanii 26-letni
Francisco Carrasco uległ wy­
padkowi samochodowemu w

sobotę w pobliżu Barcelony.
Stan piłkarza jest bardzo

groźny. W kilka godzin po
wypadku nie odzyskał przy­
tomności.

© Zwycięzcą 26. między­
narodowego turnieju w ko­
szykówce mężczyzn zorgani­
zowanego z « 'raz.> ".
cy wyzwolenia stolicy zosta­
ła Warszawa I (reprezenta­
cja Polski), która w decydu­
jącym meczu pokonała Pra­
gę (reprezentacja CSRS)
189:91 (42:38).

® Zawody o Puchar Na­
rodów w czwórkach bobsle­
jowych zakończyły się w Igls
zwycięstwem pierwszej eki­
py Austrii — 3.33,06 przed
drugą osadą tego kraju
3.33,33, NRD n — 3.33,39 ł
NRD I — 3.31,53.

Hokeiści kontra

łyżwiarze figurowi
Polskie łyżwiarstwo figurowe

przeżywa kryzys, coraz mniej
dziewcząt i chłopców uprawia
tę dyscyplinę sportową. Kraków
nie jest pod tym względem wy­
jątkiem, tylko dwa kluby pro­
wadzą sekcję łyżwiarstwa figu­
rowego: „Krakowianka” i Szkol­
ny Związek Sportowy. W sumie

trenuje około 70 dziewcząt i

chłopców, ale są to w większo­
ści dzieci. Nie mamy ani jedne­
go seniora '

chyba szybko się go
nie doczekamy. Z pierwszą kla­
są sportową jest tylko jeden
zawodnik — Czesław Marcinek,
a z drugą Magda Babińska i A-
dam Lechna (wszyscy „Krako­
wianka”).

Pojawiają się co roku utalen­
towani zawodnicy, jednakże z

reguły przedwcześnie kończą ka­
riery sportowe. Być może brak
im wytrwałości, być może znie­
chęcają ich trudne warunki szko­
leniowe. Łyżwiarze figurowi
mają na krakowskim sztucznym
lodowisku przy ul. Siedleckiego
do swej dyspozycji tylko po
kilkanaście godzin tygodniowo i
to z reguły albo we wczesnych
godzinach rannych (treningi za­
czynają się o godz. 6!), albo też
w późnych godzinach wieczor­
nych (od godz. 20.30). Lodowi­
skiem zawładnęli bowiem hoke­
iści Cracovii i dla „figurowców”
nie zostało już prawie miejsca
i czasu. Mała tafla nie rozwią­
zuje problemu, bo nadaie się
tylko do prowadzenia szkółek
łyżwiarskich.

Brakuje także trenerów. I tak
„Krakowianka” zatrudnia za­
ledwie trzech szkoleniowców, a

Szkolny Związek Sportowy
dwóch. Trenerzy niezbyt chętnie

kręgu stworzyłaby odpowied­
nią atmosferę dla rozwoju ho­
keja na naszym terenie. Tylko
w ten sposób można próbować
nawiązać rywalizację x poten­
tatami jakimi są kluby ze Ślą­
ska. A co do kupowania zawod­
ników to owszem, jest to bar­
dzo potrzebne, aile wiadomo, że

wiąże się to z określonymi ko­
sztami. Tymczasem co my mo­
żemy zaoferować, skoro nie
rozwiązaliśmy dotychczas pro­
blemów zawodników, którzy już
są w klubie.

— Bardzo wąska kadra to je­
den s poważniejszych proble­
mów, ale chyba nie jedyny.

— Moim zdaniem największy
problem to brak współpracy na

linii sekcja — zarząd klubu.

Kiedy trzy miesiące temu po­
dejmując pracę w Cracoyii roz­
mawiałem z jej prezesem po­
wiedział on, że bardzo zależy
mu na holkeju i niestety wła­
ściwie na tym zakończyła się
współpraca z prezesem i zarzą­
dem klubu. Prezes kilkakrot­
nie umawiał siię ze mną na roz­
mowę, ale jalkoś nigdy nie mo­
żemy Się spotkać. Obiecano za­
wodnikom rozwiązać szereg
spraw osobistych i także nic z

tego nie wyszło. Panie preze­
sie, ludzd trzeba szanować, nie­
zależnie od tego jakie by się
nie zajmowało stanowisko. Zda-
ję sobie sprawę, że wiele rze­
czy nie można załatwić, ale je­

Grubba triumfatorem

plebiscytu „Przeglądu
Sportowego”

W sobotę na tradycyjnym
BćAu Mistrzów Sportu ogło­
szono wyniki 49. plebiscytu
„Przeglądu Sportowego” na

dziesięciu najlepszych «por-
towców Polski w 1984 roku.

Plebiscyt cieszył się wśród
czytelników ogromną popu­
larnością, redakcja otrzymają
30.106 kuponów.

Triumfatorem plebiscytu
został jeden z najlepszych
tenisistów stołowych świata,
Andrzej Grubba 249,250 pkt.
Wyprzedził on Lucynę Kałek
232,313 pkt oraz Boguzława
Mamińskiego 210.713 pkt. Oto

pozostałe miejsca: 4. Krzy­
sztof Lenartowicz (Areoklub
Krakowski) — 156.116, 5.
Piotr Gawryś, Henryk Wolny
143,705, 6. Marian Woronin
131.182, 7. Waldemar Mar­
szałek 116.956, 8. Dorota Tlał­
ka (Legia Zakopane) 104.325,
9. Włodzimierz Smolarek
81.057 i 10. Bogdan Kramer
44.391 pkt.

Sportowe
indywidualności

roku 1984
Po raz trzeci Polskie Ra­

dio przyznało nagrody
„Sportowe indywidualności
roku”. Za rok 1984 otrzymali
je w sobotę w Polskim Ra­
diu w Warszawie z rąk pre­
zesa Jana Grzelaka: Jan
Mulak — wybitny teoretyk
i praktyk sportu, Arkadiusz
Pawłowski — sportowiec-in-
walida, Alojzy Jarguz —

międzynarodowy sędzia pił­
karski oraz Bernard Pis­
korz — wicemistrz Europy
w podnoszeniu ciężarów w

kategorii muszej. W uroczy­
stości uczestniczył przewod­
niczący GKKFiS Marian
Renke.

garną się do tej pracy, bowiem
stawki płacowe są bardzo niskie,
a obydwa kluby nie są w stanie

zapewnić im innymi sposobami
dodatkowego wynagrodzenia.

Być może w nowotarskim Pod­
halu, które należy do okręgu
krakowskiego, uda się w przy­
szłości stworzyć silną sekcję ły­
żwiarstwa figurowego. Na razi*

powstała tu szkółka łyżwiarska,
prowadzona przez byłą zawod­
niczkę Monikę Kowalską. Jeśli
klub zapewni tej młodzieży do­
bre warunki szkoleniowe, to nie­
wykluczone, że w Podhalu wy­
rosną łyżwiarze figurowi na

miarę Filipowskiego.
„Mimo trudności szkolenio­

wych, a także kłopotów z*

sprzętem, nasza działalność ni*
słabnie — mówi prezes krakow­
skiego Okręgowego Związku Ły­
żwiarstwa Figurowego Mieczy­
sław Karski. — Podczas ubiegło­
rocznej Ogólnopolskiej Sparta­
kiady Młodzieży nasza para
sportowa Lechna — Pałamarz

zajęła punktowane miejsce. O-
becnie walczymy w elimina­
cjach do OSM i na pewno kil­
ku reprezentantów okręgu za­
kwalifikuje się do finałów. Mło­
dzieży chętnej do uprawiania tej
dyscypliny sportowej jest w

Krakowie sporo, są wśród nich
bardzo utalentowani, jednakże
nie jesteśmy im w stanie za­
pewnić bardzo dobrych warun­
ków szkoleniowych. Będziemy
chcieli częściej organizować pod
Wawelem zawody w dobrej ob­
sadzie, planujemy też od przy­
szłego roku wprowadzić do ka­
lendarza imprez międzynarodo­
we zawody o „Puchar Krako­
wa”. T.G.

żeli już się coś obiecało, to przy­
najmniej można przyjść i wy­
tłumaczyć zawodnikom, że ist­
nieją kłopoty i na ich rozwią­
zanie trzeba będzie poczekać. W

zespole są różni chłopcy, za­
równo studenci, jaik i tacy, któ­
rych można Określić mianem
niesfornych, ale oni potrafią
wszystko zrozumieć, a czasami
dobre slową znaczy więcej niż
czcze obiecanki. O hokej w Cra-
oovii walczą tylko panowie Ło­
patka i Hoffman, mając prze­
ciwko sobie całą resztę. W tej
sytuacji, mimo autentycznego
zaangażowania tych panów,
trudno liczyć, aby zdołali oni
przekonać innych działaczy, że
w Cracovii istnieje nie tylko
sekcja piłki nożnej. Jakoś nikt
z zarządu nie chce wybrać się
na nasz mecz, żeby zobaczyć,
że nasza gra również cieszy ki­
biców, których nam nie bra­
kuje. Niestety również dla nich
nie potrafimy zabezpieczyć od­
powiednich warunków do oglą­
dania spotkań, mimo iż ceny za

bilety niie są woale małe. A

przecież wystarczyłoby trochę
dobrej woli i jestem pewny, że
nawet sami kibice pomogliby
w pracach przy podniesieniu
trybun. Niezbędna jednak jest
inicjatywa klubu, niestety ,z jej
wykazaniem w Cracovii są naj­
większe problemy.

JANUSZ KOZIOŁ


